
Sprawowanie stenograficzne
z rozpraw

$aftieyjsfciego & ej kii u hrajuwego.

£4, posiedzenie 3. sesyi 2. peryodu Sejmu galicyjskiego

z dnia 2o , października 18(59,

T reść . Odczytanie protokołu ■/, poprzedniego posiedzenia. — Spis nowych petycyj. — Sprawozdanie komisy’ edukacyjnej 
o petycyi Rady powiatowej rzeszowskiej w przedmiocie zaprow adzeuio niższego kursu poło­
żnictw a w  R zeszow ie. — Odrzucenie wniosku dotyczącego. — D rugie czytanie i odrzucenie 
wniosku p. W oln ego względem zniesienia prawa propinaeyi. — ■ Ogólna rozpraw a nad proje­
ktem kom isy! propinacyjnej w zględem  wykupna praw a propinaeyi, tudzież u regu lo ­
w ania i zabezpieczenia propinacyjnegu praw a wyszynku. — Odroczenie ogólnej rozprawy 
nad tem. — Porządek dzienny następnego posiedzenia.

P oczątek  posiedzenia u godzin ie  10. min. 37. 
% rana.

O becnych  p os łów  115.

P r z e w o d n ic zą cy  : M a r s z  a i e k kra jow y  JO. 
książę L  e o n S a p i e h a.

S e k re ta rze :  S t . h r .  T arn ow sk i,  ks. Barew iez,  
p. Z b o ro w sk i . ,  p. Szujski.

Z e  strony R zą d u :  c. k. radca Namiestnictwa 
P a u l i ,  a w toku  posiedzenia  S z e f  c. k. Namie­
stn ictw a : P oss in ger  C h oborsk i .

M a r s z a l e k .  Pon iew aż jest dostateczna l i c z ­
ba pp. p o s łó w  obecn ych ,  posiedzenie  otwieram. 
P. sekretarz odczyta p ro to k ó ł  z ostatniego posie­

dzenia.

S e k re ta rz  p. S z u j s k i  ( czyta pro to k ó ł  z 23, 
posiedzenia).

M a r s z a ł e k  (p o  przeczytan iu ) .  C zy  ma kt«  
co do zarzucenia  w zględem  p r o to k o łu ?  ( N i k t )  
W ię c  p ro to k ó ł  p rzy ję ty .  Następuje odczytan ie  sp i ­
su petycy j w niesionych  do Sejmu.

Sekretarz  p. M z u j s k i ( c z y t a ) .

D alszy ciąg petycy j w nies ionych  do Sejmu do 
dnia 25. 'października 18(59.:

301 .  Instytut S ióstr  M iłosierdzia  we L w o w ie , przez 
p. Kabata, o udzielen ie  stałego datku 4 8 0  z lr . 
roczn ie  na utrzymanie szpitala. —  Do komisyi 
b u dżetow ej.
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30 2 .  G m in y : Juszczyn , K a jszó w k a  Osielec, W i e -  
p rzec  i Ż a ru ów k a ,  p rze z  p. ks. M orgensterna , 
e odpisanie z a le g ło śc i  konkurency jnych  za  r. 
1868. do 1864 . na utrzymanie drog i  S u sko -  
W a d o w ick ie j .  —  Do kom isy! d rogow e j.

303. W y d z ia ł  pow ia tow y  w  Lisku, p r z e z  p. S k r z y ń ­
s k i e g o ,  o odpisanie podatku g ru n to w e g o  
w  tym p ow iec ie  z  p ow od u  trw a ły ch  deszczów 7. 
D o komisyi podatkow ej.

304 . T e n że  w ydz ia ł ,  p r ze z  p. S k rzy ń sk ie go ,  o w y ­
jednanie p rzed aży  omokówT dla by d ła  w ż u ­
pach  po  n izkich  cenach. —  D o kom isy i  ad­
ministracyjnej.

305 . T e n że  w ydzia ł,  p rzez  p. S k rzy ń sk iego ,  z p rze d ­
stawieniem co  do cen zb o ża  w  celu  o sz a ­
cowania docnodu  z gruntu do uregulowania 
podatku g ru n to w e g o .  —  D o kom isyi podat­
k o w e j .

3 06 .  W y d z ia ł  p o w ia to w y  lw o w sk i ,  p r ze z  p. Karola 
W ild a ,  o zn iżen ie  taryfy  k o le jo w e j .  —  D o 
kom isyi k o le jow ej .

30 7 .  W y d z ia ł  p o w ia to w y  w' K o lbu szow y ,  p rze z  p. 
K oźm iana, o  w ciągn ięc ie  urzędn ik ów  rad 
p ow ia to w ych  w  skład u rzęd n ik ów  W y dzia łu  
k ra jo w e g o ,  z  zabezp ieczen iem  im em erytury 
i pensyi dla w d ó w .  — D o kom isy i  petycy jne j .

30 8 .  W olańsk i F r a n c is ze k ,  w łaśc ic ie l  dóbr  z ie m ­
skich , p rzez  p. Dunina B o rk o w s k ie g o ,  o  uzna­
nie j e g o  m etody  ochronnej od  w ściek lizny  
za ofuya lną . —  D o W y d z ia łu  k ra jow ego .

3 0 0 .  Gmina S m u c h ó w ,  p r z e z  p. C zerk aw sk iego ,  o 
uwolnienie  od budowania mostu na n ow o  o t w o ­
rzy ó się mającej drodze  ze  Sm uch ow a do 
H o leszow a .  •—  D o komisyi d ro go w e j .

310 . W y d z ia ł  p o w ia to w y  w7 Bochni, przez  p. H c -  
szarda, o zarządzen ie ,  ażeby T o w a r z y s tw o  
kolei żelaznej K aro la  Ludw ika optacało  d o ­
datek od podatku d o c h o d o w e g o  na p o trzeb y  
p ow iatow e .  —  D o kom isy i  gminnej.

311 . Ks. T opo ln ick i  Ignacy ,  pleban obrz .  gr. k. 
w  Dubie i Rypnem, p r z e z  p. ks. G uszalewicza ,  
z  wyjaśnieniem niesłusznej skargi na niego, 
p rze z  te gm iny do Sejmu wniesionej.  —  Do 
kom isy i  petycyjnej .

312. W y d z ia ł  pow ia tow y  C h rza n ó w ,  p rzez  p. 
Grossa , z  przedstaw ieniem  w  spraw ie  b u d o ­
w li w od n y ch  nad rzeką  W is łą  i P rzem szą  —  
Dc, kom isyi petycyjnej .

31 3 .  W y d z ia ł  p o w ia to w y  w N o w y m -T a rg u ,  p rze z  
pos ła  Fihausera, z  przedstaw ieniem  w  spra­
wie wykupna praw a propiuacyjnego  w raz z 
projektem załatwienia tej sprawy. —  Do k o ­
misyi propinacyjnej.

314. Gmina miasta Żm igrod u , przez  p, R ogaw sk io  ■ 
g o ,  prosi o przydzie len ie  je j  do powiatu Ja­
s ielskiego. —  Do kom isy i  petycyjnej .

31 5 .  O bywatele o k o l icy  R o z d a ło ,  przez  p. P ietru -  
sk iego ,  o  subw encyę  l,0l>0 ż łr .  dla z g ro m a ­
dzenia Sióstr  M iłos ierdz ia  w  R o z d o le  na u trzy ­
manie szpitala dła ubogich .  —  D o kom isyi 
bu dżetow ej .  _ -y

P. B o c  z k  o w s k i. P ro sz ę  o g łos .

M a r s z a ł e k .  P. B o c z k o w s k i  ma g łos .

P. B u c z k o w s k i .  Imieniem kom isyi p e ty ­
cyjnej mam za szczy t  podać do w iadom ości W y s o ­
kiej Izb ic ,  że wniesiona do 1. 23 2 .  petycya  W y ­
działu to w arzy stw a  „P r o ś w ita , “  o zapom ogę  z  fun­
duszu k ra jow eg o  odstąpioną została  komisyi b u d ż e ­
tow ej,  za poprzedniem  z  tą komisyą porozum ieniem 
się.

P. M a j  e r. P roszę  o g łos .

M a r s z a ł e k .  P. Majer ma g łos .

P. M a j e r .  Jako p rze w o d n icz ą cy  kom isyi edu­
kacyjnej mam o b o w ią ze k  zaw iadom ić  W y s o k ą  
Izbę, że  petycya  gron a  nauczycieli w y żs z e j  s z k o ły  
realnej w e L w o w ie  ju ż  za łatwioną zosta ła ,  a p o ­
nieważ ona do tyczy  podw yższen ia  p łacy ,  d latego 
„b rev i  manu“  odstąpioną zosta ła  komisyi b u d ż e ­
tow ej.

P. K o m i s a r z  r z ą d o w y .  P ro sz ę  o g łos .

M a r s z a ł e k .  ,,P. komisarz r zą d o w y  ma głos.

P. K o m i s a r z  r z ą d o w y :  Będę miał za ­
sz czy t  o d p ow ied z ieć  na kilka iuterpelacy j.  N a -  
p ierw szą  in terp e la c je  wniesioną p r z e z  p. W a jg la  
d. 14. października w  przedm iocie  zam ierzonego  
zw in ięc ia  starostwTa g ó rn icz e g o  w  K rak ow ie ,  mam 
za szczy t  od p ow ied z ieć ,  że  p o g ło sk i  p och od z ące  
z  dz ienn ików  o zam ierzonem  p r ze z  Rząd prenie -  
sieniu starostwa g ó rn icze g o  k rak ow sk iego  do Opa­
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wy, pow stały  zapewne * p rzyczy n y  w toku będą­
cych  rokow a ń  Rządu w zględem  zreorgan izow ania  
w ładz  g ó rn ic z y c h  i zaprow adzenia  na miejsce te ­
raźn ie jszy ch  p o jedyn czych  (n iek o leg ia ln ych )  sta­
rostw  g ó rn ic zy c h ,  w mniejszej i lości starostw g ó r ­
n iczych  kolegialnych, z wysadzeniem oraz urzędni­
k ó w  re w irow ych .  Co do stanowiska tych nowych  
Starostw g ó rn ic zy c h  nic nic uchwalono je s z c z e  i 
stanow isko ich je s z c z e  nie jest  określone.

Na interpelacja  czestnoho p. K ow alskoho 
wnesenoju na 20. zasidaniju W y s o k o h o S o jm u ,  doty-  
czno  w ykład iw  w  ruskim ja z y c i  pry  gimnazyi Pe-  
rem ysko j,  maju czest1 odpow isty ,  s z cz o  w teku* 
sz czy m  ro c i  taja sprawa z żadnoj s loron y  w Radi 
szkilnoj k ra jew oj poruszenoju  ne zistała. S z c z o  Ze 
do mynuw’Szoho roku  szk i lnoho muszu wyjasnyty, 
s z cz o  paneżę z sprawozdanja  dyrektora to jże  g i­
mnazyi w zhladom zaprow adżen ja  w ykład iw  ruskich 
w  p erszo j  i druhoj klasi dla nauki historyi i g e o ­
grafii ne pro isch od y ło ,  s z czo  w każdoj z oboch  
klas zn achod yt  sia po 25  uczennik iw . kotorych  
rod ycz i  Zadaiut w ykładiw  ruskich  dla historyi i 
geografii ,  Rada szkilna kra jew a uchwałoju  z dnia 
*21. norem bra m ynuw szoho roku  do czysła  9 ,063.  
upoważnyła - dyrek cy ju  gimnazyi do zaprow adżenja  
w y k ła d iw  ruskich  dla tych predmetiw  na t o h d y . j c -  
s ły  take Zadań je  rod ycz i  w dwajciat piaty u czen ­
nikiw z kaZdoj klasy w yraźno wyskazanym zistane.

Na interpelacyju  czestnoho posła Halki nut ,,  
se n o ju  na 18. zasidaniju wzhladom zaspokojenia 
pretensij dcnekotorycl i  hromad za  roboty  nadobo-  
w iazk ow y i  p ry  dorohach  k ra jew ych  maju czcś t ’ od ­
p ow is ty ,  sz czo  toje żaspokojen ije  zaw ysło  po c z y ­
sty o d  ukinczenyja  denekotorych  rozp ra w  i raclmn- 
kiw konkurency jnych , a p o  h o łow n o j czasty od 
stiahnenija za łeh łych  nałeżytostej konkurencyjnych. 
T a k  w  jednim  ja k  i w drnhim razi praw ytclstw o 
kra jew e dokładaje  wsiakich starań, sz czo b y  r icz  

j a k  najskorsze do pożadanoho kińcia dop row ady ty ;  
w to ryczn o ,  Ze z istały  wydani preporuczeny ja  s la -  
rostom  pow itow ym  sz czo  do skornho stiahnenia 
za łeh łych  nałeżytostej konkurency jnych , i ne można 

' żadnemu starosti w (om wzhladi zakynuty jak i 
nedbalstwa. H ołow na  pryczyna . s z cz o  to je  stiaha- 
nyje uałeżytostej i spłaczanie pasywiw  iszczę  ne 
zista ło  ' ok in czcn e ,  jest  sinutnyj stan majetkowyj 
d o łżn y k iw ,  po najbilszoj czasty  żyteliw  inenszych 
mist i ueasaduenyi prośb y  lyhfce, o wetrymanjc

sredstw esekueyjnyeh , iły p ryzw o łe n y je  na spłata 
w ratach. Z arazom  praw ytclstw o  kra jew e  r o z p o -  
rjadyt dotycznym  starostom p ow itow y m  ja k  naj- 
skors^e traktowanje  tych spraw', s z cz o b y  hrom ady 
reszty  pretensyj sw o ich  za roboty  n ad ob ow iazk o -  
w yi w ja k  na jkorotszym  czas !  c iłkom  odobra ły .

M a r s z a ł e k .  Przystąpimy de porządku dzien­
nego. N ajp ierw  jes t  sprawozdanie  komisyi eduKa-- 
eyjnej o petycy i  rady pow iatow ej r ze szo w sk ie j  
względem  utw orzenia  p rak tycznego  kursu p o ł o ­
żn ictw a. S p ra w ozd aw cą  jes t  p. S k obe l .

/
S praw ozd aw ca  p. S k o b e l .  Na ostatnich p o ­

siedzeniach za jm ow ała  się W y so k a  Izba p r z e ­
ważnie sprawann filantropijnemi, m ianowicie sprawą 
dom ów  p odrzu tk ów  i d o z o r ó w  szpitalnych. T r z e c ią  
z kole i sp raw ą ,  którą mam za szczyt  oddać pod 
ocenienie  W y so k ie j  Izby ,  je s tm y ś l  za łożen ia  szko ły  
p o ło ż n icze j  niższej w R zeszow ie .

W ia d o m o  p o w s z e c h n ie ,  ile n ieszczęść  s p r o ­
wadza na rodziny  w łośc iańsk ie  brak  zupełny, albo 
n iedostateczna p o m o c ,  jaka  należy się niewuastotu 
r o d z ą c y m , ile niewiast ro k ro czn ie  zeh od z i  z tego 
świata > przedczasem  w śród  tego k ry ty czn eg o  
w życiu  okresu.

Prześw ietna rada powiatowa rzeszow sk a ,  p o ­
w odow ana m iłośc ią  b l iźn ie g o ,  p ow z ię ła  nader 
chwalebny zam iar,  za łożen ia  w  m ieście pow iatow ym  
R ze s z o w ie  szk o ły  p o ło ż n icze j ,  p rzeznaczone j  w y .  
łącznie dla w ło śc ia n e k ,  któreby  się okaza ły  sk łon  - 
uemi i ehętneroi do pośw ięcen ia  się te g o  rodza ju  p o ­
słudze u niewiast w ie jsk ich .  W s z a k ż e  trzeba ku 
temu odpow iednych  śro d k ó w , a lbow iem  rada p o w ia ­
tow a w R z e s z o w ie  nie śmiała narzucać  n ow ego  
c iężaru  na gminy, należące do tego  i do ościennych 
pow iatów , k tóreby  z  tego korzystać  m ogły .

Aby ten zamiar p rzyw ieść  m ożna do skutku, 
rada pow iatow a  rzeszow sk a  udała się p rzed e -  
wszystkiem do W y so k ie g o  W y d z ia łu  kra jow eg o  o 
zasiłek pieniężny. Prośba ta odnosiła  się naprzód do 
uposażenia r o cz n e g o  tymczasem na lat trzy ,  w i lo ­
ści 1,000 z ł r . , a nadto o je d n o ra zo w y  zasiłek  na 
samo urządzenie takiej sz k o ły ,  która miała być  
przyłączoną do szpitala m ie jscow ego  w ilości 
25 0  złr. W s za k ż e  Wry sok i  W y d z ia ł  kra jow y 
oznajmił r ad z ie ,  iż o taki zasiłek  wypada się udać
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do W y s o k ie g o  S e jm u ,  o pozw o len ie  zaś na u tw o ­
rzenie  takiej sz k o ły ,  tudzież o upoważnienie  dra. 
T o w a r n ick ie g o  do nauczania w te jże , do W y s o k ie g o  
c, k. Namiestnictwa.

Nie małym bod źcem  do tego  kroku  i zachętą 
g od n ą  najw iększej p o ch w ały ,  by ło  ośw iadczen ie  ze  
strony je d n e g o  z lekarzy  r z e szo w sk ich  p. J, T o -  

. w a r n i c k ie g o , iż  podejmuje się nauczać takie nie­
w iasty  bezpłatnie.

Nadmieniłem p o w y ż e j ,  iż  zamiarem p r z e ­
świetnej rady pow iatow ej r z e sz o w sk ie j  b y ło  urzą- 
dzenie  takiej s z k o ły  p rzy  szpitalu pow szechnym , 
znajdującym się w R z e s z o w ie ,  O tóż  W y so k ie  
c. k. N am iestn ictw o rozpatru jąc  się w  w ykazach  
statystycznych  te g o ż  szpitala z  r. 1867 . i 1868 .,  p o ­
w z ię ło  p rze k o n a n ie ,  że  szko ła  taka w mieście 
R z e s z o w ie  dla braku od p ow iedn ego  materyalu nau­
k o w e g o  urządzoną by ć  nie m o ż e ,  a lbowiem p o k a ­
za ło  s i ę , że  w przeciągu  dwu lat w y d a rz y ły  się 
w  nim tylko cz te ry  p o r o d y ; w ięc  nie dostaw ałoby  
niewiast brzem iennych  i r o d z ą c y c h ,  na k tórych  
u czen n ice  w p ra w iaćby  się m o g ły  w p os ług i  p o ­
łożn icze .

P ok az a ło  się je d n a k ,  że  brak  takiego mate- 
ryalu  z  innej p o ch o d z i ł  p r z y c z y n y ,  mianowicie  z tej, 
ż «  dotąd w  tym szpitalu nie by ło  osob n eg o  o d ­
działu  dla r o d zą cy ch  i p o ł o ż n i c ,  a te c z tery  p o -  ! 
r o d y  o d b y ły  niewiasty, k tóre  ja k o  chore  przyjęte  
zos ta ły  do szpitalu. T a k  w ięc  prośba, wniesiona do 
c. k. N am iestn ictw a o p ozw o len ie  za łożen ia  szk o ły  
p o ło ż n ic z e j  w  R z e s z o w ie ,  pozosta ła  tymczasem bez 
skutku, '

Co się zaś ty c zy  W y s o k ie g o  W ydzia łu  
k r a jo w e g o ,  ten zn ów  odes ła ł  p ro sz ą cy ch  do W y ­
so k ie g o  S e jm u ,  a naw et w skazał na tę o k o l iczn ość ,  
że  w kraju znajdują sie dwie sz k o ły  te g o  rodzaju, 
urządzone na w ięk sze  rozm iary ,  jedna przy  aka­
demii lw o w s k ie j ,  a druga p rzy  uniwersytecie k ra ­
kowskim . Tam  w ięc  należa łoby  odsyłać  niewiasty, 
k tóreby  się eiiciały p o ś w ię c ić  nauce położn ictw a.

Z  tern wszystkiem rada pow iatow a  rzeszow sk a  
nie m og ła  w swojem przekonaniu k o rz ys ta ć  z lej 
w s k a z ó w k i ,  pon iew aż ch odz i ło  tu o obznajomieuie 
z  te g o  rodza ju  posługam i w y łączn ie  w łościanek, 
k tóre  przyw iązan e  do sioła rod z in n ego ,  niechętnieby 
się udawały  w  strony  dalekie, c zy  to do L w o w a ,  czy  
K ra k o w a ,  k iedy  p rzeciw n ie  łatwiejby się znalazły

o c b o tn ic e ,  g d jb y  nie p o trzeb ow a ły  tak daleko 
na tak długi c z a s ,  bo  tylko na p ó ł  roku , udaw ać 
sie do pobliskiego miasta pow ia tow ego .

Nadto ch od z i  tu je s z c z u  o k osz ta  utrzymania, 
które  w' przypadku p ie r w s z y m , idąc za radą W y ­
działu s e jm o w e g o , musiafyby b y ć  za sp ok o jon e  g o ­
tów k ą  od 8 0  do 120 z łr .  w. a.

W iadom o W y so k ie j  I z b ie ,  ja k  trudno je s t  
naszemu ludow i o tego rodzaju  ofiary, o b o k  tylu 
danin, z których  u iszczać  się musi. P rze c iw n ie  
dostarczanie takim uczennicom  ż y w n o ś c i  w  natu­
r z e ,  i w og ó le  ich  utrzym anie ,  by łoby  łatwem, 
gdyby  o d le g ło ś ć  od  m iasta ,  w którem się tego  
rodzaju szko ła  zn ajdu je ,  była n iew ie lk ą ,  a lbowiom 
wtedy ż y w n o ść  m ogłaby  b y ć  don oszon a  lub d o w o ­
żona w  p ew nych  nie bardzo d ługich  terminach. 
Otóż z  tego w zględu  zdaw ało  się radzie  p o w ia ­
tow ej r zeszow sk ie j  n ierównie dogodnie jszem  , g d yb y  
szkoła  ta za łożon ą  została  w’ R z e s z o w ie ,  a 
z  której n ietylko pow iat r ze szo w sk i ,  ale i ośc ienne 
k orzystaćby  m o g ły ,  m ianow icie  w ten sposób , aby 
gminy, a w zględn ie  parafie w yb ie ra ły  z  pośród  
siebie teg o  rodza ju  chętne niewiasty i  b ra ły  na 
siebie obow ią zek  utrzym ywania ich  w  takiej
szkole  p rzez  kilka m iesięcy ,  mniej w ię ce j  p ó ł  roku. 
A lbow iem  nie ch o d z i ło b y  tu o w yu czen ie  ich  sy -  
s tym atyczn e , ale ty lko  o obeznanie  z  pos ługą  
najn ag le jszą ,  często  s ta n o w cz ą ,  na co  w y s ta rczy ćb y  
m ógł w yk ład  ile m ożności  z w ię z ły ,  tre śc iw y ,  z r o ­
zumiały.

T ak iem i tedy  względam i p ow od ow an a  rada
p ow iatow a r z e s z o w s k a ,  p ow z ię ła  m yśl urządzenia 
s z k o ły  r z e czo n e j  w mieście  R z e s z o w ie ,  naj­
mując s tosow n y  do tego  loka l,  k tóryby  m ó g ł  p o ­
m ieścić  w ygodn ie  o k o ło  sześć  łó ż e k .  Na to
w s z y s tk o ,  tj. na najęcie loka lu ,  na w yn agrod ze ­
nie a k u s z e rk i , któraby miała d o z ó r  i  p ieczę  nad 
tym z a k ła d e m , na ś w ia t ło , opał i u s łu g ę , za żą ­
dała rada powiatowa rz e szo w sk a  ry c za ł to w ą  sumę 
1,000 z łr .  w. a . ,  w praw d zie  bard zo  sz cz u p łą ,  ale 
w ys tarczyć  mogącą. Na sprawienie zaś potrzebnych  
sp rzętów , pościeli i bie lizny  prosi o je d n orazow ą  
sumę 25 0  z łr .  w. a. N arzędzia  potrzebne  niekiedy 
do ułatwienia trudnego porodu zob ow ią za ła  się 
sprawić  z funduszu p ow ia to w e go  sama rada.

T ak a  tedy prośba wniesioną została  za w sk a­
zó w k ą  W y s o k ie g o  W y d z ia łu  k ra jow eg o  do W y ­
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sokiej Izby,  a następnie oddaną została  do r o z -  
strząśnięcia komisyi edukacyjnej.  Kotnisya eduka­
c y jn a ,  uznając w  zupełności po trzeb ę  tego 
rodza ju  zakładu dla n iew iast ,  ch cących  się p o ­
św ię c ić  p o ło ż n ic tw u ,  nie m ogła  p r ze c ie ż  z g o d z ić  
się w  zupełnośc i  na p ro jek t  p o w y ż s z y ,  a to z p o ­
w o d ó w  n astępu jących :

Przcdew szystk iem  mniemała, iż wszystkim  
pow iatom  służy  rów n e  praw o do posiadania takiego 
zakładu. Jeżeliby  w ię c  W y so k a  Izba ze zw o li ła  na 
urządzenie i  postawienie  na takiej stopie szko ły  
p o ło ż n icze j  w jed nym  tylko R z e s zo w ie  dla powiatu 
rze szo w sk ie go  i ościennych , w tedy  równein prawem 
i dalsze powiaty, a w reszc ie  i w szystk ie  inne rao- 
g ły b y  i a dać p odobne j dogodności .  T ak  w ię c  w y ­
padłoby  w ca łym  k ra ju ,  l ic zą c  je d n e  szk o łę  na 
trzy  pow iaty ,  za ło ż y ć  2 4  takich szkó ł ,  Ztąd n ro -  
s łaby  zaraz suma 2 4 ,0 0 0  z łr .  w. a. A le  do tej 
sumy trzeba  je s z c z e  d o l iczy ć  w ynagrodzenie  jakieby 
się należało  n a u cz y c ie lo m . a k tórego  nie można 
oceu ić  uizej ja k  50 0  z łr ,  r o c z n ie ,  z c z e g o  u r o ­
słaby  suma 1 2 ,000  z łr .  W y n a gro d ze n ie  p ow yższe  
za prace  tak m o z o ln ą ,  ja k  nauczania kobiet,  p o z o ­
stających na bardzo  nizkim szczeb lu  oświaty, 
uważam za bardzo  sk ro m n e ,  bardzo  umiarkowane. 
D o l ic z y w s z y  w ię c  do p ow yższy ch  2 4 ,000  złr .  je ­
s z cze  12 ,000  z ł r . ,  u ros łaby  tym sposobem  suma, 
k tóraby  bardzo o b c ią ży ła  budżet kra jow y . Do tego 
dodać  należy i tę o k o l i c z n o ś ć , że  jak  dotąd do 
praktyki p o ło ż n ic z e j  upoważnia  tylko patent uzy ­
skany na d rod ze  w ła ś c iw e j , tj. po zdaniu examinów.

O tóż kotnisya edu k acy jua ,  zw a ż y w sz y  te 
w szystk ie  t ru d n ośc i ,  iakieby nastręczało  d o g o d z e ­
nie prośb ie  rady pow iatow ej r z e s z o w s k ie j , za 
którą n iewątpliw ie  rychle j lub później posz ły by  i 
in n e ,  ale z w a ż y w sz y  zarazem potrzebę  wykazaną 
p r z e z  p o w y ż sz ą  radę p o w ia to w ą ,  mając przytem 
aa w zg lę d z ie  sz cz u p ło ś ć  funduszów, jakiem; kraj 
r o z p o rz ą d z a ,  komisya w n o s i :  aby W y s o k a  Izba
uchw aliła  dawać roczn ie  sumę 2 ,0 0 0  z łr .  na upo­
sażenie 2 0  niewiast w ie j s k i c h , k tóreby  chcia ły  
się sposobić  do pos łu g  r z e czo n y ch  częśc ią  
w e  L w o w ie ,  c zę śc ią  w  K rakow ie ,  a k tóreby  przed ­
stawiały  rok roczn ie  W ysok iem u  W y d z ia ło w i  kra­
jow em u  rady p o w ia t o w e ,  a ten z pom iędzy  nich 
w yb iera ł  i przezn acza ł  ua naukę te ,  k tóreby  uznał 
za n a jw ła śc iw sze  lub n a jp otrzebn ie jsze  dla pew nej 
ok o l icy  kraju. W  taki sp osób  rok ro czn ie  w y ch o ­
dzi łoby  ze s z k ó ł  30 uiewi&st, a ta k ,  muiemani,

w krótkim czas ie  potrzeb ie  tej bez  w ielkich  o fiar, 
bez w ie lk ich  w yd atk ów  stałoby  się zadosyć .

K om isya  w ię c  ma za szczy t  podać  następu­
ją cy  w niosek  ( c z y t a ) :

'L u w a g i :  a )  ż c  zaprow ad zen ie  w R z e s z o w ie  
nauki dla p o ło ż n y ch  w ie jsk ich  w ym ag a łob y  u rz ą ­
dzenia osob n eg o  oddziału  w  tamecznym szpita lu ; j

b )  że  Sejm kra jow y  obow iązan y  czu w ać  nad 
potrzebami ca łego  k r a j o , w k ró tce  by łb y  zn iew olon y  
uczynić  tożsam o i dla reszty  kra ju ;

c )  że  zaprow ad za jąc  taki za k ła d ,  ch oc iażby  
tylko je d e n ,  spoinie dla trzech  p ow iatów , w y p a ­
d łoby  ich u trzym yw ać  przynajmniej 2 4 ;

d )  że  utrzymanie t o ,  idąc za cytrą wskazaną 
w petycyi rady pow iatow ej r ze sz o w sk ie j  , k o s z t o ­
w a ło b y  roczn ie  2 4 ,0 0 0  z ł r . ;

e )  że  nie m ogąc  liczyć  ua to , żeby  lekarze  
m ie jscow i pode jm ow ali  się w szędz ie  pracy  n a u czy ­
cielskiej b ez  w y n a g ro d ze n ia ,  sumę pow yż szą  t r z e -  
baby podnieść przynajmniej do 3 6 ,0 0 0  z łr .  r o czn ie ,  
c o  pomijając ju ż  nawet koszta je d n orazow e  na 
urządzenie p o c z ą t k o w e ,  dotkliw ie czu ćb y  się dato 
opodatkow anym  ;

f )  że  o p r ó cz  tego d otychczas  obow iązu je  
ustaw a, w e d łu g  której ty lko dyplom na akuszerkę 
daje kob iec ie  praw o w ykonyw ania  praktyki p o ł o ­
żn icze j,  wydawanie zaś tego  rodza ju  dyplom ów  
jes t  r zeczą  u n iw e rsy te tó w ;

komisya edukacyjna nie widzi m ożnośoi 
uczyuienia zadosyć  prośbie  rady pow ia tow e j 
rzeszow sk ie j .

G dy atoli potrzeba  zaopatrzenia  kraju p o ło -  
źnemi w iejskiemi tak jest  nagłą i tak p ow szech n ie  
uznaną, że  W ysok iem u  S e jm ow i nie w olno  sp u ­
sz cza ć  jej z u w a g i ;

%
g d y  istniejące dotąd dwa zakłady  p o ło ż n ic z e ,  

w K rakow ie  i we L w o w ie ,  m og łyby  w ys tarczyć  
do zaopatrzenia kraju p o łożne im  w ie jsk iem i,  gdyby  
tylko znalazł się fundusz na utrzymanie uczennic 
w ie jsk ich  w ciągu ich lO roiesięcznego  w  tych  mia ­
stach p o b y tu ;

gd y  z uwagi na t o ,  że liczba kobiet w ie j ­
skich uzdatnionych do praktyki p o łożn icze j ,  p o ­



mnażając się c o r o c z n ie ,  naraz nie po trzeb ow a łab y  
b y ć  w ie lk ą ,  i że skrom ne ich  p o trzeb y  dostate­
c zn ie  b y ły b y  opędzone funduszem na o sob ę  8 0  do 
12 0  z łr ,  w y n o sz ą cy m ;

gdy  w ydatek te n ,  ja k o  ca łeg o  kraju d o ty ­
czący ,  na jw łaściw ie j też z  funduszu kra jow eg o  
opędzanym b y ć  w in ie n ;

komisya edukacyjna ośmiela się zatem p rz e d ­
stawić następujące wnioski do uchw ały  W y sk ie g o  
S e jm u :

1. Przeznacza  się z funduszu k ra jo w e g o  r o ­
czn ic  2 ,0 0 0  z łr ,  dla kobiet chcących  w ykszta łc ić
się w niesieniu pom ocy  po ło żn icze j  w pew nych  
obrębach  wiejskich .

2. Kwota p o w yższa  ma b y ć  rozdzie lona  co
rok m iędzy  20  k o b ie t ,  prze* rady pow iatow e
w  tym celu poleconych.

8. W y b ó r  pom iędzy  uiemi należy do W y ­
działu kra jow ego ,  k tóry  p rze s trze g a ć  b ę d z i e , 
ażeby  rozdzia ł  ich po kraju byt ile muzuu 
równy.

4. W y d z ia ł  kra jow y  za rzą d z i ,  co  z porządku 
wypada, ażeby uchwała niniejsza jak najrychlej 
w  wykonanie w prow ad zoną  została.

M a r s z a ł e k .  R ozp ra w a  otwarta. Nikt g ło su  
nie ż ą d a ?

P. M a j  e r. P roszę  o g łos .

51 a r  s z a t e k .  P. Majer ma g łos .

P. 51 a j  e r. Do wniosku u czyn ionego  przez  
sp ra w ozd aw cę  dodać tylko to m uszę ,  że  w y p r a c o ­
wanie komisyi edukacyjnej odsł.ąpionem zostało , 
jak W y so k ie j  Izbie wiadomo, do opinii komisyi
b u dżetow ej.

O tóż opinia kom isyi budżetow ej wypadła zu­
pełnie przychyln ie  dla pro jektu  uczynionego  przez  
k o m is ję  edukacyjuą. Powiadam t o ,  a lbowiem m oże  
to b y ć  ważną w sk azów k ą  dla decyzy i  W y so k ie j  
Izby.

Nie wiem czyli będzie  życzen iem  W y s o k ie j  
Izb y  za jąć  się rycza łtow em  ucb waleniem p ostaw io ­
nych t u , w n iosk ów , czyli  p rzec iw n ie  truioeki te 
będą uchwalane p o je d y u c z o ?  G dyby  tak by ło ,  to 
zastrzegam  sobie g ło s  do wniesienia popraw ki

w  miejscu odpow iednem . G dyby  W y s o k a  Izba 
miała zamiar naraz w szystk o  u ch w a l ić ,  to w  takim 
razie g ło s  zaraz zabraćby  mi należało.

M a r s z a ł e k .  N ikt w ięce j  g łosu  nie ż ą d a ?  

P. M a j e r .  P roszę  o g ło s .

M a r s z a ł e k .  P. Majer ma g łos .

P. M a j e r .  Ja proszę  księcia Marszałka o 
zapytanie W y s o k ie j  Izby ,  c z y  się z g o d z i  oa r y ­
cza łto w e  uchwalenie w n iosk ów  komisyi,  c zy  ustę­
pami będzie  g ło so w a ć .

M a r s z a ł e k .  Ustępy wniosku  są rozmaite, 
w ięe  muszę ro zp ra w ę  o tw o r z y ć  nad każdym  u s t ę - ,  
pem osobno. Nikt w ięce j  g ło su  nie ż ą d a ?  (N ik t . )  
W ię c  rozpraw a zamknięta. P. sp ra w ozd aw ca  odr  
czyta  ustęp p ierw szy .

S p ra w ozd aw ca  p. S k o b e l  ( c z y t a ) :

„ 1 .  P rzezn acza  się z funduszu k ra jo w e g o  
r o czn ie  2 0 0 0  z łr .  dla kobiet ch cących  w y k s z ta łc i ć  
się w niesieniu p om ocy  p o ło ż n icz e j  w pew nych  
obrębach  w ie jsk ich ."

M a r s z a ł e k .  R ozp ra w a  otwarta. Nikt g ło s u  
nie ż ą d a ?

P. K o w b a s i n k .  P roszu  o h o łos .

51« r s z a ł  e k. P. K ow basiuk  ma g łos .

P. K o w b a s i u k .  Jakjein c z u ł ,  to  kom isya 
zadaje dwi ty s iaczy  reńskich  dla to j i  sz k o ły ,  a to 
z  funduszu k ra jow oh o .  Je tam sk a zan o ,  aby kożóa  
rada pow ito  wa w swoim pow ity  w ybrała  taki k u ­
m oszki i pisłała do nauki. T o  jed en  p ow it  w y ­
słałby ndnu , a druhyj kilka. A że to je interesom  
p o w itu , to ja  dumałbym, sz cz o b y  na edukacyu t a ­
kich kumoszek dawała rada p o w ito w a  ze sw oich  
fundusziw, bo  to j e  interes p o w ita ,  i dlatobo ne 
zhadżaju sia z tym ustuponi.

P. G r o s s .  P roszę  o g łos.

51 a r s z  a ł e k . P. G ross  ma g łos.

P. G r o s s .  Ja uie m ogę s ię  zg o d z ić  ze 
zdaniem p. Kowhasiuka , k tóry  p o w ia d a ,  ż e b y  z o ­
bow iązać  pow iaty  do wysyłania kobiet na naukę 
po łożn iczą  do szko ły .  Sejm nie m oże  nakazyw ać 
to po jedyuczym  powiatom. Jeżeliby  p o jed yn cze
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pow iaty  uznały rzeczyw istą} p otrzebę  takiego w y ­
syłania kobiet i  rady pow iatow e  p o w z ię ły  uchw ałę ,  
aby z  funduszów pow iatow ych  dać takim n iew ia ­
stom u trzym yw an ie ,  to  co innego. Sejm zaś o b o ­
w iązku  teg o  po jedynczym  pow iatom  narzucać  nie 
m oże .  Jeże li  je d n a k o w o ż  Sejm  uważa potrzebę 
uczyn ić  w  tym w zg lęd z ie  c o ś ,  co  dla kra ju  by łoby  
k o r z y ś c ią ,  aby r z e cz y w iś c ie  takie osob y  w y ­
k sz ta łc ić ,  k tóreby  oparte na nauce w iadom ości 
sw e  z  k o rz yśc ią  dla m ieszkańców  w  praktyce  za -  
s to so w yw a ły ,  i tym sposobem  zapob iega ły  z łem u, to 
zda je  mi się chw alebną je s t  r zeczą  ze  strony 
Sejmu kra jow ego ,  ż e b y  z funduszu k ra jow ego  w y ­
zn a cz y ł  na ten ce l potrzebuą sumę. Z re sz tą  muszę 
i to z a u w a ż a ć ,  ż e  fundusz k ra jow y  i fundusz p o ­
w ia tow y  nie bard zo  się od  siebie różnią. C zy  
tytułem kontrybuowania do funduszu k ra jow eg o ,  
c z y  do p o w ia to w e g o  się p ł a c i , to  mniej w ięce j  
w szystko  j e d n o ,  za w sze  z jed nej i tej samej idzie 
to kieszeni. Azatem  popieram jak  najusilniej 
w n io se k  p rze z  komisyę postaw iony, a sprzeciw iam  
się stan ow czo  w n io sk o w i szanow nego posła K o w -  
basiuka.

M a r s z a ł e k .  P. ks. N aum ow icz  ma g łos .

P. ks. N a u m o w i c z .  Ja poperaju w n e -  
senje p. K owbasiuka, a to z toj p ryczyny ,  s z czo  jak  
iz  sp raw ozd an ja  komisii, tak i z d n ew n yk iw  znaju, 
s z cz o  w  m nohych  radach p o w ito w y ch  uże toj w o -  
pros  podniatyj,  i  że łan je  objaw la je  sia, można ska­
za ły  o b s z c z o je ,  sz czo b y  otdaw aty  do nauki newisty, 
k o to ry i  ja k  kumoszi m oh łyby  w p o w i ta c h  buty p o -  

łeznym y.

Jako cz łen  rady p o w ito w o j  w H orodenci ,  maju 
c z e ś t ’ ob jaw yty ,  s z cz o  rada ta p ryzn aczy ła  sto i 
kilkadesiat ztr .  na utrymanje kandydatki na kum o- 
szu i  rozp ysa ła  k on k u rs ;  no do toho czasu  żadna 
ue so h o ło sy ła  sia, no j a  ne somniwajusia, że  kołyś  
•ohołosyfsia . S z c z o  sia kasaje w y w o d iw  p. Grossa, 
to  po  czasty  słuszny! sut’ , że  tak fond p ow itow y j 
ja k  i k ra jew y j sut’ ze  soboju  s łu cz e n y i ,  sut’ , że 
tak skażu, odnoj natury.

Odnakoż zdaje meni sia, że  łu cz sz e b y  buło, 
aby p o w ity  samyi postarały  sia o takii newisty, bo  jak 
to  bude sz ło  ż  fondu kra jew oh o ,  to moae buty że 
z  odn oho  pow ita  2  i S i desiat pry jde ,  a z innoho 
żadna. Dlatoho najlipszeby bu ło ,  aby rady p o w i -  
tow y i,  znajuczy najłucższe potreby  sw o je b o  powita,

postarały sia sainyi o takii osoby ,  kotoryi w p o -  
witi sut’ potribnyi. Z  tych  p r y c zv n  poperaju  w n e -  
senje p. K owbasiuka i w noszu  pere jty  nad w n e -  
senjem kom isyi edukacyjnoj do por jadku  dnewnoho.

( G ł o s y :  Zam knąć dyskusyę .)

F. S a p i e h a  A d a m .  P roszę  o  g łos .

F. M a j e r .  Ja także prosiłem o g łos .

M a r s z a ł e k .  D o  g łosu  są zapisani p. S a ­
pieha i Majer. Kto je s t  za  zamknięciem dyskusyi,  
ze ch ce  rękę  podnieść. ( W i ę k s z o ś ć ) .  R ozp raw a 
zamknięta. F. Sapieha ma g ło s .  ,

P. A d a m  S a p i e h a .  Ja muszę p op rze ć  
j w niosek  p. K owbasiuka. W ie m y  o tern, że  kwestya 

ta w  wielu  radach p ow ia tow ych  podnoszoną była. 
T a k ż e  i w radzie przem ysk ie j  w szy scy  sie na to 
z g o d z i l i ,  że  je ż e l i  chcem y ,  aby pom oc  p rzy s z ła  
ta m ,  gd z ie  je j  dotąd nie b y ło ,  tj. na w ie ś ,  ża d n e -  
mi stypendyami i żadnemi w ychow anicam i k ra jo -  
wem i do te g o  nie dojdziemy. K to  ty lno  zna w ie ś ,  
każdy z g o d z ić  się m u s i , że  osoba w si obca  tam 
nie o s iąd z ie ,  bo  nie znajdzie  w  tem sv/ojem z a ję ­
ciu dos tateczn ego  sposobu  do utrzymania. Tutaj,  
je ż e l i  chcem y  p rzy jść  do t e g o ,  aby przynajm niej 
w  znaczn ie jszych  gminach b y ły  oso b y  obznajom ione 
z  nauką p o łoż n iczą ,  to  je s t  ty lko jed en  sposób  na 
t o ,  tj. żeb y  kobiety  m ieszkające w e wsi i mające 
tamże inne za jęc ie ,  o sob y  przyw iązane niejako do 
w s i ,  odda ły  się tej nauce. Nie d op row ad zą  one 
w praw d zie  do na jw yższe j  doskon a łośc i  w  n a u c e , 
ale za w sze  będą  w ięce j  w iedzia ły  niż t e ,  które 
teraz tę s łużbę  p r z y  k ob ie tach  pełnią. W  pra­
k tyce  r z e c z  b i o r ą c ,  d o jd z iem y  do rezultatu tylko 
w tedy , je ż e l i  albo żona gospodarza ,  albo n au czy ­
ciela, albo żona pisarza gm innego ,  jednem  s ło w e m  
kobieta, która je s t  do w si  przyw iązan ą  odda się 
tej nauce, w tedy  sioła m ogą  by ć  pewne, że  znajdą 
p om oc  p rzy  p o ło g a c h ;  d latego mnie się z d a je ,  że 
w szystk ie  stypendya tw< rzon e  p rze z  Sejm a r o z ­
dawane p rze z  W y d z ia ł  kra jow y ,  c o  najwięcej 
przyczy n ią  się do pom nożenia akuszerek  w  mia­
steczkach  i miastach, ale nie po  w siach  i dlatego 
nie dop row ad zi łyb y  do rezultatów  pożądanych. Je ­
żeli zaś będ z ie  tak ja k  w  naszym pow iec ie  to rady 
p ow iatow e  postarają się same o potrzebne fundu­
sze ,  je ż e l i  in teresow ane będą, i będą m og ły  udzie ­
lić w sparcia na pobieranie nauki, a w tedy  będą
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pewnemi,. że  kobieta  tam w r ó c i , gdzie  sobie tego 
ży cz o n o .  Azatem w n o s z ę , , ażebyśm y przeszli  do 
porządku dziennego nad w nioskiem k om isy i ,  a 
przec iw n ie  abyśmy polecili  W y d z ia ło w i  k r a jo w e ­
mu poparcie  n w szystk ich  w yd z ia łów  p ow ia to ­
w ych  —  wniosku wydziału  pow ia to w e go  r z e ­
szow sk iego  —  i zostaw ili  tę kw estyę  in icyatywie 
rad pow iatow ych .

M a r s z a ł e k .  P. Majer ma g łos .

P. M a j e r .  Ja m ocno ż a łu ję ,  że m ów ca 
poprzedu i nie w yrozum ia ł w łaściw ie  wniosku k o ­
misyi ed u k acy jn e j ;  pokazuje  się b o w ie m ,  że 
p r ó cz  ostatniej konkluzyi zgadzam y się w e w s z v » l -  
kiem.

I ta k ,  powiada szan ow n y  mówca,, że  w ła ś c i ­
w ie nie można się sp od z iew ać ,  ażeby  k obiey  w y ­
kształcone  w  zakładzie  lw ow sk im  lub krakow skim , 
a o b c y ch  miejsc osiadały na wsi. A leż  koinisya 
edukacyjna doskonale  tu uwzględniła  i właśnie 
proponuje , ażeby  dać zasiłek dla kobiet p rzyw ią ­
zanych do wsi, azatem dla tak ich ,  ja k ich  w ła ­
śnie ż y c z y  sob ie  szanow ny  m ó w c a ,  dla żon y  g o ­
spodarza, pisarza lub nauczyciela g m in n eg o ,  lub 
ja k ie jk o lw iek  innej kobiety  do wsi przyw iązan e j,  
k tóra o tyle okazyw ałaby  inteiigeucyi,  że  z tej 
nauki sk orzystaćby  m ogła . Pod  tym w zględem  
kardynalnym zgadzam y się w szy scy ,  a ży czen ie  s z a ­
n ow n e go  posła  Sapiehy  nie różni się w  tej mierze 
bynajmniej od p r o p o zy cy i  komisyi edukacyjnej.

Żąda dalej szanow ny  p o s e ł ,  aby w y b ó r  i 
w ysyłanie  kobiet zos taw ić  pow iatow ym  w ydzia łom , 
które  najlepiej potrafią w yszuk ać  takie o sob y ,  k ló -  
reby  miały w ym aganą kwalifikacyę. A leż  tu z n o ­
wu od w ołu ję  się do wniosku komisyi edukacyjnej.  
Jakaż wi ęc  była jej p r o p o z y c y a ?  W szak  nie inną, 
ty lko ażeby W y d z ia ł  k ra jow y  w yb iera ł  takie je ­
dynie kobiety ,  które p olecone  mu zostaną przez  
w ydz ia ły  pow iatow e .

G dyby  nie tu, że liczba ma być  ograniczoną, 
i że  obow iązk iem  kraju, azatem Sejmu je s t ,  aby 
ta liczba po całym kraju rozd z ie la ła  się z a r ó w n o :  
to w pływ  W y d z ia łu  k ra jow eg o  m ożnaby nawet 
pominąć i zostaw ić  to prawo w yłą czn ie  radom |«,b 
w ydzia łom  pow iatow ym .

Co się w reszc ie  ty czy  mniemania p. K o w b a -  
»;uka i ró żn y ch  innych m ó w c ó w ,  k tórzy  m ów il i ,

że  to daleko lepiej, ażeby oały ten w ażn y  prze d m io t  
zos taw ić  własnemu uznaniu pow ia tów , b y ło b y  z a ­
prawdę rwiohuiem em  d z ie ła ,  k t ó r e m , jak s ą d z ę ,  
W y s o k i  Sejm dob rzeb y  się p rzy s łu ży ł  k ra jow i.  
Inna rz e cz ,  gd yb y  polecen ie  w tej m ierze  m ogło  
b y ć  dla pow iatów  obow iązu jącem .

S k o r o  jednak  tak nie j e s t ,  ja k  na to sza­
n ow ny  p. G ross z w r ó c i ł  ju ż  uw agę  , sk o ń c z y ło b y  
się w ię c  chyba na wydaniu ja k ie jś  zachęty , a z r e ­
sztą na pozostawieniu  w szystk iego  r ze czy w iśc ie  
własnemu uznaniu i d ow o ln o śc i  p o w ia t ó w , a w ięc  
przypadkow i.  C zy  p r ze c ie ż  g o d z iw ą  je s t  rzeczą ,,  
zostaw iać  przyp adkow i s p ra w ę ,  nie po jedyn cze  
ty lko  o k o l i c e ,  le cz  cały  kraj r ó w n o  o b c h o d z ą c ą ,  
której p ró cz  teg o  w ażn ość  nie ty lko  p rze z  t o w a ­
rzystw a  lekarskie, lecz  w p o w sze ch n o ś c i  w kraju 
uznaną została ?

W łaśn ie  dlatego , że sprawa ta je s t  o g ó ln o ­
krajowa, dobra wola te g o  lub o w e g o  powiatu z a ­
radzić je j  nie m o ż e ;  właśnie dła tego  W y sok i  
Sejm, k tóry  reprezentu je  ca ły  k r a j , p rzy jść  tu 
powinien ze  stosowną pom ocą , tembardziej że  w y ­
chodzi to na jedno, c zy  z funduszu k ra jo w e g o ,  c z y  
też z p ow iatow ych  czerp a ć  się hedzie tę pom oc,  jak  
bowiem p. Gross z w r ó c i ł  ju ż  u w a g ę ,  ostatecznie  
odbije  się to w tej samej kieszeni.

Jak zaś dalece zostaw ien ie  pow iatom  obm y­
ślenia dla ludności wiejskiej uzdoln ionych  p o ł o ­
żnych odp ow ied z ia łob y  c e l o w i , na to pytanie 
nie daleko trzeba szukać odpow iedzi .

Szanow ny  p. Sapieha p ow iad a ,  że  ta k sa m o ,  
jak  to zrob i ła  rada pow iatow a rze s z o w s k a ,  tak 
samo zrob ią  i inne rady pow iatow e .

Żału je  m o cn o ,  iż zapewne dla n iejakiego 
szmeru w  Izbie nie dosz ły  go  s łow a sp ra w o zd a ­
w c y :  by łb y  się bow iem  d o w ie d z ia ł ,  że  właśnie 
rada pow iatow a rze sz o w sk a  wykazuje  n ie m o ­
ż n o ść  utrzymania kobiet na nauce z funduszu 
p o w ia t o w e g o ;  że właśnie d latego chc ia łaby  
iunym sposobem  potrzeb ie  tej zarad z ić ’, a że  
sposobem  tym ostatecznie nie jest c o  innego 
tylko żądanie 1 .000  zlr. ro czn ie  z k ra jow eg o  fu n ­
duszu. I o łóz  w ażność  ostatniego argumentu m ego  
poprzednika.

A skoro  tym sposobem , jak  sądzę, w szy stk ie  
argumeuta p rze z  p rze c iw n ik ó w  komisyi- e d u k a cy j•
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nej p rzy toczon e  najzupełniej upadły, toć  po u su -  
nieniu p o w o d ó w ,  trudno by ło b y  j e s z c z e  obstawać 
za sk u tk ie m ; i dlatego uważałbym  za najw iększą 
n iew łaściw ość ,  gd yb y  W y so k a  Izba  p rz e jś ć  miała 

r  nad wnioskiem  komisy! edukacyjnej do porządku 
dziennego.

M a r s z a ł e k .  P. K ow basiuk  ma głos.

( G ł o s y :  P rze c ie ż  dyskusya zamknięta.)

M a r s z a ł e k .  Jeszcze  przed  zamknięciem 
dyskusyi zapisał się do g łosn.

P. K o w b a s i u k .  Ja tiiko maju c a e ś f  w id -  
p ow isty  pocz tcn n om u  p. G rossow y  na to ,  s z cz o  
p ro ty w  mojemu wuesenju  skazaw. s z czo ,  jak każu. 
ne dobre  sobi postupył.

M oi p a u o w e ,  ja jako delegat powita k o ło -  
m yjskoho każu, sz czo  u nas buła n a ra d a , ua k o -  
toro j u radyłyśm o, aby dawaty do sz k o ły  newisty  
«a  uauku na akuszerki,  i aby c ze re z  toj czas da­
w ały  utrymauje uczaszczym  sia. Myśmo sia wsi 
zh od y ły  na toje i u ch w ały ły .  Czuju tak samo 
jak mij szanowuyj poperednyk b łahorodnyj otec  
N auinow ycz  sk a za ł ,  s z czo  tak samo i w H o r o -  
denci sia stało, i maju nadiju, s z cz o  i tak bude. 
Otze i meni sia zdaje, s z cz o  je s ły  rady p ow ito -  
wyi sia zajn iowaty tym bu du t.  ja k  sia zajmaje 
Kołontyjska i Horodeuska to bude dobre, i s z e ­
roko  sia nauka ro zw y n e ,  a hde z W y d i ła  k ra je -  
w oh o  to  w yjdę ,  aby z fundusaiw kra jew ycb  op la -  
c z ow a ty ,  to  tohda w oduom miscy bułoby za bobato. 
a w  inszim możi żadnej takoj kumoszy. T e  mini sia 
wydaje ne kon eczn o ,  aby im dawaty na utrymanjc 
z fundusziw  k ra jew ycb .

Dlatoho ja  w nesok  o lca  N am now ycza  syln« 
poperaju  i jeśm pro tyw  wuesenju  k o m is j i .

M a r s z a ł e k .  P. sp raw ozd aw ca  ma głos. 
( G w a r) .

Sp ra w ozd aw ca  p.  S k o b e l .  Ja mniemam, 
se trosk l iw ość  p. Kowbasiuka w tej m ierze  może 
jest  zbyt wielką. Jestem b o w iem  najmocniej p rze ­
konany, że W y d z ia ł  k ra jow y ,  ja k o  władza naczelna 
au ton om iczn a , nie z e c h c e  k rz y w d z ić  po jedyn czych  
p ow iatów , i ze sw eg o  w ysok iego  stanowiska właśnie  
najlepiej potrafi o c e n i ć , jak  należy uwzględniać  
potrzeby  kraju i p oszczegó ln ych  pow ia tów . Nadto

je szcze  przytaczam  na poparcie  wniosku komisyi 
edukacyjnej i tę ok o liczn ość ,  że  o ile nauki syste­
matycznie podaw ane , jak np. na uniw ersytetach , 
podnoszą  niewiasty, oddające sie tej pos łud ze  ,■ o 
tyle nauki p o ło w ic z n e ,  niedokładne, bo  wykładane 
p r z e z  czas zbyt krótki,  jak ich  m ożnaby się sp o ­
d ziew ać  po tego  rodzaju zakładach , nie by łyby  
dostateczne do wytępienia przeróżnych  mniemań 
o p a c z n y c h , przesądów  i za bobon ów , z  jakiemiby 
wieśn iaczki przybyw ały  do takiej szko ły .  (G w a r  
c ią g ły ) .

Otóż 7 mego stanowiska muszę jak najm o­
cniej obstawać przy wniosku komisyi.

M a r s z a ł e k .  Ja nie mogę teraz poddać pod 
g łosow an ie  wniosku przejścia  do porządku dz ien ­
nego nad całym wnioskiem komisyi,  pon iew aż by ł 
postawiony nie w  debacie ogólne j ,  ale ju ż  w s z c z e ­
g ó ło w e j  przy rozpraw ie  nad § .  1. Nie m ogę sobie 
inaczej postąpić,  jak tylko poddać pod g łosow an ie  
§. 1. G dy ten upadnie, to zdaje mi s i ę ,  że  cały  
pro jek t  upadnie. Proszę w ięc pr/.eezytać § .  1.

Sp raw ozdaw ca  p. . S k o b e l  ( c z y t a  §. 1.).

v
M a r s z a ł e k. Kto się z tym §. 1. zgadza, 

zech ce  wstać. (W ą tp l iw a  w ię k s z o ś ć . )  B ędę  mu­
siał zarząd z ić  kontrapróbą. Ki,o je s t  przjeciwnym 
p rzy ję c iu  tego p aragra fu . z e ch ce  w stać ( W i ę ­
k s z o ś ć . )  W ię k s zo ść  w ięc  je s t  przeciw na. P ro jek t  
upada.

Następuje z porządku dziennego  sp ra w o zd a ­
nie komisyi propinacyjnej o wniosku  p. W o ln e g o .

przedm iocie  zniesienia prawa p ro p in a c j i ,  i spra­
w ozdanie o pro jekcie  te jże  komisyi, w ykupna p ra ­
wa p r o p in ś c y i , tudzież uregulowania i z a b e z p ie ­
czenia prnpinacy joegn  wyszynku trunków. S p ra ­
w o zd a w cą  co do wniosku p. W o ln e g o  jest  pose ł  
Kamiński.

P. W  o 1 n y. Proszę o g łos .

M a r s z a ł e k  P. W o ln y  ma głos.

P. W  o 1 n y. P on iew aż spraw ozdan ie  kom i­
sy! o moim wniosku d op iero  dziś je s t  r o z d a n e , a 
pod ług  §. 43. regulaminu dop iero  w  2 4  gadzin 
po  rozdaniu ro zp ra w a  ma b y ć  przedsięw ziętą ,  za­
tem p r o s z ę ,  aby ks iążę  M arszałek rozp ra w ę  tę 
o d r o cz y ć  raczy ł .  ( G ł o s y ;  Uchw ala I z b y ! )
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M a r s z a ł e k .  Była  uchwała W y s o k ie j  Izby, 
aby dziś r o zp ra w ę  nad tein sprawozdaniem p rzeds ię ­
wziąć. W ię c  p. spraw ozd aw ca  ma g łos .

S p raw ozd aw ca  p. K a m i ń s k i .  Ja sądzę, że 
p. W oln y  jest  w b łę d z ie ,  g d y  tw ie rd z i ,  ja k o b y  
§.  43. regulaminu miał tu zastosowanie , pon iew aż 
komisya najpierw postan ow iła ,  aby z ł o ż y ć  tylko 
ustne spraw ozdanie  z te g o  wniosku. Gdy jednak  
W y sok a  Izba uchw aliła ,  że zamiast ustnego ma 
nastąpić d ru k o w a n e ,  i uchwała ta je s z c z e  w s o ­
botę ,  nastąpiła, to sądzę, że sprawozdanie w swoim 
czasie  je s t  podane.

Drugim w zględem  jes t  ten, że sprawozdanie  
wniosku p. W o ln e g o  je s t  tyko dodatkow em  do 
sprawozdania o całym wniosku, dotyczącym  prawa 
propinacyi,  w iec  nie jest  wnioskiem sam oistnym ; 
można j e  p rzeto  podobnie  za łatwiać jak  w szystk ie  
petyeye,  które się łączą z jak iem  sprawozdaniem. 
Sprawozdanie w ię c  to może b y ć  i w cześn ie j niż 
w  24 godzinach  wzięte  pod obradę.

M a r s z a ł e k .  U chw alono w s o b o t ę ,  ażeby  
ten przedm iot dziś w ziąć  pod obradę. Jeżeli W y ­
soka  Izba uchw ałę  co fa  . . . .  ( G ł o s y :  Nie, n ie !)  
P. sp raw ozd aw ca  ma g łos .

S p ra w o zd a w ca  p. K a m i ń s k i  ( c z y t a  spra­

wozdanie o wniosku p. W o ln e g o ,  patrz alegat L . ) .

P ozw o li  szanowne Z grom a d zen ie ,  że tu dotknę 
je szcze  kilku p o je d yn czych  punktów, które  w  spra­
w ozdaniu  drukowanem nie zosta ły  objęte . Muszę 
zatem kilka s łó w  je s z c z e  p ośw ięc ić  niektórym 
ustępom z przem ów ien ia  pos ła  W o ln e g o ,  które  do ­
tąd nie znalazły  odparcia . N a p rzó d  t o ,  że  W y ­
dzia ł k ra jow y , przedstaw ia jąc  p r o je k t ,  niemniej 
k om isya ,  która dziś przedstawiła sw ój p r o je k t ,  
o b l icz y ły  cały  dochód z karczem na gruntach 
włościańskich , z karczem  brow a ró w ,  dom ów  han­
d low ych  rozm aitego  kalibru itd. Jest to w p ro ­
w adzenie  w błąd, ja k o b y  d o ch ó d  z  propinacyi w e ­
dle projektu  W y d z ia łu  k ra jo w e g o  miał być  w taki 
sposób  obliczany.

• Panow ie  przekonaliście się z projektu  k o -  
misyi propinacyjne j ,  i tak samo z projektu  W y ­
działu k ra jo w e g o ,  że  w yłączn ie  ty lko  czys ty  do­
chód  propinaeyjny  ma stanowić podstaw ę w y n a -  
grodżen ia ,  to  je s t  po  potrąceniu  w szystk ich  d o ­

ch o d ó w  u bocznych  z pastwisk, z r ó l ,  z karczem  
ja k o  d om ów  za jezdnych  i z innych przedm iotów  
uboczn ie  p o łączonych  z  propinacyjnym w yszynkiem , 
w szystko  to ma się potrącać  p rzy  obliczeniu  c zy s te g o  
dochodu  i  ty lko czysta  reszta ma stanow ić  c y f r ę , 
która będzie  s łużyć  do obliczenia  w yn agrodzen ia ,  
ale nie tak, jak  p. W o ln y  sobie to w yo b ra ża ł .

Ja sądzę, żo u naszego  ludu pod tym w z g l ę ­
dem jest  takie poszanowanie w łasności ,  że  wątpię, 
ażeby p. W olny  znalazł w ielu  p op leczn ik ów  dla 
sw o je g o  poglądu na rze czy .  O dw ołu ję  się do tego, 
bo  z on ego  czasu, kiedy j e s z c z e  nie miałem za ­
szczytu  być posłem, pomne, gdy  sprawa ta p o  raz 
p ierw szy  w ch od z iła  do Se jm u : p. D einków  z Ż ó ł ­
k iew sk iego  obw odu  wyraźnie  potęp ił  te zachcianki 
cudzej w łasności i p o w ie d z ia ł :  „P a n o w ie !  za trzy ­
majcie waszą p ro p in a cy ę . my do niej żadnego p ra ­
w a nie mamy, ale ch oć  p rośc i  lu d z ie ,  po jm ujem y 
d o b r z e ,  co  je s t  cudzą w łasnośc ią ."  T o  samo p o ­
wtarza się w l icznych  petyoyaeh, i w tej chw ili  
odebrałem  petycyę  z pnwiatu N o w o ta rsk ie g o ,  gdzie  
gminy do powiatu się udawały  i p rotes tow ały  
p rze c iw  w nioskow i p. W o ln e g o .  ( B r a w o . )

J e szcze  tu dodam, co  do k o sz tó w  ju r y d y s k c y i  
dominikalnej podnosi ł  by ł p. W o ln y ,  że  propina- 
cya stanowiła ekwiwalent k o sz tó w  by ły ch  ju r y s -  
d y k cy j  dom inikalnych , a poniew aż ta ju rysd yk ey a  
ju ż  u pad ła ,  azatem argum entow ał,  ze  i praw o 
propiuacyjne upadło. • Panowie przypom n icie  sob ie  
j e s z c z e ,  że po zniesieniu ju rysd yk cy j  dom inikal­
nych Rząd  dawał za liczk i od  roku  1848 . do roku  
1855 . w łaścic ie lom  w ięk szych  p o s ia d ło ś c i , ażeby  
podtrzym ać ju rysd yk cyę  dominikalną, nim przeszła  
na Państwo.

Jakimże prawem R ząd  dawałby  z a l ic zk i ,  g d y ­
by istotnie propinacyę  pozosta w ił  by ł  tym w ła ś c i ­
c ielom nienaruszoną ja k o  ekw iw alen t za p o n o ­
szone koszta  jn rysd yk cy i  d om in ik a ln e j , i g d y b y  
miał b y ł  takie w yobrażen ie  o tern prawdę, jak ie  
inu p. W o ln y  stara się p odsu n ąć?

Muszę jeszcze  jedną podnieść  o k o l ic zn o ść  co  
do przeniesienia prawa propinacy : na gminy.

1 tak, kwestya ta m oże  b y ć  otwarta , na k o g o  
ma b y ć  przeniesione  praw o propinacyi .  W ie le  osób  
p ow ażnych  podnosiło  tę myśl przeniesienia prawa, 
na gminy, w szelako komisya k ierow a ła  się tą uwa ­
gą, że przeniesienie z jed ne j  o so b y  na drugą, tj .  na
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gminę, dziś  je s t  r z e c z ą  niemożebną. G d y ż  gminy 
nie o ś w ia d cz a ły ,  że one clicą to przeniesien ie  na 
sieb ie  p rzy jąć  i w ynagrodzenie  zap łac ić .  Nie można 
w ięc  gminom te g o  narzucać, c z e g o  one nie żądają- 
P o w tó r e :  je ż e l i  przeniesiem y na gminy, natenczas 
uczynim y z te g o  spraw ę kousensow ą, przem ysłow ą?  
a w tenczas racya b y t u , stanow ić  o tej kw esty i 
w  Sejmie usta je ,  bo  całe  praw od aw stw o  p r z e ­
mysłu wedle  ustawy zasadniczej należy do Rady 
Państwa,

Jakbyśmy pow iedzie li ,  że  praw o to staje 
się od  dziś przedmiotem kun,sensów, p rze d ­
miotem w o ln ośc i  p rz e m y s łu ,  to  stanowić o w a­
runkach i da lszych m odifikacyach nie należy ju ż  
do naszego S e jm u ,  g d yż  w ed łu g  smutnych dotąd 
atrybucyj m ożem y tylko stanow ić  w naszym Sejmie
0 praw ie prop inacy juem  w  tym kierunku, o ile to 
stanowienie nie je s t  w kolizyi z ustawami z as a 
dniczemi Państwa.

My o sprawach  przem ysłu  stanow ić  nie m o­
żemy. Dlatego komisya k ierow ała  się u w a gą ,  aby 
w sw ojem  kole zamkdąć przedm iot praw odaw stw a,
1 nic nie p roponu je  ta k ie g o ,  eoby  p rze k ra cza ło  
zakres działania S e jm u ,  bo inaczej musiałaby 
przypuścić  ingerencye  innych orga n ów  pozakra -  
j  ow ych .

Jeszcze  dotknę tu jed ne j  uwagi w motywach 
p. W o ln e g o .  P ose ł  W oln y  p o w ie d z ia ł ,  że  świete 
zg orszen ie  pociągnie  za sobą w yc z ło w ie c ze u ie  ca ­
łe g o  sp o łeczeństw a  dlatego, że to prawo się tak 
d ługo  utrzymuje. L e c z  na poc iechę  moją p ow ie ­
dział tak że ,  że  wódka pom noży ła  liczbę  o lb rzy ­
mich w ynalazków , na które się jeniusz ludzki 
zd o b y ć  m ógł; w ię c  pociesza  mnie to. że p rzy  całem 
oburzeniu  i zg orszen iu  oddaje hołd temu. że ono 
pom noży ło  l iczbę  olbrzymieli w ynalazków , u a jakie 
się jen iu sz  ludzki zdoby ł .  Jego  myśl w ięc  była, 
aby u w ie c z n ić ,  że w ódka  tak cza rów ne  sprawia 
skutki. ( W e s o ł o ś ć . )  N ie  m ogę milczeniem pominąć 
je sz cz e  jed ne j  o k o l iczn ośc i ,  tj. co do prawa prop i-  
n acyjnego  w  miastach. Mam przed sobą p rzypadk o­
wo konkrakt miasta T arnow a.

Miasto T arn ów  kupiło propinaeyę za 3 0 ,000  
złr .  w. a. * pobiera jed nę  po łow ę  d o ch o d o w ,  a 
drugą p o ło w ę  ma p łacić  dawniejszemu w ła ś c i c ie lo ­
wi, od k tórego  nabyła, Jestto, tytuł prywatny, k tó ­
remu nikt nie m o ż e .sa p rze cz yć  uprawnienia; ja k że ż

dziś można p ow ied z ieć ,  że  praw o propinacyi znosi 
się b e z  w ynagrodzenia ,  i to  w  ten sp o s ó b ,  ż e  za 
konsensami mają b y ć  d ochody  śc ią ga ne ,  kiedy jest  
ja sn ą  rze czą  jak  na d łon i ,  że  takie zapatrywanie 
się b y ło b y  dziwną now ością ,  u ro jen iem , w y w ra ća -  
ją ce m  w szelk ie  pojęcia  w łasności ,  prawnie nabytej. 
T ak ieto  dz iw actw a są w e wniosku p. W o ln e g o  
zawarte , (G w a r  w ielki w ł z b ie . )

Nakoniec  je s z c z e  podniosę jedne ok o l ic zn o ść ,  
oto że dziwnym zb iegiem  ok o l iczn ośc i  p. W o ln y  
p o łą cz y ł  siłę  w ody  z p rop in acyą :  w motyw ow aniu  
sw ojem  ciągle m ów i o sile w ody, która ustała, 
a pon iew aż siła w ody  ustała, w ięc  on w n o s i ,  że. i 
praw o propinacyi ustało. Nie można sob ie  tego  
inaczej w y t łu m a c z y ć , ja k  że w niosek  ten p 
W o ln y  etym olog iczn ie  w y w ió d ł ,  gdyż  „ w ó d k a "  
je s t  dirninutywum od „ w o d y " ;  w tern jedynie widać 
zw iązek  myśli pom iędzy  siłą wody a propinacyą 
i m oże  p. W oln y  chce  się z a s t r z e d z , by  b y ł  nale­
żyty  stopień Trallesa zachow any , iżb y  siła „ w o d y "  
nie przew ażała  w „ w ó d c e " ,  tylko spisytus. ( W e ­

s o ło ś ć . )

Innej myśli w tern dopatrzeć  nic można!

M a r s z a l e k .  Rozpraw a otwarta. P. Toniaś 

ma głos .

P. T  o m u ś. Kto c hc e ,  aby je g o  w łasność 
szanowaną b y ł a , musi naprzód szanow ać  cudzą 
w łasność.  (B r a w o . )

O tóż p rop in ac ja  jest w łasnością  by łych  d o ­
miniów, jak z drugiej strony prawa służebni et w a, 
w yp ływ a jące  ze stosunku poddanych, są n iezap rze -  
nie własuośeia gminy. Z apew n e  w szy scy  moi k o ­
ledzy  p os łow ie  w łośc iańscy  chcą, aby ich w łasność 
szanowana była przez w łaścicie l i  w iększych  posia­
d ło ś c i .  w ięc szanujmy i my ich w łasność i poka­
żmy. ze  nam nic. idzie o lasy i pastwiska, ale nam 
tylko za w sze  idzie tutaj o odebranie naszej .prawnej 
w łasności .  Nie chcę  .ja w ch o d z ie  w- to , kto się 
n ajw ięcej-  p rzyczy n i !  do obałamucenia p rzec iw n i­
k ów , k tórzy  nie szanują cudzej w łasności ,  ale z tego 
m iejsca  chciałem odep rzeć  zarzut komunizmu, który  
moim kolegom  w łościańskim  u cz y n io n o ,  i ośw ia d ­
czam ż c  jestem p rze c iw k o  w nioskow i p W o ln e g o  
i będę p rzec iw k o  niemu g łosow a ł .  (B  raw o.)

M a r s z a l e k .  P. G niew osz  ma głos.

80*
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P. ' G n i e w o s z .  P. W olny  podn iós ł ,  że  p ro ­
p in a c ja  by ła  wynagrodzeniem  za utrzym ywanie 
ju r y s d y k c y i  dominikalncj. Po częśc i  ju z  odparł  ten 
zarzut sp raw ozd aw ca , ale przepom nia ł  ważną o k o ­
l i c z n o ś ć ,  tj. t ę ,  ze  w szędz ie ,  a nawet w  G alicy i,  
publikowano rozporząd zen ie  w zg lędem  poboru  tax, 
które  mają się op łacać  za sprawowanie ju r y s d y ­
k c j i  dcmiaikalnej.

O tóż  Stany galicy jsk ie  z rze k ły  się tego  prawa 
i w yk on yw ały  za darmo piastowanie tej ju r y s -  
dyfecyi

Zdaniem mojem, jest to moment d osyć  ważny 
i d ow od z i ,  że  propinacya nie by ła  w ynagrodzeniem  
za otrzym yw anie  jn rysd yk cy i  domiuikalnej.

M a r s z a ł e k .  P. L askorz  ma g łos .

P. L a s k o r z .  Zabieram  g ło s  w W y so k ie j  Izbie , 
bo  chcę  p o w ie d z i e ć , ze ,  prawda, propinacya jest  
waszą w łasnością  i ua nią się targnąć nie chcem y, 
ale t a k , moi p a u o w ic , uważajcie  teraz na sprawę 
p rop in acy i .  Z ró b c ie  debatę dobrą i poczeka jc ie ,  
niech się po kraju r o z r z e r z y  w s tr z e m ię ź l iw o ś ć ,  a 
nie m ó w c ie :  Zap ij  się t e ż ,  dopók i nie upadniesz, 
da chcę ,  aby by ło  średnie w ynagrodzenie .  Ja nie 
m ów ię  p rze c iw k o  tem u, żeby  ona nie była waszą 
w ła sn o śc ią ,  ale je s t  ona jak len koń podpalony 
( w e s o ł o ś ć )  k tóry  dlatego, że podpalony chcecie  
panowie sprzedać.  Lepiej niech j e s z c z e  teraz pa­
nom służy, my się p ogod z im y,  niech się r z e cz  
cała w y ja ś n i , my się ja k oś  rozpatrzym y  i ja k o ś  
będzie. Nie m yślcie  pan ow ie ,  żebym są d z i ł ,  że  to 
nie wasza w ła s n o ś ć ; ale na co  mamy sob ie  g ło w ę  
psuć i my i w y ?  T r ze b a  tylko teraz śro d k ó w  
ostrożnych  s z u k a ć ,  bo my teraz bardzo mało m o­
żem y.

P. B o c  z k o w s k i. P roszę  o g łos .

M a r s z a ł e k .  P. B u czk ow sk i  ma głos.

P. B o c z k o w s k i .  Z g a d za ją c  się w zu pe ł­
nośc i * wnioskiem k o m i s j i ,  muszę tylko z ro b ić  
uwagę, że  w niosek  pos ła  W o l n e g o ,  p o d  względem  
j e g o  znaczenia  i don iosłośc i,  bard zo  przeceniamy.

Przecen iliśm y g o  ju ż ,  od sy ła ją c  g o  do korni-  
*yi,.- c ze g o  czasem  w nioski daleko w ażnie jsze j do­
n ios łośc i i lepiej uzasadnione nie uzyskały-

Przeceniamy g o  i w tej c h w il i ,  podda jąc  g o  
tak w ycze rp u ją ce m u , wszechstronnem u r o z b io r o w i ,

jak  to właśnie uczyniła konnsya. Zdani era mojem, 
w niosek  p. W o ln e g o  z j e g o  pow odam i i o b s z e r -  . 
nem m otyw ow an iem , jak ie  nam p rzy  pierwszCm 
czytaniu żarliw ie  w y g ło s i ł ,  je s t  niczem innem jak  
tylko s ło w n ik ie m ; zawiera bow iem  rozm aite  w y ­
razy, lubo nie w alfabetycznym porządku u ło ż o n e ;  
j a k :  p r z y w ile j ,  autonom ia, w o l n o ś ć ,  konstytucya, 
patent, poddaństw o ,  p a ń s zczy zn a ,  sw ob od a  i p r o ­
pinacya; w yrazy ,  które  ze  sobą najm nie jszego  nie 
mają zw iązku, i w takiem chaotycznem  zestawieniu 
nic a nic nie zn a czą ,  którym  przeto  jako takim 
nic w ięce j nie należy się, jak  proste  p rze jś c ie  nad 
niemi do porządku dziennego. S zk oda  bow iem  p o ­
św ięcać  im i marnować c z a s ,  k tórego  tak ju ż  
mało mamy, a sprawy r z e cz y w iśc ie  ważne i nagłe  
zostawiać od łog iem  (b r a w o . )

( G ł o s y :  Prosim y o zauikuięcie d y sk u sy i . )

M a r s z a ł e k .  Jest w niosek o zam knięcie  
dyskusyi. k to  jest  za zam knięciem  dyskusyi,  z e c h c e  
wstać. ( W ię k s z o ś ć . )  Dyskusya zamknięta. Zapisany 
do g łosu  jest  p. T y sz k o w sk i .

P. T y s z k o w s k i .  Pow iedzia ł pose ł  z. p o ­
siadłości w łośc iańskich , że gminy chcą praw a p r o -  
pinacyi. Na to muszę nadm ienić,  ze  g d y  p r z e d a -  
wano w kamerze praw o p r o p in a c y i , to g m in y  n ie  
chc ia ły  nabywać praw prop in acy jnych ,  pom imo że 
cena uie była bardzo  w ysoką , a p rzy jść  do cu d ze g o  
prawa bez kupienia i zapłacenia teg oż  je s t  niento- 

żebnem.

Co do w strzem ięź liw ości .  W ła śn ie  w s t r z e ­
m ięźliw ość  je s t  najlepsza dla p r o p in a c y i , bo  je ż e l i  
ludzie tak p i ją ,  że  ju z  nic nie m a ją ,  tam i p ro p i ­
nacya nic nic zyskuje .  ( W e s o ł o ś ć . )

( G ł o s y :  Prosim y o g ło so w a n ie . )

M a r s z a ł e k .  P. sp ra w ozd aw ca  ma g ło s .

Sp ra w ozd aw ca  p. K a m i ń s k i .  P on iew aż ż a ­
den z  panów p o s łó w  p rzec iw k o  w nioskow i nie 
pow staw ał,  w ięc  ogra n iczę  się ty lko  do odczytania 
wniosku  ( c z y t a ) :

Sejm raczy  u ch w alić :
A

„S e jm  p rzech od z i  nad wnioskiem posła W o l  
uego o zniesieniu prawa propinacyi do porządku 

dziennego. “

M a r s z a ł e k  K to  jest  aa tym wnioskiem,.
. zeche® wstać. ( W i ę k s z o ś ć . )  J*st w ię k szo ś ć ,



Następuje tera* sprawozdanie  k o m is j i  prop i-  
aacy jn s j  w  sprawie wykupna p rop in ac j i .  S p ra w o ­
zd a w ca  p. K rze czu n o w icz ,

P. K r z e c z u u o w i c z .  Na ostatniem posie­
dzeniu przed odczytaniem zaraz  p o w ie d z ia łe m ,  iż 
nie z  wielką przystępuję  do tego  przy jem n ośc ią  
Mam do tego  dziś j e s z c z e  w ięce j  pov.odu pow ta­
rzać  to z d a n ie ,  g d y ż  w id z ę ,  ż e  zaledw-o kilkana- 
i c i *  zdań p o s łó w  grupu je  się o k o ło  mnie w tym 
przedm iocie .  Bądź co  b ą d ź , ja k k o lw iek  dziś ju ż  
nawet nie w ie lk ą  mam nadzie ję ,  żeby  ta sprawa 
m ogła  b y ć  na tej sęsyi z a ła t w io n ą , to jed nakże  

'd y s k u s ja  w  tym przedm iocie  p rze p ro w a d zo n ą ,  d o ­
s tarczyć  m oże  cennego  m aterya łu ,  który dopom oże  
w p r z y s z ło ś c i  do  za łatwienia  tej sprawy.

Sprawozdanie  komisyi zostało  aa ostatniera 
pos iedzen iu  o d cz y ta n e ,  sądzę w ię c ,  ze  można od 
razu d y sk u s ję  jeneralną rozp o czą ć .

M a r s z a ł e k .  C zy  panowie zgadzają się z  tern, 
aby sprawozdania  nanow o nie odczytyw an o .  (G ło s y ,  
ta k !  ta k ! )  W i ę c  rozpraw a otwarta, P. B ork ow sk i  
ma głos .

P. B o r k o w s k i  ( z  m ó w n ic y ) .  Jak cała treść 
d ług iego  życ ia  skupia się w jed ne j  chwili  konania, 
tak w  skutek wspaniałom yślności wiedeńskiej rady 
cała  autonomia nasza skupiła się w  kw esty i p r o -  
pinacyjnej.  Ona nam je d n a  je s z c z e  pozosta ła ,  ja k że  
to c iężk ie  będzie  rozstan ie !  ( W e s o ł o ś ć . )

P raw o  propinacyjne, panowie, to p rzesz ło  80 
m ilionów, zrośn iętych  tak sciale ze  stosunkami 
ekonom iczne im  kraju n a s z e g o ,  tak g łę b o k o  w k o ­
rzeniony ch z  w ie k o w y m  z w y c z a je m , że  nie g o ­
d z i ło b y  się b e z  w yższy ch  c e ló w  n arod ow ych  w y ­
kreś lić  g o  jednym  pióra zamachem. N ied ość  je s t  
w yn a leść  sposoby  w ynagrodzenia ,  ch oc iażby  nawet 
sp raw ied liw sze  i p e w n ie jsze  od łych  jakie nam 
poda je  k om isy a ,  aby przekonać  umysły sto jące  na 
•wysokości p o ję ć  ek on om iczn ych  i praw niczych  
wieku n a s z e g o , że  spłata z p ogw a łcen iem  w łasno­
ś c i ,  tj. przym usow a w  celu  przeniesienia prawa 
teg o  * osób  po jedynczych  na osobę  zb iorow ą ,  
bedzie  sprawiedliwą i korzystną.

Nie sa d zę ,  żeby  w niosek  taki sp ow od ow ała  
ch ęć  w ięk szego  je s z c z e  zubożen ia  kraju naszego, 
ch ęć  pogrążenia m ieszkańców  je g o  w w iększej 
j e s z c z e  c iem n ocie ,  przez  n jecie ś rod k ów  materyal-

nych tej właśnie częśc i  'spo łeczeństw a , która 
z  wielkiem w ysileniem dob i ła  się ju ż  jak ie j  takiej 
oświaty . W y w o ła ło  g o  zaw sze  p rzek on a n ie ,  ale 
c z y ż  g od z i  się przym uszać  przez  ustawę do p o ­
dzielenia p rze k o n a ń ,  kiedy chodz i  o w łasność,  
k tórą  rozrzą d za ć  do woli ,  z a trzy m a ć ,  przedać 
albo darow ać,  każdy zosoDna powinien m ieć  praw o 
w yłączne . W p raw d z ie  utrzymują n iektórzy,  j  ab  tego  
d ow od z i  postaw iony w tej Izbie w n io se k ,  ż e  to 
nie w łasność  ale p r z y w i le j ,  m onopol,  naudużyciot 
feudalizm. Być nawet m oże  iż  pod  natarczywością  
takich u trzym yw ać zm ąciły  się w yobrażenia  i p o*  
wsta ł ów  strach paniczny, aby czem  pręd ze j  i byle 
ja k  pozb yw ać  się tego feudalnego zabytku. W ię c  
nawet sami ob ro ń cy  p raw  zabrali się do  p o d k o ­
pywania ufności w  trw a łość  tego po s ia d a n ia , i 
ja k że  to nie n e g a c j a ?  L e c z  n iechże  mnie raczą 
p o w ie d z ie ć ,  ezem  się różn i p rzyw ile j  ua w łasność  
od  w ła sn o śc i ,  bo p rzyp atrzyw szy  się porządk ow i 
ustalania stosunnków s p o łe c z n y c h ,  oba cz ym y , że  
miedzy przyw ile jem  a w łasnością  są ty lko  o k o l i ­
c zn o ś c io w e  r ó ż n i c e ,  po ch o d zą ce  z r ó ż n o c za s o w y c h  
stopni sp o łeczn eg o  ro zw o ju .  W  miarę tego  ja k  
z  postępem ośw iaty  zm ieniały  się w yobrażenia ,  
p o trze b y  i  p r a w o d a w s t w o , jed ne  i te same c o  do 
istoty sw oje j  treści przyb iera ły  nazwiska zabory  
przyw ile ju  albo w lasnaści.  B o  początkiem  -własno­
śc i  by ło  sam owolne opanowanie, i nie p och od z i ło  to 
z  c iemnoty lub barbarzyństwa w iek ów , le cz  by ło  
skutkiem od w ie czn y ch  praw p r z y r o d y ,  k tórym  
zrazu  ulegano n ieśw iadom ie ,  a którym  w miarę 
rozsze rza ją ce j  się ośw iaty  ulegamy cora z  św ia d o ­
mie), tw o rzą c  na tej podstawie i zmieniając nasze 
praw odaw stw a.

Z aród ,  że  się tak w yra żę ,  embrion w ła sn o śc i  
p o czą ł  się w czasach długo przedh istorycznych .  
Pominę zatem najp ierw sze doby  ludzkości,  pominę 
stan zw ie r z ę cy  i na pół zw ie r z ę cy ,  czy l i  k o c z o ­
w n iczy ,  a wspom nę tylko o tem przeobrażeniu , 
które  się stało podstawą dzisie jsze j europejskiej 
sp o łecz n ośc i ,  o stanie osiedlenia się. W s z e la k o  nie 
lękajcie  się panowie długich i za w iły ch  w y w o d ó w  p ra ­
wa. I komentarze do praw, spisywane p r ze z  uczonych  
prawnikdw, m ogą b y ć  gmatwaniną mozolną, czasami i 
n iedorzeczną bo chw ytającą za rów n o  prawdę i mrzonki 
w ciasną sieć paragrafów , nawiązanych w różnych  
w ie k a ch ;  ale porządek  p rzyrody  je s t  jasny, p o j e ­
dynczy ,  niezmienny i w kilku słow ach  w yraz ić  się 
dający Ziem i by ło  dużo, a ludzi by ło  m a ło .  w ięc
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k ażd y  bra ł ,  ile chciał na sw ój użytek, nie dawając 
a ic  drugiemu.

•‘ W  taki to sposób odw ieczna mądrość  umiała 
nawet zabór  uczyn ić  niewinnym, dłatego , że  miał 
się stać podstaw ą cyw ilizacy i ,  podstaw ą własności;  
po tym pierw szym  za borze ,  wynikającym z  k o n ie ­
czności  naturalnych, nastąpił drugi rodza j w łaśc i ­
w y c h ,  z a b o r ó w  przez  nadużycie s i ł  f izycznych .  —  
M ocnie jszem u podobała  się pos iad łość  s łabszego ,  
w ięc  ją  odebrał.  Z apob iega jąc  takim p o k r z y w d z e ­
niem, tj. w  cełu zabezp ieczen ia  p ierw otnych  za b o ­
r ó w ,  osiedlano się grom adnie  p rzy jm ow ano wzajemne 
zobowiązania , aby wspólnemi siłami odpiprać napaści.

Było  to p ierw sze  sa n k c jon ow an ie  w łasności ,  
nie p rze z  p o je d yn cze go  gw a łfow nika , ale przez  
p ierw szą  R zeczpospo litą .  —  T ak ie  stow arzyszenia  
polityczne przyb iera ły  następnie n ow ych  osadników,

■ w ym agały  od  nich usług publicznych , nadawały im 
mniejsze łub w ięk sze  przestrzen ie  ziemi z mniej- 
sZCuii lub większem i słofeodami, czy l i  p ra w a m i;  
w taki to sp osób  na drugim stopniu s p o łe ­
cznego  ro zw o ju  nadanie stało się w ła sn o śc ią ,  a 
nadania te p o ch o d z i ły  nie od p o jed yn czych  g w a łto -  
w n ik ów , tylko od p ierw szych  R z e e z y p o s p o l i t y c h .—

. Przedm iot,  o którym m ów ię ,  nie wymagał, abym 
w y k a zy w a ł  ja k  p rz y ro d zo n e  prawa p ierw otnych  sto ­
w arzyszeń  p o lity czn ych  by ły  następnie uzurpowane 
p r z e z  nadużycia osób  p o je d y n c z y c h ,  k tó r e  chcąc 
gw a łtom  sw oim  nadać p o z o r y  s łuzznośc i ,  zastoso ­
wały  do nich p ra w o  p isane, p r z e z c o  m n oży ły  się 
zabory  i nadania opierające się na dow olnośc iach  
praw a p o z y ty w n e g o ,  zatem d o cz e sn e ,  dożyw otn ie  
albo dziedziczne .

; D o m o jego  celu dość jest w y k a za ć ,  jak
s tosow n ie  do s p o łe cz n e g o  w zrostu  i różnych  
stopni ośw iaty  w łasn ość  ulegała różnym  p r z e o ­
brażeniom . B y ła  najpierw samowolnem opanow a- 

( niem, a potem p rzyw ile jem , aż nareszcie na stano­
w isku  dzisie jszej oświaty  w łasność  je s t  pok on a ­
niem materyi p rzez  w olę  c z ło w ie k a ,  je s t  w yob ra -  
z i c ie lk ą  pracy.  O tóż  panow ie  i p rop in ac ja ,  jak iko l­
w iek  je j  poęzątek , je s t  także taką własnością , je s t  
ona d ochodem  nabytym za g ro s z  zapracow any, tak 
d o b rze ,  jak  akcye  kolei ż e la z n y c h ,  bo  jak  p o c z ą ­
tek  ko le i  że lazn ych  je s t  u nas dotychczas  zaw sze  
przyw ile jem , tak i początek  praw a propm acy jn ego  
m ó g ł  b y ć  często  prawną k o n ce s ją .  Niech w ięc  ci, 
k tó rzy  są za w yw łaszczen iem  z pow odu  natury

feudalnej nie zapom inają ,  że  na tein je szcze  ni# 
k on iec.  N iech  pamiętają , że  posiadanie  chałup i 
g ru ntów  je s t  także solą w  oku dla wielu biedaków , 
k tórzy  chałup i gruntów  nie mają. N iech  pamię­
tają że  h istorya w ykazuje  nam G ra ch ów , upomina­
ją cy c h  się o rów n y  podz ia ł  ziemi. W id z ie liś c ie  
p a n o w ie , iż  postaw iono w Izbie naszej w n iosek  
żądający zabrania d o c h o d ó w  prop inacy jnych  b e z ­
płatnie, i to w imię rów noupraw nien ia ,  autonomii i 
k on sty tu c j i .  D o w o d z i  to zu pe łn ego  uierozumienia 
tych  w yra zó w ,  jakby j e  ptak wymawiał.  W n io sk o ­
dawcy  żądali, aby Sejm się przych y li ł  do czyn n o ­
śc i,  która w ed łu g  praw odastw  w szystk ich  o ś w ie ­
con y ch  n arodów  i w ed łu g  p o jęć  k a ż d e g o  z d r o ­
w e go  rozumu podpada pod su row ość  sądów  k ar­
nych. Bo  zasada ,  którą usiłowali- natchnąć życiem  
praw odaw czeni,  nie dala s to so w n e go  usposobienia, 
każdemu mającemu ochotę  log iczn ą  zaglądnąć do ich  
k ieszeni.  Ustępstwa takie czyn ione  \\ imię postępu, 
p od  pozo re m  dobra p u b liczn eg o  nigdy się ńie koń 
cza  i trzeba nareszc ie  despotyzm u, aby uaaow o 
w p ro w a d za ł  przynajmniej bezp ieczeń stw o  niewoli.  
( B r a w o . )  Ro zapoznanie  w arunków  sp o łe cz n e g o  
porządku, tj. zepsuc ie  sp o łeczn e  b y ło  i będzie  z a ­
w sze  nasieniem chwastu przyg łu sza jącego  w oln ość  
i nasieniem dospotyzmu. ( B r a w o . )  Już i tak w szyst ­
ko ,  c o  uważam y za w łasność,  rozpada się, drobnieje  
i znika. P rze z  to, że  prawa dla nas p isan e ,  n a ­
zw a ły  szarpaninę należytością  (G eb ii l iren ) ,  stał się 
p ierw szy  w y ł o m ,  bo  R ząd  b y ł  w p o trzeb ie ;  ale 
Rząd w potrzeb ie ,  to  anarchia, bo  każdy p o jed yn ­
c z y  będący  w p o t r z e b ie ,  naśladuje g o .  T o  mnie 
przypom ina ów  napis ja k i  przed  kilkudziesięciu 
laty znalez iono  na jed nym  z k o śc io łó w  tutejszych 
„ z a b r a ł  urząd w dzień srebra, .bo się czu ł  na m ocy , 
ja  zaś s łabszy  ód niego  b io rę  resztę  w  n o c y .44 
( W e s o ł o ś ć .  B ra w o . )  G dzie  takie „G e b u h re n 44 pod ja -  
k irakolwiekbądź pozorem  i nazwiskiem nadwątlają 
istotę w łasności ,  tam m ów ić  je s z c z e  o w oln ośc iach ,  
by ło b y  szyderstwem . W o ln o ś ć  to nietykalność w ła ­
sności,  rozum ie się materyalnej i moralnej. Potęgi 
Państwa nie stanowi t łuszcza  n ie w o ln ik ó w ,  tylko 
d o b ro b yt  j e g o  m ieszkańców . Ch oc iażby  tedy p r z y ­
m usowe w ykupno propinacyi by ło  tylko narusze­
niem za sad y ,  to następstwa tak iego  naruszenia 
m ogą b y ć  n iebezp ieczne .  B o  zm uszać  do zbywania 
w łasności  d latego, że  je j  pochodzen ie  albo je s t  p o -  
dejrzanem, albo s iępodejrżaneni wydaje , jestto  p o d ­
dawać w w ątp liw ość  każdą w łasność  b e z  wyjątku. 
W ie lk ie  to, sz częśc ie  dla lu d zk ośc i ,  że każdy chaos



musi się ostatecznie w pew ien  ład u sta l ić , ale 
żtąd nie wynika j e s z c z e  p o t rz e b a ,  aby w nadziei 
p rzysz łe g o  n ieznacznego porządku chaos w p ro w a ­
dzać. Stało  się to po  c z ę ś c i  z w łasnością  moralną 
narodu z j ę z y k ie m , czy l iż  ma się stać je s z c z e  
z  j e g o  materyalną w ła s n o ś c ią ?  Nie w idzę  ani ta­
k iego  rozp rzężen ia  w naszem sp o łeczeństw ie ,  ani 
tak iego napierania ze  strony  interesowanej, ani ta­
kiej s łabości w  l iządz ie ,  ab j  nam w ypadało  ch w y ­
tać się dob row o ln ie  tak ostatecznego  środka. Chwała 
B ogu , m ożem y j e s z c z e  dalszy  nasz polityczny  r o ­
z w ó j  r o z p o cz y n a ć  z  tej w yży n y ,  na którą  nas d o ­
ty chczasow a praca w ie k ó w  wyniosła . Ciemnota 
rozszerzan a  p r ze z  zaprzedane g a z e t y ,  nie nabrała 
je s z c z e  tej p o t ę g i ,  aby pod je j  tchem, ja k by  pod 
pięśc ią  A w a r ó w ,  musiały marnieć wszystkie  zasoby  
p rzesz łośc i ,  trąbiąc na o d w ró t  do abecadła oświaty . 
Ci, którym  się zdaje , ż e  to nastąpi, n iech nie vvy- 
ścigają w yp a d k ów . D z ie ło  zamętu i p rze w ro fu  b ę ­
dzie m ieć zapew n e  ludzi za  narzędzia, ale nie będą 
to ludzie porządku  i eyw ilizacy i.  Nasienie nihili­
zmu ty lko  tam m oże ,  c o  m ó w ię ?  musi się przy jąć ,  
g d z ie  ob o k  f izy czn e g o  ucisku są zaparte w szystkie  
d ro g i  w ew n ę trzn e go  w zrostu  ducha. G w a łt  to d u ­
ch o w i ludzkiemu zadany, w yradza  takie potw ory .  
My dzięki B ogu  nie jes teśm y  w  tem położeniu .

T y le  c o  do teory i ,  b o  chciałem  w yk azać  myl­
no ść  zapatryw ania ,  że  praw o propinacyi takie jak  

jes t ,  nie zgadza  się z  instytucyami naszemi, z  du­
chem czasu n a sz e g o ,  że  zatem dob ro  pow szech ne  
w ym aga  aby g o  zm ienić.  Przypatrzm y się je s z c z e  
te g o  przedm iotu  stronie praktycznej .  W y m a g a  to 
o c z y w iś c ie  k ry ty czn eg o  rozbioru . Nie zrażają mię 
przyw idzenia ,  że  rada mądra i czyn  drobny  w ięce j 
są w arte, niż jak ak olw iek  krytyka. Bow iem  w sz k o ­
łach naszych nie rozw ijan o  sw obodnie  umysłów, 
ale nadziewano g ł o w y  gotow em i pojęciami. W ię c  
zdarza ją się często  u żyw a jący  s ł ó w ,  których  zna­
czenia  z g o ła  nie rozum ieją . K rytyka po polsku z o ­
wie się rozsądek . Bez krytyki nie ma rad ,  ani 
czyn ó w , ani nawet zd ro w e g o  zdania. Spragnionemu 
w  pustyni pow iedziano tam je s t  ź r ó d ł o ,  a on o d ­
p ow ied z ia ł  ła tw o  to o  ź r ó d ł o ,  ale mnie w ody  p o ­
trzeby . Z g in ą ł  b iedaczek  z pragnienia. A  ileż  to 
zn ow u  ro d za jó w  pragnień je s t  w czasach  n aszych ! 
R ozu m ie  się samo p r z e z s ię ,  iż  ch oc iażby  przedaż 
ro k o w a ła  w ielkie  k o r z y ś c i ,  to je s z c z e  by ło b y  nie­
sp raw ied liw ośc ią  zmuszać do niej w łaścicie la ,  kiedy 
on tych  k o rz y ś c i  nie upatruje, ałho ich mieć nie 
chce .  T o  samo stosuje się bardzie j j e s z c z e  do ku­

p n a .  bo  kiedy prawne W yw łaszczenie  jest  przez  
praw odaw stw a  narodów o św iecon ych  p rzy ję te '  i 
unorm ow ane, to prawny przym us do kupna by łby  
sz cze g ó ln ie js z ą  nowością. A właśnie n o w o ś ć  tara 
je s t  jedną z g łó w n y ch  wad niektórych  p ro jek tów  
w ykupna propinacyj .  Co do mnie przekładam  śc i ­
s ło ść  zasadniczą nad w szystk ie  m oż l iw e  pożytk i,  
chcia łbym  jed na k  tą razą z  zaparciem siebie sa­
m ego samą ty lko  u ży te czn o ść  miee na widoku. 
Dają się s łyszeć  g ło sy  dość  l i c z n e ,  ja k o ż  i tutaj 
s łyszeliśm y d o p ie r o ,  że  praw o propinacyi chudnie 
w idoczn ie ,  że  eodzień  nędznieje i słabnieje, że  za ­
tem zbyć  g o  po trzeb a  nim marnie z g in ie ,  a c h o ­
c iaż z innej strony  całkiem  p rze c iw n e  dolatują 
zdania, to jednak argumentacya ta ze  strony p rze -  
da jącego, bardzo  jest  racyonalna. Cel d o b r y ! .  C h o ­
dzi w ięc  tylko o to, c zy  droga , którą nam w sk a ­
zują do tego  celu prowadzi.  Komisya propinacyjua 
p rop onu je  nam spłatę w  p rzec iągu  lat 35 , a gdyby 
fundusz na p ok ryc ie  tej spłaty w  tych  latach uKa- 
za ł  się n ied o sta te czn y , w ię c  rozc iąga  spłatę na 
czas  dalszy i ju ż  n ieograniczony. Ale ta p r o p o n o ­
wana spłata s z czeg ó ln ie js zeg o  je s t  rodza ju ,  bo  k o ­
misya chce  z d och od ów  propinacyjnych  uzbierać 
fundusz na w ykupnó propinacyi,  i korzysta jąc  z ubu- 
stwa w  kraju naszym i ro zsze rzo n y ch  pod  tym 
w zg lęd em  o b a w ,  nabywać te dochody  za w  p ó ł  
darmo, p rze z  nadanie monopolu  nabyw cy i usunię­
c ie w szelk ie j konkurencyi.  Metoda to hom eopaty ­
czna m onopol zabić  m on o p o le m ,  ale m onopol dla 
t e g o ,  kto g o  m a ,  je s t  rozszerzen iem  w łasności ,  
p raw o zaś propinacyi jest  je j  ścieśnieniem. P o z w ó l ­
my g o  każdemu, to je,st nie ty lko  g m in o m , ale i 
po jedynczym  osobom  nabyć i przedać ,  a przestanie 
b y ć  m onopolem  i słanie się rentą w ieczystą . Jak 
d ługo  w obrębie  pew nego  prop inacy jnego  upra­
wnienia nie wolno b y ło  mieszkańcom sprow adzać  
g o rą cy ch  napoi zkąd  in ąd , tak d ługo  propinacya 
była m onopolem , teraz je s t  ona praw em  przykutero 
do pewnej przestrzeni ziemi, a upośledzenie  takie 
różn i g o  od  zw yk łe j  sw obodne j w łasności ,  c o  wię­
cej różn i  propinacyę po  wsiach od propinacyi 
w wielu miastach, gd z ie  ona za ch ow a ła  je s z cze  
znamiona monopolu.

,  Kom isya propinacyjua c h c e , aby w łaściciele 
propinacyi spłacali sięj sarni, a za tę dogodność,  
że  sami sp łacać  się będą, aby się zrzek li  jednej 
c zęśc i  kapitału, i jed ne j  c z ę ś c i  r zeczy w istego  s w e ­
g o  d o ch o d u ;  je s tto  przenicow ana przedaż ń fond 
perdu zrze k a ć  sie w łasności za dochód  mniejszy.
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W  piet-wotnym pro jek c ie  W y d z ia łu  k ra jo w e ­
go; by ła  je s z cze  wzmianka o l icy tacy i  „iii minus*4 tj.
0 J o t e r y i , '  w  której największa przegrana zo w ie  
się wygraną. Nie wspom inałbym ju ż  o tem, gdyby  
nie ta o k o l i c z n o ś ć , że  w teraznie jszem  sp ra w o­
zdaniu komisyi nie ma ju ż  tego  n azw iska , r z e cz  
jednak sama została , z  tą różn icą ,  że  w e d łu g  p ier ­
w otn ego  pro jektu  W y d z ia łu  k ra jo w e g o  licytacya 
„in  minus44 miała wypaść tylko na k o rz y ść  funduszu 
in d e m u iz a cy jn e g o , w ed ług  zaś pro jektu  komisyi 
w ypadnie  ona j e s z c z e  i na k orzyść  kapitalistów. 
Nie trudno je s t  p r z e w id z ie ć ,  że  p rzy  zw yk le  d o ­
tk liw ym  braku g o tó w k i  w kraju naszym, obok  dość 
rozp o w sze ch n io n e go  ubóstwa pom iędzy  w ła ś c ic ie ­
lami . propinacyj ,  obok  przesycen ia  ta rg ów  naszych 
papierami, potrzeba  będzie  nieraz o b l ig a c ję  o p ie ­
wająca na 100 z łr .  w . a., przędąc  za faO, za ;>5, 
za  50  albo i tauiej. W ła śc ic ie l  tedy propinacyi, 
w artującej dajmy nato 1 ,000  z łr . ,  dostanie za nią 
6 4 0  z łr .  obligacyam i, za te ob l iga c j  e dostanie t r z y ­
sta kilkadziesiąt banknotam i,  a za te banknoty 
2 0 0  z łr .  b r zę c z ą c ą  monetą, i ot je s t  l icytacya „iu  
minus.44 ( W e s o ł o ś ć . )  Snać skorzysta liśm y pojętnie 
z  n au k i,  udzielonej przez  słuszne w ynagrodzenie  
p ow inności  podd a ńczyck ,  k iedy chcem y w ten sam 
sp osób  z b y w a ć  p rop in acy i ;  ale wtenczas można 
by ło  w ym agać od uprawnionych  zn aczn ych  nawet 
ofiar, bo  ch o d z i ło  po w ięk sze j  czę śc i  o przymus 
do o s ó b , k tóry  choc iaż  praw om ocnie  w najlepszej 
w ierze  nabyty ,  raził  jednak  uczucia tegoczesne j  
ludzkości.  W y łą c z n e  zaś używanie d o ch od ów , czy  
to % g ru ntu ,  c z y  z  d o m u ,  czy  z przedaży  trun­
k ó w ,  mieści się ju ż  w po jęc iu  samej w łasności ,  a 
sp osób  i r o z c ią g ło ś ć  tego  'użytkowania zaw is ły  od 
w arun k ów  praw nego  nabycia, i od  w arunków  os ie ­
dlania sadyb, z c z e g o  pow staw ały  dzisie jsze  gminy. 
Z d a w a ło b y  się na p ierw szy  rzut o k a ,  że  obliga­
c j e  z a rę czo n e  p r z e z  k ra j ,  mające się sp łacić  do 
lat 35 , p rzyn osz ące  7 od sta, będą bardzo  ponętne
1 poszukiw ane. A leż  moi p a n ow ie !  kupujący nie 
zrzekną sie w ięk szych  korzyśc i  dlatego, że i mniej­
sza k o rz y ś ć  je s t  k o r z y ś c ią ,  kupujący obliczą nie 
ty lko  w artość  p rze d m io tu , ale i potrzebę przeda-  
ją c e g o .  Stau kraju naszego nie je s t  ta jem nicą, a 
p rzy  takiem mnóstwie różnych  papierów, z których 
n iektóre często  przeszło  15 procent przynoszą, 
m oże  kupujący w ym yślać  i zw le k a ć ;  ale ten który  
na zapłacen ie  podatków , na opędzenie  potrzeb g o ­
spodarskich  i d om ow y ch  nie ma o b ro tow eg o  ka­
pitału pod  rę k ą .  ten c zek ać  nie może. T e  7  p r o ­

centu zatem nie będą dla w łaścicie l i  propinacyi ,  
będzie  to ponęta i nagroda dla t y c h ,  k tórzy  te 
prawa dość  poderw ane, p rze z  ustawę je s z c z e  bar ­
dziej poderw a. I nacóż tu m ów ię  o wykupuie  i 
s p ła c ie ?  Czem u nie pow iedz ieć  o tw a r c ie ,  że  k o -  
misya propinacyjna ze  starego p ła szcza  rob i  ka­
mizelkę. P rzy jąw szy  zatem pro jekt  komisyi prop i-  
nacyjnej,  p ok rzyw d zil ibyśm y  podw ójn ie  w łaścic ie l i  
p r o p in a c j i ,  raz podskubując ich  w łasność,  drugi 
raz szkod ząc  listom zastawnym naszego  T o w a r z y ­
stwa kred ytow ego .  T e  same uw agi dadzą się po 
częśc i  zastosow ać  i do pro jektu  p. S k rzy ń s k ie g o ,  
pos ła  sa nock iego ,  który  nie różn i się z  zasadą wykupna 
tylko sposobem  jej przeprow adzenia .  W id oczu em  
ulepszeniem w pro jekc ie  szanowmego posła je s t  to ,  
że nie przypuszcza  kapitalizowania p o d a tk u , ja k o ż  
is to tn ie , ob l icza jąc  w artośc i  propinacyjne  przez  
1 3 ra zo w y  dochód , k iedy  nadto ten dochód  jest za ­
razem funduszem wykupna, k a p i ta l iz o w a ć '  j e s z c z e  
podatek, b y ło b y  istotną p otw ornością .  Szan. pose ł  
sanocki ob licza  w p ra w d zie  w ar to ść  p rop in ac j  i przez  
1 6 ra zo w y  d o c h ó d ,  ale c ó ż ,  k iedy j e g o  16 .000  
czynią  tylko 6 4 0 ,  a 13 .000  komisyi czynią  9 1 0  p r o ­
centu. P rzypu śc iw sz y  zatem, że  obie te sumy, to 
je s t  16 .000  i 13 .000  by łyby  sp łacone za lat 30, 
to p ierw sza , tj. 1 6 .000  uczyniłaby  3 5 .2 0 0 ,  druga 
zaś 4 0 .3 0 0 ,  rozum ie się z procen ta m i,  nie l icząc  
jednak procentu  od procen tów . Bo prosty  rachu­
nek w ykazuje ,  że suma um ieszczona na 5 %  od sta, 
ju ż  z upływem 33 lat pięciorakn się pow iększa .  
Spłata zatem w lat 35 w ykazuje  znaczne  różn ice  
i szkod y .  Prawda, ze  rów nie  spłata u d z ia łó w , ja k  
się w yraża  p. sanocki,  ja k oteż  losowanie  ob l igacy j,  
jak  mó\vi k om is ja  co w gruncie  jest  je d n o  i to 
samo, trafiać bedą cz ę śc io w o  ró żn y ch  w łaścicie l i ,' * : * i
ale pomimo tego nie przestaje  b y ć  p r a w d ą , że  im 
p rocen t m n ie jszy ,  tem późn ie jsza  spłata na wi ę ­
ksze  straty naraża. Z a  c ó ż  w iec ta c z ę ść  kapitatu, 
która n ieszczęśliw ym  trafem sp łaconą będzie  naj­
później,  ma być  jeszcze, p rzez  samą ustawę skazy • 
wauą na g r z y w n y ?  N iespraw ied liw ości  tej zaradza 
skutecznie k om is ja ,  przyzna jąc  7 %  i w yzn acza jąc  
termin ostatecznej a m o rtyza c j i .  P o se ł  sanocki chce ,  
aby udziały by ły  spłacane go tów k ą ,  o ile fundusz 
indemnizacyjny w y s ta r c z y ,  i  k om is ja  chce  także, 
aby o b l ig a c je  spłacane b y ły  g o tów k ą ,  ja k  w y lo s o ­
wane zostaną; ale w ed łu g  pro jektu  komisyi ob l iga ­
c j e  dostaną uprawnienie od razu w ca łkow ite j 
przyznanej i lo ś c i ,  w ed łu g  projektu  zaś posła sa­
n ock iego  udziały spadać mają kapaniną, ( P ,  S k rzy ń ­
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s k i : nie k o n ie cz n ie ) ,  azatem i kapaniną ro z ła z ić  
się bę dą ;  k iedy  nadto szanow ny  p ose ł  sanocki za ­
s t r z e g a  dla w łaścic ie l i  propinaeyi p ierw szeństw o  
do  da lszego  zawiadowania p rop in acyą ,  to  pro jekt  
j e g o  je s t  o z ło con a  p igu łk a ,  aby uprawnieni ani 
sie s p o s tr z e g l i ,  ja k  im n ieznacznie gdz ieś  się p o ­
dzieją i propinacya i w ynagrod zenie .  ( W e s o ł o ś ć . )  
P ro jek ta  te zdają się uw ażać p rop in acye ,  za dług  
na właścicie lach  c ię ż ą c y ,  i w ym yślają  s p o s ó b ,  aby 
się od niego uwolnić .  P o ż y cz k ę  T o w a rzys tw a  k re ­
d y to w e g o  sp łacam y jednym  procentem , i w ten sp o ­
sób pozb yw am y  się d ługa. K om isya  zaś chce ,  
abyśmy nasze w łasne praw o propinaeyi spłacali 
po łow ą  j e g o  w artośc i  i 9 %  od dochodu . Bo kiedy  
dw adzieścia  tysięcy  czynią  tysiąc d o c h o d u ,  to k o ­
misya daje za to 13 ty s ię cy  obligacyam i i 910 
procen tu , i w ten sposób  pozb yw a  nas w łasności 
T o  ju ż  o c z y w iś c ie  nie kupno, ani nie przedaz ,  
ty lko  wyśm ienity  n ow y sposób am ortyzow ania ,  czyli  
umorzenia w łasności (o k la sk i ) .  Obietnica lo sow a­
nia z zapłatą ca łk o w ite j ,  a przyznanej w a r t o ś c i , 
je s t  ow em  błędnym ogn ik iem , który  p rzyśw ieca ­
ją c  ponętnie, c o ra z  się bardzie j odd a la ,  aż nare­
szc ie  n iep ocbw ycon y  ginie, bo  ledw o setny dotrzyma 
tę papierowa propinacye do chwili w ylosow ania. 
L oso w a n ie  zatem, i te 7 % ,  ch o c ia ż  są za prop ina­
cye .  to nie dla w łaścic ie l i  propinaeyi, w yraźnie  ja k  
g d y b y  propinacya była jakąś ch o ro b ą ,  na której 
ten tracić  m usi,  co  ja  m a ,  a *ci z y sk u ją ,  c o  je j  
nie mają. (O klaski i śm iech .)  Otóż to tacy  d o k to ­
ro w ie  w yleczą  nas z propinaeyi. ( .Śm iech .)  R e ­
cep ty  ich są kwaśne. I c óż  dop iero ,  gdyb y  w  nie­
p ew nośc i  o d leg ły ch  w ypauk ów  okazała się n iem o­
ż n o ść  zapłacenia nie tylko kapitału, ale nawet rent?  
B o  n a cze m  że  polega, bezp ieczeństw o  i pew ność  tych 
sp ła t ,  oto  na tym samym d ochod z ie  i prawie, 
które  zbyw am y dlatego, że  im brakuje bezp ieczeństw a 
i pew ności .  W p r a w d z ie  kraj daje rękojmię, ale c zyż  to 
kr.ij nasz ma kopalnie k ru s zcó w  i mennicę s w o ją ?  
n ie !  Ale wyjaśnia nam komisya, iż w takim razie 
na p o k ryc ie  n ied oborów  przec iągn ą łby  się termin 
am ortyzacy i,  co  o c z y w iś c ie  b y ło b y  zn ow u  ze  szkodą 
uprawnionych.

M ożna p rzyp u szcza ć ,  albo p oc ieszać  się p r z y ­
puszczen iem , że  do zrobien ia  użytku  z tej kra jow ej 
reko jm ii  nie przy jdz ie ,  bo spłata rent m niejszych, 
ja k  dochód  r ze czy w is ty  nie m oże  b y ć  c iężarem ; 
d ochód  ten p rze z  proponow aną zmianę je s z c z e  się 
zw ię k sz y  i wzmocni.

Choc iażbym  p o w a ż y ł  się powątpiewać, wiem 
jed n a k  iż  mając na zbyc iu  przedm iot,  którego byt 
je s t  za grożon y ,  dobra to polityka u trzym yw ać, że  
on dopiero  w  ręku nabyw cy  o dży je  i p ro sp e ro -  
r o w a ć  będzie.

Przy  zniesieniu pow inności  poddańczych , co 
także nazywano w ykupnem , upewniano nas, że  ju ż  
nie będziem y płaci li  podatku urbarjalnego. Prawda, 
w  długim spisie teraźniejszych  podatków  i p op ła -  
tk ó w  nie ma ju z  teg-o nazwiska, ale my p rzec ież  
p rzesz ło  dwa razy w iece j  płacimy, niż płaciliśmy 
razem z urbaljami. I będziem y musieli to słuszne 
w yn agrod zen ie  oddać co  do g -o s z a  w raz  z  l ichw ą 
Jakoż  z objaśnień s p ra w o zd a w có w  w czasie  Se jm u 
blisko zesz łeg o  pokazało  się, że  d ług  c i ę ż ą c y  
na kraju z p ow odu  wykupna [powinności poddań­
czych  b y ł  po I I .  1 tnich spłatach o JO m ili jo -  
nów  w ięk szy  niż przed  spłatami,

G dyby  który  z panów  chc ia ł  p rze c iw  temu 
co  zarzu cić ,  to mam p rzyg o to w a n e  spraw ozdanie  z 
roku  p rze sz łe go ,  z k tó r e g o  pokazu je  się, że dług  
ten po  jedynasto letnie j spłacie by ł  o dziesięć  mi­
lionów  w ię k szy  niz przed  spłatami.

Czyliż  nie znamy natury naszych stosunków ? 
z jak ich k o lw iek  p o w o d ó w  pod jakimkolwiek p o ­
zorem  uciśną kraj nowem i ciężaram i, to w ie lk ie j 
częśc i  ludności zaw sze  zdaw ać się będzie ,  ze  to 
z pow od u  wykupna propinaeyi.  I n ie d z iw !  bo jak  
w ykupno pow inności poddańczych  nic nie w ypadło  
na k o rz y ć  usam owolninnych, ty lko  na k o rz y ść  ni- 
czem  nienasyconego  g ło d u  bankructwa, jakby  się 
stać m og ło  z propinacyą.

*

P r z y s z ło ś ć  je s t  zatem w idoczną . S z k o d y  będą nie­
uniknione a spodziew ane k o rz y śc i  zawiodą. W i e c  obie 
strony zle wyjdą, gdzie  Rzad i sp o łeczeń s tw o ,  o b o ­
wiązane do w zajem nego wspierania się. nie są 
w  stanie za bezp ieczy ć  każdemu po jednyczem u w 
sz cze g ó ln o śc i  je g o  praw  przyznanych , tam trzeba 
albo uciekać, albo się zdać  ua łaskę bezrządu.

B yć  m oże, że  komisya chciała  propozycyam i 
sw ojem i zostaw ić  otw artą  furtkę do ueieczki z t e -  
mi ostatkami z a g ro ż o n y ch  n ied ob itk ów  propinacyj-  
nych. B y łob y  to istotnie oddaniem prawa tego  na 
jatki,  bo  kupujący  nie m oże  nabyć ani w ięce j ,  ani 
lepszych  praw , ja k  miał przedający.  Konsensa za ­
tem, jak ie  W y d z ia ł  k ra jo w y  w yd a w a ć  będzie , nie

81
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będą lepsze  od t y c h  Lousensów, jakie ju ż  mają t e ­
raźniejs i w łaścicie le  p rop in ac ji .

K onkureneya  ma także  pew ne stale granice ,  
które  jeż e l i  p rze k ro czy ,  staje się szkod liw ą. Są­
dzę, że  sposób w jaki się w yzysku je  teraz praw o 
p r o p in a c j i ,  d o sz e d ł  już do tych ostateczn ych  granic. 
R ozszerzen ie  zatem konkureucyi w p rzed aży  trun­
k ów  p o m n o ży ło b y  pijaków, zd e m o ra l izo w a ło  lu ­
dność, u ję ło  rąk ro ln ictw u  i nareszc ie  zu bu ży ło  
samych konkurujących; g d y b y  zaś komu p r z y w i ­
działo  sie, że  tu chodzi  znow u o pośw ięcen ie  ze 
strony  uprawnionych , to niech pamięta, że  w  ż y ­
ciu sp ó łeczn cm  i poiitycznem  ofiary składane b o ż ­
kom urojonym bardzo są s z k o d l iw e ,  ho ob o k  naj­
lepszych  chęci marnując nie w  czas zasoby , o d e j ­
mują sk u teczn ość  p o r z e  w ła śc iw e j  i zamiast w y -  
g lądauych  rezu ltatów , pozostaw ia ją  g o rz k i  żal za ­
w ied z ion ych  nadziej i. —  Ślepa g o t o w o ś ć  do b e z ­
o w o cn y ch  ofiar jest często  sz k od l iw szą  niż egoizm  
od w sze lk ich  ofiar u suw ający  się.

W s z y s tk ie  projekta wykupua, jak ie  się p o ja ­
w iły  dotychczas ,  w y c h o d z ą  z mylnych za łożeń ,  bo 
w y t y c z y w s z y  sob ie  pod w pływ em  przesadzonych  
obaw  n ieprzekracza lne  gran ice ,  szamocą się z 
trudnościami, jak ie  w  ten sp osób  same po tw o rzy ły .  
N aprzód  przyjm ują za pewnik, że  praw o propina- 
cyjne je s t  w takiem n iebezp ieczeństw ie ,  iż zb y ć  
g o  trzeba k on ieczn ie ,  ch o c ia ż b y  nawet ze  szkodą.

W y k u p n o  dla nich je s t  wielkiem ziem , ale 
kon iecznem  dla unikuienia w ięk szeg o .  A  tak m e­
lancholijne zapatrywanie  posuwają do tego  stopnia 
obyw ate lsk ie j  ży cz l iw o śc i ,  iż chc ie l iby  przym usić  
do przedaży  tych nawet, k tórzy  tak r o zp a c z l iw y ch  
o b a w  nie podziela ją .  —  P rzyzna jąc  tę n ieprzepar­
tą kon iecz n ość ,  g o d zą  się także na drugą stra­
szn ie jszą  jeszcze  fatalność, że ua wykupno nie ma 
funduszów, ż c  zatem trzeba  aby g o  przedający  
sami dostarczyli .  H a ! w taki sposób  m ożnaby b e z ­
pieczn ie  świat ca ły  zakupić ,  i nie trzebaby  ani 
w spom inać o polepszeniu bytu materyalnego. Z  na­
tury stosunków  sp o łe cz n y ch  w y p ływ a  to ,  że w ła ­
sn ość  p łaci ,  aby za bezp ieczon ą  była; gdyby  zaś 
w łasn ość  p łaciła  d la teg o ,  aby zabraną została, 
by łby  1o s z cze g ó ln ie js z y  kaprys sa m ob ó jczy .  Do ta­
k ie g o  spadku k tóżb y  się nie z g ł o s i ł ?  N ie  myślmy, 
abyśmy przez to  m ogli  uniknąć m o ż l iw y ch  nadużyć 
p rze m o cy ,  bo  nie ty lko propinacya, ale i ob l igacy je ,  
i majątki ziem skie , i g o to w e  pieniądze m ogą  być

narażone na napaść —  nie by łob y  jednak r o z t r o ­
pnie rzucać  je  p re cz  od  siebie, r zu ca ć  sam owolnie  
dlatego, że  m ogą  być zabrane g w a łtow n ie .

Utrudnia j e s z c z e  rozw iązan ie  tego  zadania 
pew na p ro w in c jo n a ln a  p r ó ż n o ś ć ,  która tyle razy 
u pokorzona, przec ie  j e s z c z e  się odzyw a.

K iedy  chodzi  o c iężary ,  to my należymy do 
ja k ie jś  w iększe j ca łośc i ,  my posyłam y do R ady  Pań­
stwa, uchwalamy p ow ięk sz en ie  podatków , uchw ala­
my sz c z o d r ą  daninę k rw i,  uchwalamy zatrzymanie 
loteryi l i c z b o w e j  i tp. przysm aczki.  K iedy  zaś 
chodz i  o k orz yśc i  dla kraju to chcem y  sami sobie 
w y s ta rczy ć ,  to z dumą h iszpańskiego żebraka, p o ­
w ołu jem y  się na autonomie, obdartą  jak  j e g o  p ła s z c z !  
G dybyśm y mieli n iezaw is łość  p o l i ty cz n ą ,  gd yb y  
kraj nasz miał udzie lność  i prawa państw owe, to 
rozwiązanie  kw esty i propinacyjnej b y ło b y  łatw e.

P on iew aż zaś jesteśm y czę śc ią  w ię k sz e g o  
po lityczn ego  organizm u, pon iew aż w skutek tej za­
leżn ośc i  brakuje nam potrzebnej sw o b o d y  ru ch ów , 
to  sprawa tak wielkie j don ios łośc i ,  ja k  w ykupno 
p r o p in a c j i  nie m oże  by ć  za łatwioną sp raw ied liw ie  
i k orzystn ie  b ez  przyczynien ia  się Państwa. Nie 
ch odz i  tu jed na k  o pom oc  materyalną, ty lko  o za ­
stąpienie ty ch  praw  p a ń s tw o w y ch , ja k ich  nam wł a ­
śnie brakuje w  skutek tej za leżności.

W s z a k ż e  i w, p r o je k c ie  komisyi znajdują sie 
postanowienia, k tóre  będą musiały o p r ze ć  sie o 
Radę Państwa. I ja k ie ż  to postan ow ien ia?  Oto 
takie w łaśnie, które  ten p ro jek t  je s z c z e  c o k o lw ie k  
znośnie jszym  r o b ią ,  np. uwolnienie kuponu od 
podatku, np. o b o w ią z e k ,  aby w ierz yc ie l i  p r z y jm o ­
wali o b l ig a c je  al pari itp. C oko lw iek  bądź Rada 
Państwa postanow i, c z y  z g o d z i  się czy  nie zg o d z i ,  
to  za w sze  zostanie faktem pewnym, iż  to, co  sami 
dla siebie m ogliśmy postan ow ić  i postanowili ,  b y ło  
uciążliwe i ze  szkod ą  kraju.

Jakiż to  tryum f będzie  dla obcy ch  admini­
stratorów , k iedy  będą m ogli p o w ie d z i e ć :  P a trz c ie !  
k rz y cze l i  na b iórok ra tów , a sami lepiej się je s z c z e  
obdarli.  ( W e s o ł o ś ć . - — B r a w o ! )

Nie jestem  ja  p r ze c iw k o  w y w ła sz c z e n iu ,  ale 
chc ia łbym , aby b y ło  p rze p ro w a d zo n e  nie ze  stra ­
chu ty lko  w  celach  roz.ważnych, bo  w iem , że  je s t t o  
j e d y n y  je s z c z e  środek  polep szen ia  bytu m aterya l­
n ego  w kraju, podźw ign ien ia  ro ln ictw a  i p rzem y ­
słu.
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N iech  w ie c  to wy w łaszczen ie  nie będzie  szkodą, 
ty lk o  dobrodzie jstw em , niech na niem zyskują  w y ­
w ła szcze n i  i kraj i Rząd, bo  ty lko  w  w idokach  d o ­
bra publicznego w yw łaszczan ia  się dopuszcza.

Ł a tw o  je s t  nazw ać grab ież słusznem  w yna­
grodzen iem , ale n a jp iękn iejsze nazw isko nie naprawi 
k rzyw d y , nie zm ieni istoty  rz e cz y . T ak  w łaśnie jak 
rozrządzan ie  nasze k oron ą Ja g ie lon ów , jak  p rze ­
chw ałk i nasze, że chcem y A u sfry i p otężn ej, ani 
A ustrye z r o b iły  potężną, ani nas w ybaw iły  od p o ­
lityczn e j i sp o łeczn e j nędzy.

T eraz  zach odz i  j e s z c z e  pytanie, c zy  w yk u -  
pno propinacyi w  warunkach d op ieroco  w y ło ż o ­
nych  jest w  og ó lności  m oż liw e ? „Onum multa fieri 
non posse prijusquam sint, facia ju d ican tu r -t.i

Nie m ogę nazw ać n iem ożl iw ośc ią  t eg o ,  eo z a ­
leży  jedynie od ludzkiej w o li  i chęci.  Sejm pow i 
nien przedew szystk iem  dob ro  kraju mieć przed 
oczym a , jeż e l i  zaś w yknpno propinacyi ma być 
kon ieczn ie  podkopaniem w łasn ośc i ,  w szczep ien iem  
p o ję ć  kom unistycznych, zdem oralizow aniem  s p o łe ­
czeństw a  w  g łę b i  ducha i poddymauiem pragnień, 
k tórych  lasy i pastwiska pew no  nie ugaszą, to 
n iech przynajmniej r e p re z e n ta c ja  k ra jow a  nie w y ­
lęga  w  sw o ich  postanowieniach klęsk zadawanych 
teraźn ie jszości  i g ro ź n y c h  na przysz łość .

W iem  ze  w d ysk u s ji  ogó lne j  nie w olno  mi 
w c h o d z ić  w  rozb iór  s z c z e g ó łó w ,  ale zarysy  ogó ln e  
myśli mojej przew odnie j m ieszczą  się w trzech  
k rótk ich  ustępach, które  rutyniści praktyczni nazwa­
liby  p aragra fam i:

1. Przyznana w artość  każdej p o szcze g ó ln e j  
propinacyi  ma być  sp łaconą ca łk ow ic ie  znakami 
pieniężnemi Państw a i u bezp ieczoną  na niąjatku 
z iem sk iego  o d p ow ied n eg o  w łaśeic ie ia .

2. Byli w łaśc ic ie le  w ykupionych  propinacyj 
mają j e  dz ierżaw ić  p rze z  następnych lat 25  z o b o ­
w iązk iem  płacenia na fundusz um orzenia  po  pięć 
od sta od sp łaconej ceny  wykupua.

3. Po u p ływ ie  lat 25 za bezp ieczen ie  na ma­
jątkach ziem skich  usta je ,  a propinacyą  zarządzać  
będ z ie  W y d z ia ł  k ra jo w y  pod kontro lą  Sejmu

Jeżeli  finanse Państwa mają tedy b y ć  napra­
w ion e  , bez  gw a łtow n ych  wstrząsnień i n ieszczęś l i ­
w ych  w y w ro tó w ,  to  zasada decentra lizacy i  banku b ę ­
dzie musiała zostać  przyjętą .

O tóż panowie, chciałbym  tę zasadę za stoso ­
w ać  ty m czasow o  do wykupna propinacyi ,  bo nasze 
d o ch o d y  propinacy jne  i nasze majątki ziem skie , to 
także  sztaby drog iego  kruszcu , które  na ten cel 
aż nadto wystarczą.

W  ten sposób znaczna c ze ś ć  not państw o­
w ych  obok  rękojm ii moralnej Rządu  zyskałaby  je ­
s z cze  materyalne u bezp ieczen ie ,  ro ln ictw o  i p rze ­
mysł zasilone zakwitną, podniesie sie w artość  z ie ­
mi i pracy, papiery w a r to śc io w e  Państwa, zakła­
dów  k red ytow y ch  i spekulacyjne pójdą w  g ó rę ,  
siła podatkowania w zrośn ie ,  s ło w e m  b o g actw o  kra­
j o w e  się w zm oże ,  a Rząd zamiast 2f>4,000 od p r o ­
p in ac ji ,  jakie miał d otychczas ,  dostałby  50 0 ,0 0 0 ,  a 
kraj po u p ływ ie  lat a m o rty za c j i  m iałby do r o z ­
rządzenia najmniej 3. miljony ro cz n e g o  dochodu 
na potrzeb y  k ra jow e, to jest  na pożytek  gmin, bo 
choc iaż  to liberalnie m ów ić  o sam orządzie  gmin, 
to nie zapominajmy, że  gm iny te nie są na księżycu 
tylko p ośród  nas, ze  samorząd wym aga także p e ­
w n eg o  uzdolnienia w  pewnej d o jrza łośc i .

Jestem pewny, że  dochody  z  propinacyi adm i­
nistrowanej p rze z  organa k ra jow e daleko w iększą 
k orzyść  gmninom przyniosą, jak  gd yb y  była 
administrowaną p rze z  organa gminne. Z re s z tą  ja k  
gm iny do jrze ją  będą m og ły  pow ied z ieć  słowam i 
Chrystusa: „d arm o  otrzym aliście , darmo d a w a jc ie11.

T rudn ość  wr oznaczeniu  po jed yn czych  w ar ­
tości proptnacyjnyeh  znacznie  sie zm nie jszy ,  bo  
w łaścicie le  obow iązani do 25  letniej d z ierżaw y  z 
odpow iedzia lnośc ią  na sw oich  majątkach nie z e ­
chcą sami narażać się na szk od y .  W y p ad n ie  tylko 
nie kusić się b ió rok ra tyczn ie  o w ynajdyw anie  j e ­
dnej normy ogó ln e j ,  ale s tosow n ie  do sz czeg ó ln ych  
odm iennych p o łożeń  postanawiać s z cze g ó ln e  nornty 
odmienne.

W  Państwie gdzie  pap ierow e  znaki pieniężne 
stały sie nieuniknioną kon iecznością ,  jes t  n ieza-  
p rzeczen ie  w ielką k orz yśc ią  zamieniać te znaki jak  
najprędzej na r ze czy w is te  wartości.

T era źn ie jszy  M inister skarbu chc ia łby  z  j e ­
dnego  guldena w kieszeni przedlitaw ezyka z ro b ić  
10 gu ldenów  dla Rządu . G o r l iw o ś ć  to piękua, ale 
c ó ż  z niej ? i matka chcia łaby  słabemu dziecięc iu  
nieba p rzych y lić ,  ale to  g o  nie uzdrowi.

C hcąc  zb iera ć  plon  10 -rak i,  potrzeba ro lę  p rz y ­
sposob ić  i zasiać z ia rn em ; skąpiąc zaś nasienia, 
albo skon su m ow aw szy  j e  przez  katastralnych d a r -
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m ojadów , ja k ieg o  plonu sp od z iew ać ,  się m o ż n a ?  Nie 
sądzę , aby przyw ile j  banku m ó g ł  sk azyw ać  p r o -  
w in e y e  na ustaw iczne ubóstw o , finanse na ustaw i­
czne  s u c h o t y , P aństw o na u staw iczn e  dług i  , co  
w ię ce j ,  aby k rę p o w a ł  ruchy  j e g o  na zew nątrz ,  t r z y ­
mając w skrzyniach  sw oich  n e rw y  działań.

Cała potęga  o w y c h  dz is ie jszych  p ó łb o ż k ó w  
s p o cz y w a  na finansowym b łędz ie ,  sank ey on ow a n y m  
p r z e z  praw o ,  na ceutra iizacy i ba n k u .  W ie m ,  że  
co k o lw ie k b y m  pow iedzia ł ,  to  p rzyw ile j  banku ce n ­
tra lnego  je s t  faktem dokonanym , i d latego w ła śn ie  
to m ów ią . W s z a k ż e  i n ie w o ln ic tw o  b y ło  faktem 
dokonanym , a nawet je s t  nim j e s z c z e .  Bo  ja k  długo 
p rzyw ile j  banku je s t  bron iony  p rzez  prawa tak 
d ługo  w ięzy  c iężą  na w łasności  n ieruchom ej w  ten 
sp osób ,  że  p o je d yn cze m i częściam i sw ojem i w ładać  
nie m oże ,  i ciągle j e s z c z e  pracują milion y na w z b o ­
gacenie  kilku lub k ilkudzies ięc iu ,  ty lko zm ienił  się 
p orząd ek  naturalny, bo  w łasność  ziemska, bo  w ła ­
śc ic ie le  kraju stali się n iewolnikami. Z r e s z tą  p r z y ­
w ile j banku ma trw ać  8  lat j e s z c z e ,  a w artoby  
b y ło  m oże  u ło ż y ć  się z bankiem na p rze c ią g  tego  
czasu. W s z a k ż e  tak noty Państwa, ja k  noty  ban­
k o w e  nie są j e s z c z e  w  scisłeiu  znaczeniu  tego  
s łow a  p ien iędzm i,  są to znaki w a r to ś c io w e  tak samo 
ja k  ob ligacye .  P raw o  nadaje im o b i e g  k o n ie c z n y  i 
konw encyonalną  w artość .

Czem uż w ię c  kra j,  m ogąc  sp łac ić  ob l iga  cyami^ 
za które  rę cz y ,  które w ykupu je  do lat 35 ,  od k tó ­
rych  p łaci  7 ° /0, nie m ó g łb y  sp łacać  znakami p ie -  
n iężnemi Państwa, za które  r ę c z y łb y  także , które  
w yk u p iłb y  do lat 25 ,  ale od k tórych  nie p łaci łby  
ju ż  p roce n tó w .  Dla c z e g o  ? Bo  ta prasa noty bi­
ją ca ,  i  siła, która  nią włada, są atrybucyami Pań­
stwa. C zy l iż  kraj ten nie je s t  c z ę ś c ią  Państwa^ 
c z y l iż  w ten czas  ty lko  należemy do P aństw a, kiedy 
c h o d z i  o to ,  aby nas o b e d r z e ć ?  Oto je s t  pa­
now ie  m oje  spraw ozdan ie .  W iem , iż  zasada, którą  
starałem się rozw iną ć ,  łą c z y  w  sobie  sp ra w ied l i ­
w o ś ć  z  ogólnym  pożytk iem . Ulepszenia w niej są  
m o ż l iw e ,  i to  jest  obow iązk iem  S e jm u ; dlatego też  
w n o s z ę ,  aoy  operat komisyi b y ł  na n ow o  lub do tej 
lub innej komisyi odesłany dla ś c iś le js ze g o  za s ta n o ­
w ien ia  się. C ok o lw iek  zaś n astąp i , to  obow iązek  
p o je d y n cz e g o  p o s ła  w zględem  kraju w  tym w y ­
padku ju ż  spełniłem . (B r a w o  !)

M a r s z a ł e k .  P ro szę  panów, je s t  w n iosek  p. 
B o rk o w sk ie g o  , aby  ca ły  operat napow rót odes łać

do komisyi. K to  pop iera  ten w niosek , ze ch ce  wstać. 
( P o p ie r a ją . )  Jest dostateczn ie  poparty .

P. G  n i e w o s z  ma g łos .

P . G n i e w o s z .  Pojm uję trudność m e g o  sta­
nowiska, w o b e c  w y m o w n e g o  g ło su  znanego z k ra -  
soinow stw a posła lir. L eszk a  B o rk o w sk ie g o  zabierać  
g ło s  bezp ośred n io  po  nim. Nie będ ę  się też  w da­
w ał w  dedu keye  te ore ty czn e  w łasności ,  ty lko  p r z y ­
stępuję w p rost  do p raktyczne j s t r o n y  przedmiotu , 
tj. do wniosku komisyi. Nim je d n a k o w o ż  zasta­
now ię  się nad wnioskiem  kom isyi,  p o z w o lę  sob ie  
ty lko  z w r ó c i ć  uw agę na w niosek  p. B o rk o w s k ie g o .  
W  samej r z e c z y  muszę przyznać  , że ja k o  w ła ś c i ­
ciel prop iuacyi  ehętniebym się podpisa ł  na ten 
w n io se k ,  a lbow iem  przy  przeprow adzen iu  tego  
w niosku  w ie leb y  zy sk a ł  każdy w łaśc ic ie l  p ro p i ­
nacyi,  bo  nie ty lko  dostałby kapitał indem nizaeyj-  
ny w artośc i  p r o p in a c y i , ale i za trzym a je s z c z e  
p rop inacyę  przez  25  lat, op ła ca ją c  ty lko  5 p rocen tu  
od kapitału. Mając tak dobrą  szansę nie można 
sobie  nic lep szego  ż y c z y ć ;  w łaścic ie l  prop in acyi  
p rz y s ze d łb y  bow iem  od razu  do g o tó w k i  bardzo  
ta n ie j ,  i j e s z c z e  p rze z  długie lata miałby d ochód  
z propinacyi .  N ak on iec  trzee i  w n iosek  p. B o r k o w ­
sk iego  j e s t ; aby propinucya nadal pozosta ła  ja k o  
w łasn ość  k ra jow a  ( G w a r  w ie lk i —  g ło s y  s p rz e ­
c z n e ) ,  bo W y d z ia ł  k ra jo w y  ma adm inistrow ać p r o -  
pinacyą, ja k o  sw o ją  w łasnością . ( G ł o s y :  nie s w o ją ! )  
A  c z y j ą ż ?  . . . .

(P .  B o rk o w s k i  p r z e r y w a :  cudzą  w ła s n o ś c ią ! )  
Cudzą w ła s n o ś c ią ,  -—  w ię c  pytam s i ę ,  je ż e l i  p. 
B o r k o w s k i  j e s t  tego przekonania  o k on ieczności  
c z e g o ś  zrob ien ia  z propinacyam i, to  pytam się, na 
co  te w szystk ie  w nioski stawiać, k iedy  propinacya 
ma nadal p ozos tać .  W  takim razie na je d n o  w y j ­
dzie, czy  pozos tan ie  w  rękach d o ty ch cza s o w y ch  
w łaścicie l i ,  c z y  w łasnością  cudzą. . P rze z  w niosek  
p. B ork ow sk ia go  zyskaliby  ty lko  teraźniejsi  w ła ­
śc ic ie le  nie w ie d z ie ć  z ja k ie g o  p o w o d u ,  propinacya 
z a ś ,  k tórej zniesienie uważam y za k o n ie cz n e ,  za ­
mieniłaby się nadto w  m onopol w ięci ‘j  sp o tę g o w a ­
n y ,  w  m on op ol k ra jow y . Ale gdy  tu r z e c z  idz ie  
o to, aby ten m onopol w  rękach p o je d y n cz y c h  b y ł  
ju ż  raz zn ie s io n y m , trzeb a  obm yślić  inne środk i 
do sp ra w ied liw ego  za łatwienia  tej spraw y. Z g a ­
dzam się z u p e łn ie , że  propinacya stanow i pew ien  
gatunek w łasności  , je d n a k o w o ż  nie m ógłbym  tak 
absolutnie bron ić  tej w łasności ,  ja k  p. B ork ow sk i ,
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bo  k onsekw entnie  idąc za  zasadą bezw zg lęd n ego  
bronienia prawa w łasności ,  musiałbym bron ić  także 
w łasności  n iew oln ictw a ,  a uw ażam , ż c  propinacya 
także  jest  c z e ś c io w e m  ograniczen iem  w o ln ośc i  in­
dywidualnej, bo ścieśnia n iezap rzeczen ie  działa lność 
s i ł  u m ysłow ych  i f izycznych  drugich  na k o rz y ść  
p o je d yn cz ych  , albowiem  przedm iotem  propinacyi 
jest  p r o ce d e r  przeistaczania  p ło d ó w  w  produkta i 
handel temi. P raw o  prop in acyi  je s t  przyw ile jem . 
Dlatego też  jestem za zniesieniem prawa p rop i­
nacyi, ale i za o d p o  w i e d n i e m  w ynagrodzeniem . 
P rzystępu jąc  teraz do w niosku k o m isy i ,  uważam, 
że  nie powinien b y ł  p. B o r k o w s k i  w ystępyw ać  
p r z e c iw  n iem u, g d yz  dąży do tego  samego co  p. 
B o rk o w sk i ,  tj. do zatrzymania propinacyi .  W n io s e k  
k om isy i ,  pomimo że  ta tw ierdz i  w  sprawozdaniu , 
i ż  chce  s ta n o w cze g o  załatwienia sp raw y  p rop in a -  
cy jne j ,  jest  tego  r o d z a ju ,  że  dąży w  przec iw n y m  
kierunku —  podaje  środki,  k tóreby  m ożna p rzy jąć  
li ty lko ,  co fa jąc  się do w ieku  XIV . lub X V .  Bo  
je ż e l i  uw ażam , że  p rop in acya ,  ja k o  przyw ile j  je s t  
ogran iczen iem  działalności u m ysłow ych  i f izycznych  
sił,  ta nie m ów ię  t e g o  bez  dow odu . P ro sz ę  tylko 
uważnie  p r z e cz y ta ć  w niosek  k om isy i ,  m ianowicie 
dz ia ł d ru g i ;  przez  p rzy jęc ie  tego  w niosku  u szczu ­
p l i łoby  się w o ln ośc i  indywidualnej w ięce j ,  niżeli 
dotąd, potęgu jąc  przyw ile j  prop inacy jny .  Dalej o d ­
ciąga zniesienie teg o  p rzyw ile ju  (k tó r y ,  zauważam, 
jest  zaw sze  w e d łu g  m ego przekonania  w łasnością  
p ryw atną )  na czas n ieogran iczon y ,  ja k  to w sk a­
zują § § .  3.,  20 . ,  24 . ,  28 .,  w e d łu g  k tórych  praw o 
propinacyi ustać ma dop iero  po sp łaceniu  ob l igacy j 
i w sze lk ich  za liczek  z funduszu k ra jo w e g o  i ju z  
przew idziane j p o ży cz k i .  Dalej razi mnie w  tym 
p r o je k c ie  sposób  p rzeprow adzen ia .  Jakże  w ielkim 
je s t  ten aparat całe j o p eracy i  zniesienia praw a 
propinacyi  i w ynagrod zenia  za takow e.

P roszę  z w a ży ć  na o w e  k o m is y e , które  mają 
s z acow a ć ,  o w e  pro ce d u ry  k osz tow n e  i sk om p lik o ­
wane , a nakoniec  na ca łą  administracyę p r o p i ­
nacyi ju ż  teraźnie jszym  w łaśc ic ie lom  odebraną.

Jeże li  najmniej 35 lat t rw a ć  ma dalej p r o ­
pinacya, zabezp ieczon a  w  sposób  dzia łem  II. p r o ­
jek tu  o k r e ś lo n y ,  to  stosow nie j sądzę b y ł o b y ,  za ­
miast op e ro w a ć  takim aparatem, i do te g o  j e s z c z e  
poc iągać  kraj jako  gwaranta, zos taw ić  teraźniejszym  
w łaśc ic ie lom  propinacyą na p rze c ią g  ezasu 35letni, 
aby w tym czasie  sami uzbierali kapitał am orty­
za cy jn y ,  na co  znalazłby  się fundusz w dy ferency i,

ok azu jące j  się przy  w yrachow a niu  w artośc i  p r o p i ­
nacyi i w d o ch od z ie  p o d w y ższo n y m  p r z e z  za pro ­
je k tow a n ą  ochronę  tego  p ra w a  p r z e c iw  wdzieraniu 
sie w takow e.

Co do zadanej ręko jm i ze  s tron y  funduszu 
k r a jo w e g o ,  muszę p o w ie d z ie ć ,  że  ja k k o lw ie k  j e ­
stem w tej sprawie in te re so w a n y ,  bo  ch o c ia ż  nie 
mam w ie lk ieg o  dochodu  z p r o p in a c y i ,  je d n a k o w o ż  
dla mnie ten d och ód  je s t  tak w ażny, ja k  dla tych? 
k tó r zy  tysiącami m ogą  się p o c i e s z y ć ; j e d n a k o w o ż  
p rzych o d z i  mi z  drug iego  j e s z c z e  stanowiska ja k o  
posła  kra ju  o d p o w ie d z ie ć ,  że  sumiennie nie m ó g ł ­
bym w o to w a ć  za udzieleniem gw arancyi  k ra jow e j,  
g d yż  z w niosku kom isyi nie w idzę  jakiej d o n io ­
s ło ś c i  m oże  być  ta g w a r a n c y a , a najpewniej o b a ­
w iać  się muszę, z w ła s zc za  gdy  w niosek  d opu szcza  
udowodnien ie  w ię k sz e g o  dochodu  niżli fa syo n o w a -  
n e g o , że  przez  taką g w a ra n cyę  m ógłbym  narazić 
kraj, j e ż e l i  nie na utratę kapitała, to  przynajmniej 
na dostarczenie  zn aczn ych  z a l ic z e k ,  c o b y  s z k o d l i ­
w ie  odd z ia ływ ać  musiało na g osp od a rs tw o  fundu­
szem kra jow ym , ze  szk od ą  in teresów  bezpośrednio  
kraj d o tyczących ,  niżli sprawa? o której mowa.

G dy  w niosek  kom isyi ju ż  w sob ie  nosi zaród 
n iew ykonalności i j e s t  n iedojrza ły ,  a tak p rzez  o d ­
rzucen ie  g o  nie zw le c ze  się s ta n o w cze g o  za ła tw ie ­
nia sp raw y  p ro p in a c y jn e j , w ię c  stawiam w niosek , 
ażeby  W y s .  Sejm p r z e s z e d ł  nad nim do porządku 
dziennego .  (O k lask i.)

S ły s z a ł e m ,  że  p. Sk rzy ń sk i  ma zamiar p o ­
stawienia w n io s k u ,  aby W y s .  Se jm  w y b ra ł  stałą 
k o m is y ę , k tóraby  po  zamknięciu  Se jm u w y p r a c o ­
w ała  n o w y  p ro je k t  i  ten p rz e d ło ż y ła  W y s .  Izbie 
w  roku  p rzysz ły m  zeb ra ć  się mającej ; je ż e l i  w ię c  
p. Sk rzy ń sk i  taki w niosek  postaw i to  p rzy łą cz ę  
się do n ie g o ,  odstępując  od  w niosku  p r ze jś c ia  do 
porządku dziennego.

Na teraz  musze jednakże z w r ó c i ć  uwagę 
W y s .  Izb y  na sposób , w  ja k i  tę sprawę traktowano 
p rze z  enąuete w  W y d z ia le  kra jow ym . Otóż pa­
n o w ie ,  z  tym sp osobem  traktow ania  nie mogę się 
z g o d z ić  i  nie ch c ia łb y m ,  aby k o m is y a ,  którą p. 
S krzyński ma p r o p o n o w a ć ,  tę  sprawę miała tak 
samo traktow ać  i taką lub podobną enquetą się 
pos ług iw ała .  W  enquecie  bow iem  wzmiankowanej 
ty lko  jed en  interes, i to  p o ło w icz n ie  b y ł  r e p re ze n ­
tow any . K om isya  ro ze z n a w cz a ,  zw ołana p rzez  W y ­
dział k ra jo w y ,  składała się ty lko  z  reprezen tantów
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w ła ś c ic ie l i  p r o p in a c j i  w ięk szych  posiadłośc i.  Z  miast 
aui je d n e g o  nie by łe .  ( G ł o s y :  b y ł ,  b y l i ! )  R y ł  
w p ra w d z ie  reprezentant miasta L w o w a  przyw ołany ,  
a le ,  moi panowie , stosunek propinacy jny  miasta 
L w o w a  różn i się ba rd zo  od s tosu nk ów  prop in a - 
cy jn y ch  innych m iast ;  a do tego  we L w o w ie  z p r z y ­
sz łym  rokiem  p ro p in a c ja  ustaje zupełn ie ,  bo  mia­
sto sobie ten stosunek tak u regu low a ło ,  ż e  będzie  
miało ten sam d ochód ,  a jednek  praw o propinaeyi 
ustaje. W  enąuecie  nie b y ło  m ężów  reprezen tu ją -  ! 
cy ch  in teresów  p rze z  prop inacyę  dotkniętych , k t ó -  j  

r z y  m ogliby  w y ś w ie c ić ,  ja k i  w p ły w  w y w ie r a  p r o -  j  

pinacya na g osp od a rs tw o  k ra jo w e  i c z y  je s t  k o ­
n ieczność  je j  zniesienia. f

I
M uszę także p o d n ie ś ć ,  że  za  przykładem  j 

L w o w a  m og łyby  i inne m iasta u regu low ać  u siebie j 

tę sp raw ę.
i

O dróżnien ie  w p r o je k c ie  miast od innych 
w łaścic ie l i  propinaeyi je s t  n iew łaściw em , bo  p r a w o  | 
propinaeyi miast nie r óżn i  się w  niczem od p r o -  | 
p inacy i  na w s i ,  ty lko  że  w yzysk iw anie  propinaeyi 
w  miastach po łączonem  je s t  zarazem z pob iera ­
niem d o c h o d u  z dodatk ów  do podatku k on sn m cy j-  I 
n ego ,  i z tak z w an ego  Erzeugungsgeld ,  k tóry  także j 

je s t  podatkiem koiisumcyjnym. O tóż za p rzy k ła -  ; 
dem miasta L w o w a  m o g ły b y  i inne miasta pó jść ,  i 

1 n  i
Jeżeli  je s t  k o n ie czn o ść  zniesienia praw a p r o -  \ 

p inacyi , to rów nie  działa i na m ia s ta , w ię c  co  
je s t  słusznem dla w łaścic ie l i  w ięk szych  posiadłośc i,  j 
w inno b y ć  słusznem i dla miast.

N igdy  nie m óg łb ym  przystać ua t o , aby raz 
uznaw szy  p o t tze b ę  zniesienia prawa propinaeyi^ 
nie w y r a c h o w a w s z y  poprzód  jakie  c iężary  kraj 
będzie  p rzez  to p on os ił ,  z g o d z ić  się na poręczen ie  
to ze  strony kraju i naprzód  przy jm o w a ć  także 
c ię ża ry  na kraj , i aby pom im o t e g o , że  uznano 
istnienie propinaeyi za s z k o d l iw e , takowa dalej 
t r w a ć  miała. Z  tyclito p o w o d ó w  postaw iłem  w nio ­
sek  prze jś c ia  nad wnioskiem kom isyi propinacyjnej 
do p orząd k u  dziennego  na w y p a d e k ,  g d yb y  p. 
S k rzy ń sk i  n ie  postaw ił  w n io s k u , o  k tórym  w s p o ­
mniałem.

M a r s z a ł e k .  P. W ę ż y k  ma g łos .

P. W ę ż y k .  P rzedew szystk iem  zaczn ę  moją 
p r z e m o w ę  od od p ow ied z i  poprzedn iem u m ó w cy ,

który  u trzym yw ał,  że  p r o p in a c ja  nie je s t  w łasn o ­
ś c ią ,  ale m onopolem  i przyw ile jem . Nie bede się 
zapuszcza ł  w  s z c z e g ó ły  pod tym w z g l ę d e m , k tó ­
re b y  mnie za daleko dop row ad zi ły .  P rzypom nę mu 
ty lkó  na świetne, dziś nam odczytane  sp ra w ozd a ­
nie komisyi propinacyjnej o wniosku p. W o ln e g o .  
Jeżeli  szan ow n ego  kolege  to spraw ozdan ie  nie p r z e ­
konało  , to nie wiem coby  g o  je s z c z e  przekonać  
m og ło .

Moi pa n ow ie ,  wątpię aby utnie kto chciał 
p osądzać  o to ,  iz  nie ż y c z ę  sob ie  w yw łaszczen ia  
propinaeyi. Ż e  tak nie jest, najlepiej tego dow odz i  
p rzedstaw ion y  przezem nie  przed dw om a laty w n io ­
sek wy kupna p rop in aey i ,  k tóry  w  swoim czasie 
za s łu ży ł  sob ie  na pew ne uznanie tak w W y s o k ie j  
Izb ie ,  ja k  i w kraju. M iędzy  w yw ła szczen iem  je -  
dnem i drugicm w ielk ie  jednak za ch od zą  różn ice .  
W y k u p n o  propinaeyi nie j e s t  czem  innem jak  w y ­
w łaszczen iem  w łasności  pryw atnej na r z e cz  i p o ­
żytek ogó łu .  K ażde  w y w ła sz cze n ie  je s t  n aru sze ­
niem prawa w ła s n o ś c i ,  i ty lko  niezbędna k on ie ­
czn ość  uspraw iedliw ić  go  m oże. D latego to w y w ła ­
szczen ie  tak pow inno być p r z e p r o w a d z o n e m , aby 
w y w ła sz cze n i  za w sze lk ie  s zk o d y  jakie p r z e z  to 
ponieśli, w yn agrodzen ie  o trzym ać  mogli.  W s z e lk ie  
ch o ćb y  c zę śc io w e  odstąpienie od tej regu ły  jest 
naruszeniem w łasności ,  je s t  gw ałtem  popełnionym 
tak d o b rze  na p o jed yn czem  in d yw id u u m , jak  i na 
sp o łe cz e ń s tw ie ,  bo sp o łeczeń s tw o  ma n ie z a p rz e c z o ­
ne p r a w o ,  aby w łasność  w szęd z ie  i za w sze  sza ­
nowaną b y ła ,  bo  w łasn ość  je s t  warunkiem do ­
b r o b y tu ,  bo  b e z  poszanowania w łasności  żadne 
s p o łeczeń s tw o  istnieć  na św iec ie  by nie m og ło .  Na 
tych  zasadach usiłow ałem  o p r z e ć  mój w niosek . 
Z a r z u t y ,  które  w ó w cza s  b y ły  mu c z y n io n e ,  by ły  
n astęp u jące : po p ie r w s z e , iż  w łaścicie le  prop ina- 
cyi sami siebie wykupują. Z arzut  ten b y ł  pozorny ,  
bo  podług  wniosku m ojego  w łaścic ie le  propinaeyi 
za liczali  ty lko  jed en  p rocen t od  kapitału w y n a g ro ­
dzenia na fundusz in d em n iza cy jn y , a p rocen t  ten 
w r ó c i łb y  się im so w ic ie  przez  zatrzymanie w  r ę ­
kach propinaeyi aż do ukończenia  o p eracy i  za 
opłatą  konsensow ą cztery  od  sta od  kapitału w y ­
n agrodzen ia  obrach ow anego ,  w ed le  d w ud ziestora -  
z o w e g o  c z y s te g o  dochodu  r o cz n e g o .

W id z ic i e  zatem p a n o w ie , że  p od łu g  m ego  
w niosku , prop inacya  by  się w yk u p yw a ła  bez d o ł o ­
żenia ch oćby  je d n e g o  g ro sza  z  k ieszeni u p ra w n io ­
nych.
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Dalszy zarzut był,  że w yn agrod zen ie  w  p ie ­
n iądzach, a nie w  obligacli nastąpić miało, jednakże  
stać się to inaczej nie m o g ło  w o b e c  ośw iadczenia  
pana Ministra, iż za żadne ob l ig i  nie będzie Rząd 
gw arantow ać.  T r z e c i  zarzut b y ł  c zyn ion y  ten , że 
za długi był termin am ortyzacy jny . A leż  moi pa­
n o w ie ,  ani je d n e g o  a p o w y ż szy ch  zarzu tów  nie 
potrafi ła konrsya  usunąć w  p r o je k c ie ,  ow szem  
wszystkie  te zarzuty  s p o tę g o w a ła ;  i tak w ed łu g  
w niosku  kom isyi w łasność  propinacyjna sama się 
w yk u pi,  a do te g o  u dow odnien ia  w ystarczy  prosty  
rachunek. W e d łu g  w niosku  komisyi w łaścicie l  ma­
ją c y  n'p. 100 z łr .  r o c z n e g o  c zy s te g o  dochodu , o trz y ­
małby kapitał w yn o szą cy  1 ,3 00  z łr . ,  w ed łu g  mego 
wniosku  zaś 2 ,0 00  z łr . ;  r o czn y  procent w ed ług  
w niosku  komisyi p rzyn os i  91 z łr . ,  a w ed łu g  mego 
w niosku  10 0  z łr . ,  o d t rą c iw sz y  zaś jeden  procent 
na kapitał wykupna, tj. 20  z łr . ,  to  pob iera łby  w e ­
d ług  m ego  wniosku w łaśc ic ie l  propinaeyi p o w y ż ­
szej kategoryi procen t  ro cz n y  w  sumie 80  z łr . ,  
azatem w e d łu g  pro jektu  k o m isy i ,  w łaścic ie l  p ro -  
p inacy i  z roczn ym  dochodem  IDO z łr .  traci na 
kapitale 7 0 0  z łr . ,  a zysku je  11 złr .  na proeencie ,  
co  p o m n o ż y w sz y  p r ze z  20 ,  w yn ies ie  k w o tę  kapi­
talną 22 0  z łr .  D o l i c z y w s z y  kapitał ten do kapi­
tału p rzyznanego  pro jektem  kom isyi,  wypadnie su ­
ma 1 ,520  z łr .  W e d łu g  mego w n io s k u ,  ch oćby  od ­
trącono jeden procent na u m orzen ie ,  c o b y  w y n o ­
siło  2 0 0  z łr . ,  w ypad łby  kapitał w ynagrodzenia  
w  sumie 1 ,800  z łr .  C h oc iażby  zatem b y ło  to n ie­
prawdą, że  w ed łu g  m ego w niosku  w łaśc ic ie l  p r o -  
pinacyi nie w ykupuje  s ię , ale ty lko  za l icza  na w y ­
kupno to , i tak w ed ług  w niosku  mego w łaśc ic ie l  
propinaey i b iorąc  kapitał w ynagrodzenia  w y n o ­
szący  2 ,000  z ł r . —  a p łacąc  na w ykupno  2 0 0  z ł r .—  
ty lko  w jed ne j  dziesiątej c z ę ś c i  p rz y cz y n ia  się do 
w ykupna, g d y  p rzeciw n ie  w ed łu g  w niosku  komisyi 
traci  4 8 0  z łr . ,  p rzyczy n ia  się zatem bl izko  jed ną  
czw a rtą  c zę śc ią  te g o  k a p i ta ła , ja k ib y  mu się na­
leża ł,  g d yb y  w y w ła szcz e n ie  w e d łu g  zasad s łu szn o ­
ści p rze p ro w a d zo n e  zosta ło .

d ług wniosku kom isyi kapitał w ynagrodzenia  w y ­
nosi 1 ,300  z łr . ,  a p ro ce n t  r o c z n y  91 z łr . ,  azatem 
na kapitale trac i  w łaścic ie l  7 0 0  z łr . ,  na procencie  
roczn ym  9 z łr . ,  c o  kapitalizując p r ze z  20  uczyni 
,180 z łr . ,  tę sumę tu trzeba  odciągnąć od tego  ka­
pitału ja k i  k om isya  przyzna je ,  azatem od 1 ,300  z łr . ,  
pozostanie  zatem na kapitał w ynagrodzenia  suma 
1 ,120  złr . .  k tóryto  kapitał w ed le  wniosku  k o m i ­
syi przyznany  je s t  ostateczn ie  w ła śc ic ie lo w i  p r o -  
pinacyi,  p r z y n o sz ą c e j  100 z łr .  c zys teg o  dochodu .

Azatem  w ła ś c ic ie l  p r o p in a e y i  w edle  pro jektu  
komisyi p r z y c z y n ia  się do wykupna propinaeyi 
b l izko  p o łow ą  słusznie p rzys łu gu ją cego  mu kapitału 
w ynagrodzenia .  D o l ic zy w s zy  do t e g o ,  iż  należący  
mu się kapitał nie będzie  mu w ypłacany  w  g o ­
tów ce  ale w ob l igacyach ,  to w ięce j jak  z p o ło w ą  
kapitału będ zie  sic  musiał p rzy czy n ia ć  do sw ego  
w łasnego  w yn agrod zen ia .  A co  najw ażniejsza, moi 
panow ie ,  to że  pom imo iż p ro je k t  komisyi tak c iężk ie  
ofiary na w łaścic ie l i  prop inaeyi w kłada, mimo te g o  
pro jekt komisyi bynajm niej fu ndu szów  k ra jo w y ch  
nie zasłania od zn a czn ych  za liczek  i dopłat, i dopłaty  
i za liczk i te czyni nie u ni knionemi. —  Moi pano­
w ie, dość  d ługie  dośw iadczen ie  u czy  że  za w s ze  
w ię k szy ch  p r z e d s ię b io r s tw  z b io ro w e  c ia ło ,  jakiem  
jest  W y d z ia ł  k ra jow y ,  administrować ani g o sp o d a ro ­
w ać  nie może korzystn ie j — p rzyw ile j  ten pos ia ­
dają w yłącznie  w łaścicie le .

( W  zastępstwie ks. M arszałka obejmuje p r z e ­
w o d n ic tw o  W ice m a rs za łe k  p. Ł a w r o w s k i . )

Moi panow ie,  propanacyi z całą  zn a jom ośc ią  
r z e c z y ,  z całą w iedzą nie m ożna żadnym sp o so ­
bem administrować b e z  karczem  i bez  p rzyrzą d ów  
propinaeyjnych. Co  s ię  zatem s tan ie?  oto iż  albo 

' W y d z ia ł  k ra jo w y ,  c z y  to będzie  administrował sam 
propinaeyi,  lub takow ą w y d z ie rża w ia ł ,  albo od w ła ­
śc ic ie l i  będzie  p r zym u szon y  k arczm y  te i p rzyb o ry  
za drog ie  p ieniądze nabyć lub n a ją ć , albo stawiać 
now e k a rczm y ,  albo z n ow u  p rzy jd z ie  do W y so k ie j  
Izby  z nowym g w ałtem  cudzej w ła s n o ś c i ,  tj. z p ro ­
jek tem  w yw ła szczen ia  p rzy m u s o w e g o  tych  karczem 
i p rzyrzą d ów . Nie m ów ię  ju ż  o kou iecznem  repe­
rowaniu  tych karczem  c o ro c z n ie  i wynikających  
ztąd expensach , które  najn iezaw odniej d o ść  w ie l­
ką sumę stanow ić  będą. K om isya  przew idzia ła  to 
bard zo  dobrze ,  k iedy w  § .  2. ustawy p ow iad a :  że 
w  razie, je ż e l i  fundusze nie w y s ta r c z ą ,  to z fun­
d uszów  k ra jow y ch  za liczk i  dopłacane zostaną. A.

A le  p o rzu ćm y  panowie w yrachow anie  porów n a­
w c z e  m iedzy  dw om a w niosk am i,  z  k tórych  jeden  
nie stoi nawet na porządku  dziennym, a prze jdźm y  
do w yrachow ania  r z e czy w is te g o ,  b e z w z g lę d n e g o .—  
P o d łu g  norm i p o ję ć  używ an ych  do dziś  dnia przy 
w yw łaszczen iu  w łaśc ic ie l  propinaeyi m ający 10 0  złr. 
c z y s te g o  dochodu , pow in ien by  dostać  kapitału w y ­
nagrodzenia  2 ,0 00  z łr .  z  procentem  100  z łr . ,  w e ­
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c ó ż  się stanie w tenczas  z o w ym  terminem k om i­
syjnym umorzenia, w yn oszącym  lat 3 5 ?  Moi pano-  
w ie  , obawiam się, c z y  ty lko  ten termin nie zos ta ­
nie na papierze i nie p rz ec iąg n ie  się w matuza- 
lo w e  l ata,  ja k  w idzie l iśm y to przy terminie um o­
rzen ia  p rzy  w ynagrodzeniu  urbaryalnym. Mimo 
tych  w szystk ich  b łę d ó w  m oż eby  się dało w e jść  
w  r o z b ió r  te g o  pro jektu  i odpow iedn e  czyn ić  
p o p r a w k i ,  k tó r e b y  ch o ć  w czę śc i  zaradzić  z łemu 
m o g ł y —  ch oc iaż  ja  nie w idzę  możliwej- popraw ki,  
k tórab y  m ogła  z łe  dobrem  z r o b ić  —  g d y b y  je s z c z e  
zdaniem mojein nie ó w  p o tw o rn y  d o d a te k ,  k tó ry  
w  § . 1. komisyi udało się w śru b ow a ć ,  a dodatkiem 
tern są ty lko  te cz tery  s ło w a  „ z  w yjątkiem jednak 
g m in .“

P od  tym w zg lęd em  jes t  trochę  fa łszy w e  z a ­
patryw anie  s i ę ,  bo  tu nie ma się rozum ieć  gminy 
w ie js k ie ,  bo  te nie posiadają praw a propinacyi ,  i 
ty lko  kilka gmin m oże  j e s t  w  k ra ju ,  które  je  
posiadają , azatern ten dodatek  ty c z y  się ty lko g ł ó ­
w nie  miast. A le  p odn oszę  ten mały  dodatek  , bo 
on je s t  w ie lk ie j d on ios łośc i  —  n adzw ycza j  w ie l ­
k ie j  w ag i.  Nie zapominajcie p a n o w ie ,  że  P r o u -  
dhon także p ow iedz ia ł  ty lko c z te ry  s łow a  „ la  p r o -  
pr iete  c ‘ est le vo l .“  Ale te c z tery  s ło w a  zdolne  
są p odk opać  podw aliny  sp o łeczeń s tw a .

I te cz te ry  s ło w a  są w  stanie p odk opać  
p odw aliny  naszego  sp o łeczeństw a .  W  tych  a lb o ­
w iem  cz te re ch  s łow a ch  za k w esty on ow an e  są w s z e l ­
kie do dziś dnia istniejące p o ję c ia  o w łasn ośc i  i 
o w yw ła szczen iu .  Bo  zaszczep ia ją  one w  naszem 
sp o łe cz e ń s tw ie  to po jęc ie ,  iz  w kw estyach  og ó ln e g o  
znaczenia można zaaplikow ać je  do po jedyn czych  
lu d z i ,  ale do o g ó łu  nie w olno  ich a p l ik o w a ć ,  jak  
ró w n ie  nie w oln o  ich '  ap likow ać do p o je d yn czych  
k orp ora cy j .  Czyli  innemi s ło w y ,  w  kw estyach  
o g ó ln e g o  znaczenia  w oln o  b y ć  n iespraw iedliw ym  
dla p o jed yn czych  osób ,  - bo  słabsi —  a n iespraw iedli­
w ym  b y ć  nie w o ln o ,  g d y  idz ie  o k o r p o r a c je ,  bo  te 
są silniejsze.

Musi b y ć  to  p ra w o  nadzw ycza jn ie  n iespra-  
w ie d l iw e m ,  je ż e l i  komisya nawet nie ośmieliła się 
do miast g o  zastosow ać.

T u  ju ż  jest ,  moi panow ie,  zupełna zmiana sy -  
tuacy i  i pog ląd u ,  tu idzie ju ż  nie tyle o r z e c z ,  ile 
o o sob y .  K om isya p rzesz ła  ze  stanowiska p rze d ­
m io tow ego  na stanow isko  podm iotow e . Kom isya 
ch c ia ła ,  jak  sama przyzna je  w  sprawozdaniu , na

w ie jsk ich  obyw atelach  z rob ić  p r ó b ę ,  zapewne dla 
tego ,  iż  ci są s ł a b s i ; miast nie chciała naruszać, bo 
te są silniejsze. A le  próba ta je s t  podobna do 
p róby  in anima vili. P o z w ó lc ie  zatem p a n o w ie ,  
abym w  obronie  tych  paryasów , a tein nazwiskiem 
piętnuje kom isya nas obyw atel i  w ie js k ich ,  ch oć  
kilka s łó w  przem ów ił.

Jak to ju ż  w yże j  pow iedz ia łem , w y w ła s z c z e ­
nie, ja k o  naruszenie prawa w ła sn o śc i ,  ty lko n ie ­
zbędna k on iecznośc ią  uspraw iedliw ić  się daje. 
Jakąż w  sprawie propinacyi je s t  ta niezbędna p o ­
t r z e b a ?  Ja innej nie w idzę,  jak  ty lk o ,  że  s p o ł e ­
czeń stw o  chce  tańsze i lepsze  p ić  trunki i ze  
sp o d z ie w a  się przy jść  do tego  p r ze z  w y w ła s z c z e ­
nie. Jeżeli  to j e s t  p ra w d ą ,  to ta k o n ie czn o ść  w y ­
stępuje daleko silniej w  miastach niż po wsiach. 
T rze b a b y  zatein, je ż e l i  postępow anie  odrębne jest 
m ożliw em , za czą ć  raczej od miast, a sk o ń c z y ć  na 
wsiach. Dalej tw ie r d zą ,  że jeże libyśiny  szli za 
pro jektem  k om isy i ,  to musielibyśmy ponosić  zna­
czn ie  w iększe  koszta adm inistracj i .  Jest to a lb o ­
wiem r z e cz ą  znaną dob rze  w  św iec ie  finanso­
we m , iż  im p rzeds ięb iorstw o  na sz erszy  p r o w a ­
dzone je s t  rozm iar,  tem koszta administracyi są 
p ro ce n to w o  mniejsze.

T o ,  że  fundusz k ra jow y  znacznie  będz ie  do 
dopłaty  pociągnięty ,  to je s t  n iezaw odne. Ja jestem 
przekonany, że  w  przeciągu  krótk iego  czasu  tak 
w y s o k i  będ ziem y musieli p łacić  dodatek do fundu­
szu propinacyjnego ,  ja k  teraz p łacim y uo funduszu 
w ynagrodzenia  urbaryalnego. Ostatecznie ty lko 
w tedy  optata o b l igów  i ku ponów  zapew nioną  b y ć  
m o ż e ,  je ż e l i  nietylko obyw atele  w ie j s c y ,  ale 
ca ły  k r a j , a przynajmniej miasta w  tej w y p ła ­
cie zainteresowane będą. C z y ż  a lbow iem  nie je s t  
to m oż liw em , aby kiedy  S e jm ,  z ł o ż o n y  jak  dzisiaj 
p rzew ażn ie  z reprezentantów  miast i wsi, w idząc  
tak znaczne  dopłaty  z funduszu k r a j o w e g o , nie 
cofnął tej gw arancyi ,  na którą komisya tak g łó w n y  
n ac isk  kładzie .

P ro jek t  komisyi g r z e s z y  zatem w  podw ójnym  
kierunku, raz d latego  iż  g r z e s z y  p r z e c iw k o  zasadom 
w yw ła szczen ia ,  które  s łusznego a nie i l lu zo ry cz n c -  
g o  w ynagrod zenia  w ym ag a ją ;  p o w tó re  g r z e s z y  ona 
p r ze c iw k o  zasadzie w sze lk ie j  sp ra w ied l iw oćc i  i r ó ­
wnouprawnienia , która w ym aga tego ,  aby p o jed yn czy  
cz ło n e k  nie by ł  w y ją tk ow o  od  innych przez  praw o  
traktowany.
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W  sw ojem  sprawozdaniu  na wstęp ie  powiada 
k o m is y a ,  że  spotkała się z  r óżnem i projektami, 
tak do Sejmu jak i do W y d z ia łu  k ra jo w e g o  poda-  
wanemi. T a  właśnie  w ie lo ś ć  p ro je k tó w  wedle 
brzm ienia  sprawozdania utrudniła ty lko ,  a nie uła­
tw iła  zadanie komisyi. Komisya nawet nie uważała 
za stosow ne um ieścić ,  choćby  najmniejsza wzmiankę 
o tych  projektach . W  tych  pro jektach  jednak, p o ­
staw ionych  tak p rze z  p o je d y n cz y ch  pos łów , jakoteż  
p rze z  rady p o w ia t o w e ,  komisya najniezawodniej 
m ogłaby  była znaleźć  myśli zd row e  i mogła o nich 
przynajmniej w spom nieć  w sp ra w ozd an iu ,  a nawet 
z  wielu r z e c z y  w  tych  pro jektach  mogła była k o ­
m isya  korzystać .  Ale wnioski te nie m og ły  żadna 
miara utrudniać zadania k om isy i ,  bo  w ed łu g  m o ­
je g o  przekonania komisya tych  w niosk ów  nawet 
nie czytała , a lbowiem g d yb y  je  by ła  czyta ła ,  to 
by  się by ła  najniezawodniej spotkała pom iędzy  in -  
nemi z  jed nym  z najznakomitszych w niosk ów , jak i 
dotąd w  tym przedm ioc ie  czytać  mi się zda ­
r z y ł o ,  a przed  którym  ja  sam, ch oc iaż  w n iosk o ­
dawca osobnego  pro jektu ,  czo łem  u d erzy ć  m u sz ę ;  a 
wnioskiem tym jes t  skrom ny, nawet nie drukow any 
ty lko  l itografow any  (k s .  M arsza łek  obejmuje z n o ­
w u p r z e w o d n ic tw o ) ,  w niosek  p. T y szk o w sk ie g o .

P o se ł  J ó z e f  T y s z k o w s k i  ok aza ł  w  tym swoim 
wniosku w ed ług  mnie w ielką zna jom ość  przedmiotu, 
sk o ro  mu się udało tak trafny obm yślić  projekt. 
P ro je k t  ten oparty je s t  jed yn ie  na z d r o w y c h  z a ­
sa d a ch ,  albowiem  po  p ie r w sz e :  znosi natychmiast 
p ra w o  propinacyi,  ja k  w łaścicie le  za nią w y n a g ro ­
dzeni zostaną, i od  razu przenosi ją  na przedsię ­
b iors tw a  k o n ce syo n o w a n e —  p rzec iw n ie  kiedy pro jekt 
kom isy i  prop inacyę  w e d łu g  m ego zdania przeciąga 
na w i e k i ;

po w t ó r e : w niosek  T y s z k o w s k ie g o  czyni
m ożebnem  z u p e łn e , a nie c z ę ś c io w e  tylko w yn a­
grod zen ie ,  c z e g o  w e wniosku komisyi nie w id z ę ;

po  t r z e c ie :  pro jek t  T y s z k o w s k ie g o  pociąga 
do opłacania na fundusz w ynagrodzenia  p r z e w a ­
żn ie  t y c h ,  k tó r zy  jed yn ie  i w yłą cz n ie  korzystają 
z  zniesienia praw a p rop in acy i ,  tj. konsumentów. 
T a  zasada w  o b c y c h  p raw odaw stw ach  je s t  rów n ież  
ustaloną. T y s z k o w s k i  poc iąga  konsum entów  pod 
formą dodatku konsum cyjnego .  D o ło ż y w s z y  do tego  
opłatę konsensów , a nawet postaw iw szy  opłacanie 
kon sen sów  na p ierw szem  miejscu , a dodatek k o n -  
sumcyjny ua d r u g ie m , najn iezaw odniej będziem y 
mieli fundusz, który  w ystarczy  najzupełniej do p o ­

k ry c ia  w yn agrod zen ia  za w yw ła szczen ie  p rop in a ­
cyi.  G d yb y  komisya lub W y d z ia ł  zechc ie li  zająć się 
zebraniem  dat, to by liby  się najniezawodniej p rze ­
konali, ja k  olbrzym i je s t  konsumpt trunków  w na­
szym  kraju skonsum ow anych . P o d łu g  sz czu p łych  
dat, jak ie  sam otrzym ać  m ogłem , śmiało tw ierdzę ,  
iż dodatek  konsum cyjny  obok  k o n se n so w e go  w ię c e j  
w yn o s ić  nie powinien  jak  16 kra jearów  od garnca 
w ó d k i ,  a 1 ztr. od beczk i piwa. Moi panow ie ,  ta­
k iego dodatku ceny  konsumenci ani naw et czuć  
nie będą. N a jn iezaw odn ie j ,  panowie, cena  trunków  
się nie p o w ię k sz y ,  g d y ż  nawet dodatek konsum ­
cyjny r o z ło ż o n y  będzie  kon ieczn ie  w praktyce nie 
tylko na konsumentów, ale i na tych  c ię ż y ć  b ę d z ie ,  
k tórzy  konsens o trzy m a ją ;

po c z w a r t e :  w niosek  p. T y s z k o w sk ie g o  je s t  w a ­
żny pod  tym w z g lę d e m ,  ż c  n iepotrzebną czyni 
gw arancyę  ze strony  k ra ju ,  a zarząd dodatkiem 
konsumcyjnyin daleko ła tw ie jszym , niż propinacya, 
bo  do admistracyi dodatku kon su m cyjnego  nie p o ­
trzeba  ani karczem , ani innych p rzy rzą d ó w  p r o -  
p inacy jnycb .  Do tego w ystarcza  proste w yd z ie rża ­
wienie podatku, podobnie  jak to się dzieje z p o ­
datkiem od mięsa. W ypadn ie  ty lko  p od z ie l ić  kraj 
na ok ręg i  propinacy jne ,  i te ok ręg i  w drodze  li-  
cytacy i  n a jw ięce j dającemu w ydz ierżaw iać .

Ja, moi panowie, w idzę  niem ożebność  w p r o ­
wadzenia  w  ży c ie  tej ustawy. Ona, ch o ćb y  przy jęta  
w ed le  wniosku  komisyi,  nie ma żadnego  p ra k ty k o ­
wanego za s to so w a n ia , i w  parę lat najniezawodniej 
zmienić  byśm y ją  musieli.

Moi panowie, propinacya je s t ,  ja k  d ob rze  p o ­
w iedz ia ł  p oprzedn ik  mój p. B o r k o w s k i ,  j e d n y m , a 
m oże  jedynym  p rzed m iotem , k tóry  do w yłączne j 
k o m p e te n c j i  Sejmu naszego  należy, azatem p o d łu g  
mnie zaangażowani je s t e ś m y ,  abyśmy praw o to 
w ed ług  w sze lk ich  zasad słusznośc i  i sprawiedli­
w o śc i  bez n iczy jego  u k rzyw dzen ia  uchwalili.  Nie 
przym uszajm y obywateli w iejskich , aby ci jedyną 
nadzieję w  tym upatrywali, iż  praw o to niespra­
w ied liw e  i n iesłuszne, p r z e z  nienawistne, a według 
zdania wielu w rog ie  dla kraju naszego  Ministeryum 
p otw ierdzon e  nie zostauie . Z  ty ch  w ię c  p o w o ­
dów , a w s z cz e g ó ln o ść : ,  że  w e  wniosku komisyjnym 
nie w idzę  zniesienia natychm iastow ego  praw a p r o ­
pinacyi, ty lko uw ieczn ien ie  ta k ow ego  —  dalej z tego  
p o w o d u ,  iż tundusz k ra jo w y  na znaczne koszta, 
według  m ego  przekonania, m oże  być n arażon y ;  po 
t r z e c i e , iż  w e d łu g  projektu  komisyi w łaścic ie le
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propinacyi sami się wykupują —  z tych  g łów n ie  p o ­
w o d ó w  w noszę ,  aby W y s o k a  Izba  nad tym p r o ­
jektem  p rzesz ła  do porządku dziennego  i stawiam 
następujący w niosek  ( c z y t a ) :

W y so k i  Se jm  z e c h c e  u c h w a l i ć :

1. Nad pro jektem  komisyi p rze jś ć  do p o rzą d ­
ku dziennego.

2. Izba w e jdz ie  natychmiast w r o z b ió r  r o z ­
danego ju z  praw a o traktowaniu sp ra w  o b s ze r ­
nie jszych .

3. Na w y p a d e k ,  iż  praw o  to j e s z c z e  p rze d  
zam knięciem  lub od roczen iem  Sejmu uchw alone  i 
sa n k c jo n o w a n e  b ę d z ie ,  Sejm w yb iera  z grona 
sw e g o  komisyę pozasc ju iow ą, z ło ż o n ą  z 5 c z ło n k ó w .

4. Na w ypadek , g d y b y  praw o, o ktarem m o ­
wa, ani uchw alone, ani sankeyonowane b y ć  nie m o­
g ło ,  Sejm porucza  czyn n ość  p o w y ż s z ą  W y d z ia ło ­
w i kra jow em u, który  pro jek t  do prawa o w y w ła ­
szczen iu  prop in acyi  lub sam w ypracu je  —  lub usta­
now i kom isyę  z ło ż o n ą  ze  z n a w có w  do j e g o  w y ­
pracowania.

5. P raw o  o w yw ła szczen iu  propinacyi oparte 
by ć  winno na następujących zasadach :

a )  iż w y łą cz n e  praw o propinacyjne faktycznie 
ustaje w chw ili  doręczen ia  uprawnionym  kapi­
tału in d em n iza cy i ,  i staje się p rz e d s ię b io r ­
stwem  k on ce sy jn e m ;

b )  iż fundusz w ynagrodzenia  stanow ić  mają o p ła ­
ty konsensow e i  dodatek k o n su m c y jn y ;

c )  jed nocześn ie  p rze d ło żo n e  zostanie S e jm ow i 
p rzez  W y d z ia ł  k ra jo w y  praw o i udzielanie 
kousensów.

M a r s z a l e k .  P rzy  ro zp ra w ie  ogó lne j  nie 
m og ę  podd a ć  pod g ło so w a n ie ,  ani do poparcia  ża ­
d n ego  w n io sk u ,  ty lko  w niosek  p rze jśc ia  do p o ­
rządku dziennego

P. K o c z y ń s k i .  P roszę  o g łos  do form al­
n ego  traktowania.

M a r s z a ł e k .  P. K oczy ń sk i  ma g łos .

P. K o c z y ń s k i .  Sprawa ta n iezaw odnie  je s t  
bardzo  w ażną i godną g łę b s z e g o  i w sze ch s tro n ­
nego  zastanowienia . A to l i  s ły s z ę ,  iż  dużo  p o s łó w ,  
k tó r z y  są przeciwnikam i pro jektu  w niesionego  
przez  k o m isy ę ,  zapisa ło  się do g ło s u ,  dlatego 
w o b e c  k ró tk ośc i  kadencyi,  na której je s z c z e  dużo

w ażn ych  spraw  ma by ć  r o z s t rz ą s a n y ch , p o zw o lę  
sob ie  postaw ić  w n iosek  o zam knięcie  dyskusyi.

P. S k r z y ń s k i .  P on iew aż mam postaw ić  
w niosek  w tym przedm iocie ,  w ięc  je ż e l ib y  d y sk u -  
sya miała by ć  zamkniętą, muszę go  p op rzedn io  p o ­
stawić.

M a r s z a ł e k  M ożnaby  zmienić  porządek  
m ó w c ó w ,  i tych , k tórzy  mają stawiać wnioski,  n a ­
p rzó d  postaw ić .  K tó r z y  z pp. m ó w có w ,  zapisanych  
do g łosu ,  mają wnioski do postaw ien ia?  (K ilka g ł o ­
só w  n araz :  ja  mam w niosek  staw iać.)  W s z y s c y  
panowie do g łosu  zapisani chcą  stawiać w n io s k i ,  
udzielę zatem każdemu z nich g los .  P. T y s z k o w s k i  
ma g łos .

P. T y s z k o w s k i .  N a prz ód  nim p rzy jdę  do 
w niosku k o m isy i ,  muszę p o w ie d z i e ć ,  ja k  się na 
sprawę propinacyi  zapatruję. Ja chcę ,  ażeby  p r o ­
p in a c ja  była z n ie s io n a ,  dlatego że  jest  w y łą czn em  
prawem  ty lko  pew nej c z ę ś c i  sp o łe cz e ń s tw a ,  a ona 
winna być  ow szem  konsensem dla o g ó łu  —  bo 
się inacze j utrzym ać nie m oże. Pow tarzam  p rzeto  
i kładę nacisk na to, że  jestem  za zniesieniem w y ­
łą czn ego  praw a propinacyi,  i to z tego  ty tu łu ,  
aby handlowi w o ln ość  k on ieczna z a p e w n ić ,  tym 
samem r o z w ó j  p rz e m y s ło w i  u torow a ć  i p orządek  
m iędzy  konsumentami p r z y w r ó c ić .  T ym czasnm  w e 
w szy stk ich  p r o je k ta ch ,  o k tórych  s ł y s z y m y ,  jest  
je d n o  i to samo, że  praw o propinacyi  będ z ie  w y ­
kupione za iat 30 ,  35, 40  a nawet 5 0 ;  a ja  ż y ­
czy łby m  so b ie ,  ażeby  to się stało  zaraz. Temu, 
panow ie ,  k tóry  nam o b ie c u je ,  że  za 35 lat p ro p i­
nacya zupełnie  będ z ie  w y k u p io n a ,  ja  coś  le p ­
szego  m ogę  ob iecać ,  je ż e l i  chce  mi z a w ie r z y ć ,  bo  
nawet K ró le s tw o  niebieskie. (B r a w o ,  w e s o ło ś ć . )  Ja 
nie m ogę  przem aw iać  za bezkon ieczn ą  dy latą ,  bo 
takiej o w o c y  są w ca le  n iepewne i n iew iedz ieć  dla 
k o g o  p rze zn a czo n e  —  i do c z e g o  nam tak dalekiej 
d r o g i ,  k iedy i my m ożem y  j e s z c z e  w idz ieć  i osą d z ić  
tę zmianę stosu nk ów  na lepsze  i zapew n ić  to d o ­
bre  ztąd w y p ły w a ją c e ,  k tó re go  się  sp o d z ie w a m . 
A  że  pro jek t  kom isyi inacze j p rop onu je  , s p r z e c i ­
wiam się jem u. Je szcze  p r ze sz łe g o  roku  p rz e d ­
ło ż y łe m  p o je d y n cz y  sposób , w  ja k i  ta sprawa z a ­
ła tw ion ą  b y ćb y  m ogła ,  k ieru jąc  się ju ż  w ted y  m y ­
ś lą ,  ze  kto ma z  c z e g o ś  k o r z y ś ć ,  n iech  za nią 
płaci,  —  a kto ch ce  lepszych  t r u n k ó w , n iech  ta ­
k że  w ięce j zapłaci.  Ja nie pojmuję p rze c iw n e j  m y­
śli p. B o r k o w s k ie g o ,  bo  w iem  że  koukureneya  za ­
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w sze  kra jow i k orzyść  p r z y n o s i , a wyrabiany do ­
bry  trunek dochodów ' p rzysp a rza ;  jeże liby  zaś 
działy  się nadużyciu ,  to  je s t  i na to sposób, np. 
o g ra n iczy ć  koncesye. P rze sz łe g o  roku, k iedy  moją 
myśl w yp ow ia d a łem , nie b y ło  usposobien ie  panów 
potemu, ażeby ją  należycie  ro ze b ra ć  i nad nią sta­
n o w c z o  coś  za d ecy d ow ać  —  nie w iem  czemu mam 
tą obo ję tn ość  przyp isać  —  je d n a k ż e  to mi nie 
p r ze sz k a d za ,  żebym  mojej myśli panom ponownie 
nie p r z e d ło ż y ł  i do zastanowienia się nad nią nie 
w e z w a ł ;  jestem  bow iem  o praktyczności  je j  z a ­
nadto p r z e k o n a n y m , ażebym  m ó g ł  o niej dziś 
p rzem iłczy ć .  W  tym roku  myśl m oja  znalazła już 
w ię ce j  zw o le n n ik ó w  i tuszę s o b ie ,  że im g łę b ie j  
zechcec ie  się panowie nią zająć, nie odkażecie  mi ani 
dobrych  ch ę c i  ani też lo ic zn o śc i  myśli.  Na podsta ­
w ie  w ięc  te jże  u łoży łem  n ow y  z a r y s ,  op u szcza jąc  
z m ego p ierw otn ego  pro jektu  n iektóre punkta ,  i 
ja k k o lw ie k  uznałem, że  trzeb a  16razow 'c  dać w yn a­
g rodzen ia  w łaśc ic ie lo m  g o t ó w k ą ,  przysta łem  j e ­
dnakże na zapatrywanie  się p. W ę ż y k a  w tym 
w z g lę d z ie ,  i postawiłem  w  zarysie  m o jego  p r o ­
jek tu  2 0 ra z o w e  w yn agrod zen ie  i udzielanie k on -  
sen sów  —  a te ostatnie są bard zo  w ażne i k o ­
n ieczne ,  g'dyż bez kon sen sów  nie b y ło b y  pew nej 
kontroli. B ren ić  m ego  zarysu do pro jektu  obecn ie  
nie będę, g d y ż  p. W ę ż y k  p rzedstaw ił  samą r z e cz  
tak dokładnie  a dla mnie ch lu bn ie ,  że  nie w id zę  
potrzeby ,  w  b l iższe  s z c z e g ó ły  i  w y w o d y  m o jego  
zarysu zapuszczać  się.

Spotyka  nas tu zarzut, jak  będziem y admini­
s t r o w a ć ?  Co do mnie, jes tem  tego  zdania, że  co  mnie 
się należy, to  nmszę m i e ć , a g d y  mi m ego  nie z a ­
płacą, to będę exekw ow ać ,  i tak ja k  każde inne prawo 
w  tej mierze w ła sn o ść  zastrzega , będę się do prawa 
stosow ał ,  i uszanowania prawa żądał —  chybaby  nie 
by ło  żadnych  praw, a w tedy  nie ty lko  z tą ,  ale 
J z  w sze lk ą  inną w łasnością  przepadniem y. Jakże 
to  p r z e p r o w a d z ić ?  Prosta  r z e cz ,  p od z ie lę  kraj na 
ok ręg i .  D o k ażd ego  miasteczka przy dzielę kilka 
w ło śc i ,  będą w ię c  płacili podatek  konsumcyjny, tak 
ja k  w innych krajach, jak  to  ma miejsce w e W ę ­
g r z e c h ,  gd z ie  je s t  podobny  podatek od win . N ic  
to nie je s t  n ow eg o .  K onsum cy jn y  podatek  w  ca ­
łym  s-wiecie e x y s tu je , praw a zaś w y łą cz u e j  p ro ­
pinacyi w  żadnym kraju cyw ilizow anym  nic masz 
T e g o  w szakże  w y łą cz n e g o  prawa p rop in acy i  nie 
chcia łbym  gminom odstąpić,  bo  je ż e l i  gminy w  zarząd 

w ezm ą, będzie  im g o r z e j ;  —  ró w n ie ż  nie ż y ­

czy łby m  k ra jo w i  tego  praw a o d d a ć ,  bo  je s z c z e  
w ięce j  by ło b y  nadużyć. K westya, że  w łaśc ic ie lom  
należy się zap łac ić  za to praw o, nie ulega w ątpli­
w o ś c i ;  ju ż c i  nie ma zap łac ić  za  nie n ikt inny, ja k  
ty lko  k onsum ent,  bo  to je s t  naturalną r z e c z ą ,  że 
kto korzysta  lub używ a, ten musi i p ła c ić .  (G w a r . )

Przedkładam  tu tylko zarys  do p r o je k tu ,  
ca łeg o  p ro jek tu  zaś nic m og łem  w y p r a c o w a ć ,  bo  
nie mam dat, ani też  potrzeb n ych  m aterya łów  pod  
ręką , k tórych  z c a łe g o  kraju należa łoby  starannie 
p ozb ierać ,  i za podstaw ę s łuszn ego  rozpozn aw an ia  
i uregulowania d o ty c zą c y c h  stosunków  u żyć  k o n -  
sumcyi z ca łego  kraju.

Oddałbym zasadom zaw artym  w e  w niosku  p. 
B o r k o w s k ie g o  s łu szn o ść ,  ale p. B o rk o w s k i  je d n ę  
r z e c z  chc ia ł  zapom nieć  i zapomniał,  tj. że  my ż y ­
je m y  w  Państwie i p od  R z ą d e m , k tóry  w szy s tk o  
b ierze ,  a nic aie daje ( W e s o ł o ś ć . ) ;  i d la tego  sta ­
wiam ten w niosek. (Sk łada  w niosek  do laski m ar­
s z a łk o w sk ie j . ) .

M a r s z a ł e k .  P r z y  ogó lne j  dyskusyi nie m o ­
żna stawiać in nego  w n io sk u ,  ja k  ty lk o  w niosek  o 
p rz e jś c ie  do porządku dziennego  lub o o d r o cz e n ie .

P. T y s z k o w s k i .  Ja p r o s z ę ,  je ż e l i  u t r z y ­
małby  się w n iosek ,  k tóry  tu ktoś postaw ił ,  że  się 
ma u stanow ić  osobna komisya p o za se j in o w a  , 
ażeby  i teu pro jok t  do niej b y ł  odesłany do w y ­
p racow a n ia ,  je ż e l i  g o  uzna za s tosow n y  i d ob ry ?  
zatem j a  się przy łączam  w  tym ce lu  do w niosku  
od roczen ia .

M a r s z a ł e k .  T e r a z  nie mogę te g o  w niosku 
poddać pod g losow an ie ,  g d y ż  p r z y  og ó lne j  debacie 
można tylko p rze jś ć  do porządku  dziennego  lub 
sprawę o d r o cz y ć .  P. S tępek  ma g łos .

P. ks. S t ę p e k .  W  sprawozdaniu  k o m i s y i ,  
se jm o w e j  je s t  zarazem  objęte  i uregulow anie  w y ­
szynku. Ja postaw iłem  w  tym w z g lę d z ie  wniosek, 
k tóry  ż ą d a ,  ażeby  te w szystk ie  w y s z y n k i ,  które  
są n iepotrzebne i s łużą  do rozpuszczen ia  ludu 
w ie jsk iego  i  m ieszczaństw a , sk asow ać ,  tudzież aże­
b y  zn ieść  te w szystk ie  szynk i p o k ą tn e ,  które  są * 
na rozsta jnych  ś c ie ż k a c h , d roga ch  i w  lasach.
A  to je s t  r z e c z  bard zo  w a żn a ,  bo to się ty c zy  
ludu w ie js k ie g o ,  tej na jw ażn ie jsze j  częśc i  sp o łe ­
czeństwa, od  k tó r e g o  w szystk o  dobre  poch od z i ,  a 
gdy  ta c z ę ść  bę d z ie  z d r o w a , to i ca łosc  z d r o w ą  
będzie . ( B r a w o . )  Z atem  są d zę ,  że mój w niosek
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nie powinien  b y ć  pominiętym, d latego proszę  W y ­
so k ie g o  Z grom a dzen ia  o pozw o len ie  o tych  szyn ­
kach  kilka s ł ó w  p iz e m ó w ić .

M a r s z a ł e k .  R ozpraw a o tym w niosku  tutaj 
nie n a leży ,  albowiem  teraz je s t  m ow a o sp ra w o ­
zdaniu kom isyi propinacyjnej .

P. ks. S t ę p e k .  A le  ja  przy  moim wniosku 
i nad całą r z e c z ą  będę się r o z w o d z i ł .  (W e s o ło ś ć . )  
P anow ie  ze ch cą  w ysłuchać  , pon iew aż to  , o czem  
ja  ch cę  m ó w ić ,  jes t  w  drugim dziale pro jektu  k o ­
m isy i ;  —  zw ła szcza  że p rzy  p ierw szem  czytaniu 
m eg o  w niosku  nie m o tyw ow ałem  g o ,  w ię c  chcę  
to  teraz uczyn ić .

M a r s z a ł e k .  Jednak musimy się trzym ać r e ­
gulaminu. G d y  p rzy jd z ie  ten w niosek  z komisyi 
prop in acy jne j ,  natenczas będzie  m ożna o nim m ów ić .

P. ks. S t ę p e k ,  W ię c  ja  będę  teraz  m ów ić  
o drugim dziale sp ra w ozd an ia ,  a lbow iem  ono się 
składa z dw óch  d z ia łó w ,  a nad jednym  i drugim 
je s t  teraz  rozp raw a.  ( W e s o ł o ś ć . )

M a r s z a ł e k .  Musimy sie trzy m ać  regu lam i­
nu. P r z y  specyalnej debacie  będ z ie  m óg ł  szanow ny  
p o s e ł  o drugim dziale m ów ić .

P. ks. S t ę p e k .  W ię c  zastrzegam  sob ie  g ło s  
p r zy  specyalnej debacie . G dyby  zaś W y s o k a  Izba 
p rz e sz ła  nad sprawozdaniem  komisyi do porządku 
dziennego, w ię c  p r o s i ł b y m , ażeby  p r z e d ło ż y ła  mój 
w n iosek  w  osobnem  sp ra w ozd an iu ,  bo gd z ie  idz ie  
o  lud wiejski,  tam pow inien  Sejm się zastanawiać.

M a r s z a ł e k .  P. N a um ow icz  ma g łos .

P. ks. N a u m o w i c z .  W  imeny m ojem  i m o ­
ich  p o ły ty cz n y ch  pryjate łe j maju c z e s t ’ za jaw yty ,  
s z c z o  budemo h o ło so w a ty  za  t im ,  szczobyr nad 
wnesenijem  kom isyi pere jty  do poriadku dn ew n oh o . 
Sp raw a prop in acyi  w y p ły w a je  na So jm  k o żd o j  s e -  
sy i,  r ozby ra je  sia na wsi storon y  i do  sych por  
neudało  sia nam w yu a j ly  takuju toczk u  p o r o z u -  
minija, na kotoro j  op erty  sia inohłybyśm o i diło  to je  
tak w ażn o je  i  tak w e ły k o j  don osn osty  dla kraju 
w  ład  p ryw esty .

T e p e r  że  w si w ydym o takoje  r o z ły c z i j e  nmi- 
n i j , s z c z o  ne ma nadiji,  aby ta sprawa w  myśl 
spraw ozdan ija  kom isyi za łah odżen a  by ty  mohła. 
Jest to moi h o sp o d y n o w e  r icz  n adzw ycza j ważna, 
ko tra  o b ch o d y t  w si  w e rs tw y  naroda naszoho —  
taka r i c z  nahło traktow aty  ne dast s ia ,  tak i ne

powynna traktow anoju  buty b ez  h łubokoj i g ru n -  
tow oj rozw a hy .  M ohłaby  ona w yk ły k aty  mnoho z ł o -  
ho i m noho pro tyw eń stw  i n e z a d o w o łe n i ja , a na-  
w it  m oh łaby  daty p o w o d  do pidsuwanija z łych  za -  
mirenij S o jm o w y  naszomu. Prym irom  skażu, s z c z o  
tut w §. 19. stoit ( c z y t a ) :

„K r a j  gwarantuje  w ypłatu  kapitału w yn ah o- 
rożen i ja  i procentu  wid ce r ty f ik a t iw , ja k  takoż  
w ypłatu  kuponiw  w id  ob l ig iw  prop in acy jnych  i 
um orenije  tych  ob l ig iw .u

L u d e  ne obznakotn łenyi z  operacy jam y  finan- 
so w y m y  zakinułyby  nam, że nowi tiahary na kraj na- 
kładajem. M y p ow ern u w szy  do domu bu łybyśm o na­
pastowany i bu łyby  w e ły k i  zam iszky , lude dumałyby, 
ż e  my na nycli now yi dodatki, now yj tiahar nakłada-  
jem , k o to r y c h  tep er  je s t  uże nad miru. Po prawdi uże  
i teper mnoho o tim liow oriat ,  dlatoho moje w n e -  
senije jest t o ,  s z cz o b y  pere jty  do poriadku  dne­
w noh o  i s z cz o b y  zw ern u ty  do kom isyi wsi p ro jek ta ,  
jak ii  tu postaw łeno , aby takii roz ibra ła  i je s ły  m o­
żna na toj ,  i ły  s z cz o  pew nijsze  na s l idu juszczo j 
sesyi do za łahodżenia  przedstaw yła .  J es ły by  to je  
moje  w nesenije  utrym ało sia i nad p ro jek tom  k o ­
misyi Izba  pere jsz ła  do poriadku d n e w n o h o ,  p o -  
staw yłbym  w  takim razi druh o je  w n e s e n i je ,  a to 
tako je :  s z c z o b y  W y d i ł  k ra jew y j postarał sia o w y -  
danije p ou czy te lno j  b ro szu ry  o propinacyi dla oboch  
narodnostej,  tak dla po lsko j  ja k  i dla ruskoj,  i aby 
ta brosz u ra  buła k o żd o j  hrom adi peresłana dlatoho, 
aby k o żd y j  ja sn o  moh piznaty, ja k  ta r icz  stoit, 
aby ne bu ło  neporozum ninij  i r o sterok .

M a r s z a ł e k .  P. S k rzyńsk i ma g łos .

P. S k r z y ń s k i .  M oże się ks. M arszałek  z a ­
pyta W y s .  Izby ,  c z y  ż y c z y  s o b i e , ażeby  dalej 
p ro w a d z ić  dyskusyę, bo dotychczas  była  dyskusya 
długą i n u żą cą ,  a w ię c  Izba  je s t  z m ę cz o n ą ,  a ja  
nie m ógłbym  te g o  przedm iotu  k rótko  zb yć .  ( G ło s y :  
P ros im y  o zaniknięcie posiedzenia).

M a r s z a ł e k .  Nie m ożem y  zam ykać p o s ie ­
dzen ia ,  bo  mamy w iele  r ó ż n y ch  spraw  administra­
cy jnych  ba rd zo  pilnej natury do p r z e p r o w a d z e n ia , 
w ię c  nie p rzy jd z ie m y  do t e g o , sk o ro  będ z iem y  
przedm ioty  odkładać  z  dnia na dzień.

P. T y s z k o w s k i .  P roszę  o g ł o ś .

M a r s z a ł e k .  P .  T y sz k o w sk i  ma g ło s .
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P. T y  s a k o w s k i .  Z w a ż y w s z y ,  że  teraz jest  
t r z y  kw adranse na tr ze c ią ,  a mamy bardzo  ważną 
k w e s ty ę  p rzed  s o b ą ,  postaw ię  w niosek , aby o d ło ­
ż y ć  to do jutra.

M a r s z a ł e k .  Nie m ogę  r ę c z y ć  c z y  będę 
m ó g ł  p os taw ić  ten sam p rzedm iot  na porządku 
dziennym.

( G ł o s y :  M oże  o d ło ż y ć  pos iedzen ie  na
w ie c z ó r ) .

M a r s z a ł e k .  Na w ie c z ó r  o d r a c za ć  nie m o ­
żna p o s ie d z e n ia , a lbow iem  kom isya bu dżetow a  
p otrzeb u je  czasu  do ukończenia  b u d ż e t u , k tóry  
musi b y ć  p rzed łożon y m .

P. T y s z k o  w s k i .  Ja proszę  o podanie 
p o d  g ło so w a n ie  m o jego  wniosku.

M a r s z a ł e k .  Jest .w n iosek  o zamknięcie  
pos iedzen ia .  K to  je s t  za zam knięciem  posiedzenia ,  
z e c h c e  wstać. ( W ię k s z o ś ć ) .  W i ę c  pos iedzen ie  
zamknięte.

P. S k r z y ń s k i .  P ro sz ę  o g łos .
M a r s z a ł e k .  P. Sk rzy ń sk i  ma g łos .

P. S k r z y ń s k i .  D z iś  n iepodobna, aby by ło  
pos iedzen ie  w ieczorn e ,  a to d latego, że  kom isya 
bu d żetow a  musi pracę sw oją  u k oń czyć ,  aby ju tro  
p o d a ć  do druku i aby w yd ru kow a ne  sprawozdanie  
w  czasie należytym b y ło  rozdane, a p r z e c ie ż  bu ­
d żet  musi b y ć  za łatwionym  w  sw oim  czasie.

M a r s z a ł e k .  Już o tem wpomniałem. N a­
stępne posiedzenie  ju tro  ( 2 6 .  październ ika)  o g o ­

dzinie  10.

P orządek  dzienny na d z i e ń  26 . paźdz. 1869.

1. Spraw ozdanie  W y d z ia łu  k ra jo w e g o  w z g lę ­
d em  p rzyzw o len ia  na p ob ór  myta. —  S p ra w o z d a ­
w c a  p. G ross .

2. Sp ra w ozd an ie  k om isy i  b u d że to w e j  o p r z e ­
n iesienie k o sz tó w  sz cze p ie n ia  ospy z funduszu kra­
j o w e g o  na skarb Państw a. —  S p ra w o z d a w ca  p. L. 
W o d z i c k i .

3. S p raw ozd an ie  kom isyi b u d żetow e j  o  p o d ­
w yższe n ie  p ła cy  i r e o rg a n iz a cy i  s łu żb y  lekarskiej 
p rzy  szpitalu lw o w sk im  i kra k ow sk im . —  .Spra­
w o z d a w c a  p. W o d z i c k i .

4 .  Spraw ozdan ie  kom isyi konstyt.  o wniosku  
p. Pfeiffra w  p rz e d m io c ie  postępow ania co  do 
p r o je k tó w  ustaw' k ra jo w y ch  znacznej ob ję tośc i .  —  
S p ra w o zd a w ca  p. Ł a w r o w s k i .

5 . S p raw ozd an ie  komisyi p e t y c y j n e j .—  Spra­
w o z d a w c a  p. Pfeiffer.

6. Sp raw ozdan ie  kom isy i  b u d żetow e j  o pe- 
ty cy i  p o g o rz e l có w  L a n ck o ro n y  o w sparcie . — Spra ­
w o z d a w c a  p. Skrzyńsk i.

7. Sp ra w ozd an ie  o p e tycy i  gminy lłutyny o 
odpis podatku. —  S p ra w o zd a w ca  p. ks. K rasick i.

8 . Spraw ozd an ie  komisyi propinacyjnej o  p r o ­
j e k c ie  wykupna praw a prop in acyi .—  S p ra w o zd a w ca  
pp. Kamiński i K rz e c z u n o w ic z .

K oniec  posiedzenia  o godzin ie  2. minucie 45 .




